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W dniu 14 maja bieżącego 
roku będziemy uroczyście 
obchodzili w naszym kra

ju Święto Ludowe. Tradycja 
Święta Ludowego wywodzi się 
z narodzin pierwszych organiza
cji chłopskich. W numerze 15 
„Przyjaciela Ludu” z 1905 roku 
podane jest przemówienie Mi
chała Olearczyka, wygłoszone z 
okazji Święta Ludowego, obcho
dzonego w tamtym roku w dniu 
2 kwietnia. Powiedział on mię
dzy innymi: „Pierwszy Kościu
szko na chłopa zawołał „bra
cie” i pokazał, że ten chłop po
trafi bronić swej ziemi od na
jeźdźców. Kościuszko pierwszy 
pokazał przez noszenie sukma
ny chłopskiej, przez obcowanie 
z ludem, że chłop godzien jest, 
by go uszanować, zbliżyć się do 
niego i podać mu rękę”.

W świątecznym, okolicznościo
wym dodatku do „Przyjaciela 
Ludu”, zatytułowanym „Na uro
czystość Święta Ludowego w 
dniu 8 kwietnia 1906 roku” 
ukazało się gorące wezwanie, 
napisane przez Władysława Or- 
kana pt. „Odezwa do braci 
chłopów”, w której między in

nymi nawoływał: „Off roku 
przeszło lud roboczy Warszawy, 
Łodzi i innych miast Królestwa 
prowadzi walkę z caratem. Mi
mo gwałtów, szubienic, więzień, 
stanów wojennych — nie upada 
i wierzy w zwycięstwo. A i z 
oddali, ze wszystkich krańców 
wielkiego państwa carów sły
chać burzę: to cichną, to się 
wzmagają grzmotami... Idą, 
dźwigają się fale... A oto teraz 
słyszymy wstający lud Króle
stwa (...) Powstanie ludu

Kongres połączeniowy trzech 
stronnictw chłopskich w 1931 r. 
postanowił, by Święto Ludowe 
obchodzone było w każdym ro
ku w dniu Zielonych Świąt. W 
latach 1931—1939 Święto Ludo
we obchodzone było pod zna
kiem walki o lepsze życie dla 
małorolnych chłopów. Już w 

-1932 roku „Zielony Sztandar” 
mógł częściowo podać, ze wzglę
du na konfiskatę, niektóre frag
menty rezolucji, uchwalonej na 
obchodach Święta Ludowego. 
Oto ocalałe niektóre urywki z 
tej rezolucji:

(...) „W kraju nędza powszech
na, a szczególnie na wsi, gdzie 

życie cofa się o łat kilkadzie
siąt, gdyż chłopi niszczeni są 
wielkimi ciężarami podatkowy
mi, nękani złośliwymi karami 
administracyjnymi, egzekucjami 
podatkowymi, a ceny produk
tów rolnych są poniżej opłacal
ności, wobec czego nie stać czę
sto chłopa na sól, a głód jest 
powszechnym zjawiskiem. Bez
robocie na wsi, choć nie reje
strowane, jest wielokrotnie wię
ksze niż w mieście (...).

Sejm, mający sztuczną więk
szość sanacyjną, posłusznie u- 
chwala wszystko na życzenie 
rządu, żadnych wniosków opo
zycji uchwalać nie chce, dławi 
opozycję i doprowadzać może ją 
do opuszczenia Sejmu zupełnie, 
gdyż wszelka praca jest bezna
dziejna (...).

Wobec tego zgromadzeni w 
dniu Święta Ludowego, w dniu 
zbratania się w imię utrwale
nia niepodległości, obrony praw 
człowieka, przyrzekają uroczy
ście:

„— bronić wszelkimi dostępny
mi środkami ustroju republikań
skiego i demokratycznego;

— walczyć z dyktaturą aż do 
jej upadku;

— budować własną organiza
cję, własną siłę, ofiarnie, od
ważnie, mimo wszelkich prze
szkód — jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego”.

Ten charakter walki domino
wał we wszystkich obchodach, 
z tym, że lała się krew chłopska 
w wielu miejscowościach na ob
szarze naszego kraju.

Odmienny charakter miały 
obchody świętą w czasie okupa
cji hitlerowskiej’ Wraz ż ży
ciem politycznym ukryły się w 
podziemnym działaniu naszego 
społeczeńsxya.'

W 1944 roku największy ob
chód na Kielecczyżnie odbył się 
28 maja o godz. 23.00 w nocy, 
pod Brynicą, na skraju lasu. Ze
brali się tam ludowcy z zachod
niej części powiatu kieleckiego. 
Stawiło się 548 żołnierzy BĆh 
oraz w znacznej liczbie przy
byli starsi ludowcy. Przedsta
wiciel trójki wojewódzkiej „Ro
cha” między innymi mówił: 
„Znowu obchodzimy swoje tra
dycyjne Święto Ludowe. Obcho
dzimy je w ukryciu, w nocy i 

w lesie (...). Tak się już nasze 
chłopskie życie układało, że. 
Święto Ludowe stało się sym
bolem walki. Przed wojną z sa
nacją walczyliśmy o demokra
cję i praworządność, a dziś 
walczymy z przemocą niemiecką 
o niepodległość Polski”.

Tych kilka epizodów z hi
storii Święta Ludowego to bez
powrotna przeszłość. To, o co 
walczył ruch ludowy, zaczęło się 
stopniowo realizować dopiero w 
Polsce Ludowej. Zmienił się 
również radykalnie charakter 
Święta Ludowego.

W 11 dni po bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec hitlerow
skich obchodzono pierwsze w 
niepodległej Polsce Święto Lu.- 
dowe. W odezwie do chłopów, 
Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego głosił:

„Pójdziemy tłumnie na powia
towe i wojewódzkie manifesta
cje, aby zadokumentować naszą 
wolę, nasze prawo do ziemi, 
wiedzy i władzy (...). Na gru
zach naszej umęczonej stolicy 
złożymy hołd wszystkim bohate-

(Dokończenie na str. 9)

TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH

BYLIŚMY, JESTEŚMY, BĘDZIEMY
JÓZEF RZEPECKI

„Milszy miałbym w groble 
odpoczynek, gdybym przed 
śmiercią doczekał się odzy
skania Śląska, ziemi Lubus
kiej i Słupskiej".

Jan Długosz

Mimo germanizacji, niszcze
nia wszystkiego, co polskie, 
nigdy na ziemiach zachod

nich i północnych nic zginęła 
świadomość narodowa. Nigdy nie 
udało się naszym wrogom pod
bić w niewolę polskiej myśli, 
wyrwać z serc zamieszkujących 
te ziemie Polaków miłości do tej. 
„która nie zginęła”.

Nigdy też nie ustawała walka 
o odzyskanie zagrabionych przez 
napór germański ziem piastow
skich. Całe pokolenia żyły na
dzieją, że wybije godzina spra
wiedliwości dziejowej i zabrane 
Polsce ziemie wrócą na zawsze 
do Macierzy.

W podtrzymywaniu ducha opo
ru wśród narodu polskiego na 
tych ziemiach wielką rolę ode

grali polscy nauczyciele i dzia
łacze oświatowi. To oni, wbrew 
zakazom 1 terrorowi, uczyli pol
skiej mowy, uczyli kochać tę, 
którą Matką nazywali. To oni 
właśnie w pieśniach i wierszach 
polskiego ludu widzieli siłę prze
trwania i nadzieję wolności. 
Wielu z nich poświęciło własne 
życie za ideały, które głosili.

Nieliczni tylko doczekali rado
snych chwil wolności. Znane są 
rodziny nauczycielskie: Kreftów, 
Horstów, Jaroszyków, Jaśków, 
Rożeńskich. Wichłaczy. Kowal
skich, Mackowiczów, Jęchorków, 
Jędnhofów i wielu innych Są 
to ci nieliczni już z grona peda
gogów tamtych czasów, którym 
udało się ujść zagładzie i stwo
rzyć pomost między dawnymi a 
nowymi laty.

Przygotowywali się do powita
nia polskich sztandarów z bia
łym orłem. Wielu z nich skry
cie, pod groźbą kary śmierci, 

przechowywało polskie flagi na
rodowe, aby je wywiesić wtedy, 
gdy wybije godzina wolności.

ZNP jako organizację nauczy
cielską powołano do życia w 1930 
roku Związek istniał na spec
jalnych prawach. Oto co pisze na 
ten temat b. inspektor szkół pol
skich na tym terenie, kol. Józef 
Mozolewski, obecnie pracujący 
jeszcze w Szczecinie.

„Przy narodzinach ZNP na Po
morzu Zachodnim asystowałem 
dwa razy: w roku 1930 w Złoto
wie i w roku 1945 w Koszalinie. 
Ziemia Złotowska zamieszkana 
była w okresie międzywojennym 
przez najbardziej narodowo u- 
świadomioną ludność rodzimą. 
Wśród przybyłych na Pograni
cze (Ziemia Złotowska. Bytow- 
ska. Babimojska) nauczycieli z 
kraju, duży odsetek stanowili 
synowie Ziemi Złotowskiej”. Oni 
też tworzyli trzon organizacyj
ny ZNP,

W 1930 roku delegacja Ziemi 
Złotowskiej przybyła do Warsza
wy, aby nawiązać kontakty z 
przedstawicielem Zarządu Głów
nego ZNP, kol. Januszem Wiąc- 
kiem, i przystąpić do organizo
wania Związku na Pograniczu, 
Warmii, Mazurach i Śląsku O- 
polskim, jako tajnej organizacji 
nauczycielskiej. Zwolniono wte
dy, ze zrozumiałych względów, 
ogniska ZNP na tym terenie od 
płacenia składek i sprawozdaw
czości organizacyjnej. Działal
ność, chociaż prowadzona w pod
ziemiu, przetrwała aż do 1939 ro
ku i odrodziła się ponownie w 
1945 roku.

Nadszedł upragniony dzień 
wolności. I znowu polski nau
czyciel i działacz związkowy sta
je do pracy. Oto co czytamy w 
protokole pierwszego w wolnej 
ojczyźnie zebrania związkowego 
na Ziemi Zachodniej — Złotow
skiej;

„Po sześcioletniej przymuso
wej przerwie . w pracy . nauczy
cielskiej i związkowej na Ziemi 
Złotowskiej w dniu 16 czerwca 
1945 roku odbywa się pierwsza 
konferencja powiatowa ZNP w 
mieście polskim Złotowie pod 
przewodnictwem kol. Kowal
skiego.

Wielu nauczycieli dawnych 
polskich szkół mniejszościowych 
przetrwało ciężki okres wojny, 
bądź tó w obozach koncentra
cyjnych. bądź też na robotach 
przymusowych w Niemczech, a 
jeszcze więcej zginęło śmiercią 
bohaterską. Ich pamięci cześć!

Teraz słowami Marii Konop
nickiej powtarzamy: „Nie będzie 
Niemiec pluł nam w twarz, ni 
dzieci nam germanii” Rozpoczv- 
namy pracę w szkołach w zupeł
nie innych warunkach bo ;u’ w 
wolnej Polsce. Spełniły się bo-

(Dokończenie na str. 10)
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W wynikach procesu kształ
cenia pracujących decydu
ją. trzy czynniki: . jakość 

procesu dydaktycznego, warunki 
w jakich jest on realizowany, 
oraz sytuacja materialną studen
tów. Z 'badań Rady Naczęlnęj 
ZSP wynika, że poważne, trudno
ści nastręcza uczelniom sprawa 
kadry dydaktycznej.

W opinii znacznej części pra
cowników nauki, studia dla pra
cujących są traktowane jako

STUDIU
JĄCYM 
TRZEBA 
POMÓC

forma marginesowa studiów 
stącjońamych. Stąd niechęć do 
prowadzenia zajęć dydaktycz
nych przez samodzielnych pra
cownicy nauki. Problem ten wy
maga gruntownej reformy.

Studenci „pracujący" mają na 
ogół trudny start do nauki. Już 
samo przygotowanie się do egza
minu wstępnego stanowi prob
lem nielada. Aż 84 proc, słuchaczy 
uniwersytetów i 88 proc, słucha
czy WSP ma poważne trudności 
w przygotowaniu się do egzami
nów. O trudnościach tych do
wiadujemy się nie tylko z ba
dań. Problem ten poruszany jest 
niejednokrotnie przez prasę, ra
dio i telewizję, a także w trak

Dnia 1 maja 1967 roku zmarła

prof. dr MARIA GRZEGORZEWSKA -
działu Pedagogicznego ZG ZNP, założycielka Sekcji Szkolnictwa Sp^Jalnego 
i wieloletnia jej przewodnicząca, założycielka i do ostatniej chwili dyrektor 
Instytutu Pedagogiki Specjalnej, b. dyrektor Państwowego instytutu Nauczy- rieSkiego w Warszawie, profesor i b. kierownik Katedry Pedagogiki Specjal
nej na Wydziale Pedagogicznym Uniwersytetu Warszawskiego, odznaczona 
wieloma odznaczeniami państwowymi _ ________«

W Zmarłej nauka polska. Związek Nauczycielstwa Polskiego i szkolnictwo 
specjalne tracą wybitnego naukowca i aktywnego działacza, a tysiące ucz
niów rozsianych po całym kraju — wychowawcę i przyjaciela.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP
SEKCJA SZKOLNICTWA SPECJALNEGO

W dniu < maja 1SS7 t. smarł w wieku lat W

prof. dr JAN BARTECKI
urorektor Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu, b. długoletni kierownik 
Katedry Pedagogiki i b. prodziekan Wydziału Ekonomiczno-Rolniczego SGGW 
w WaZszaw e, K prodziekan Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu War- 
szawslriego, długoletni nauczyciel w szkolnictwie średnim, czynny działać 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.
Pozostawił pe sobie pamięć zasłużonego pracownika nauM, oddanego mło
dzieży nauczyciela i wychowawcy, ofiarnego w pracy społecznej związkowca.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD GŁÓWNY .ZNP

RSW—

,PRASA* *

Każdy dziennik, każde czaso
pismo posiada tak zwaną 
stopkę wydawniczą, w któ

rej czytelnik znajduje odpowiedź 
na takie między innymi pyta
nia jak: kto pismo redaguje, 
kto je wydaj e, w jakiej drukar
ni jest tłoczone, adresy redak
cji, wydawcy, warunki prenu
meraty itd.

Otóż w stopkach 45 dzienni
ków i 128 czasopism, w tym i 
naszego tygodnika, których łącz
ny jednorazowy^ nakład wynosi 
16 247 000 Egzemplarzy, a roczny 
nakład globalny — 2 miliardy 
258 milionów egzemplarzy, jako 
wydawca figuruje: Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „PRA
SA”. W . stosunku do całości 
produkcji prasowej w Polsce, 
aktualny udział RSW „Prasa” 
w jednorazowych nakładach wy
nosi łącznie 58,8 proc.; w tyrh 
w zakresie dzienników —-

*93 próc. RSW — to najpotęż
niejszy prasowy koncern wydaw
niczy nie-' tylko' w Polsce, lecz 
jeśli cłiodzi o ilość wydawanych 
tytułów — 173 — także i w 
Europie. '

RSW „Prasa” — nasz wydaw
ca ■— obchodzi swój jubileusz 
20-lecia, który jest również na
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ ■■■■■■
cie dyskusji ze studentami pra
cującymi.

Jak wynika z powyższych da
nych, sytuacja jest niepokojąca i 
wymaga gruntownej analizy;

Jednym z rozwiązań tego za
gadnienia byłaby organizacja 
szerokiej sieci kursów utrwala
nia wiedzy prowadzonych przez 
środowiskowe instancje ZSP 
wspólnie z okręgowymi ośrod
kami usług pedagogicznych 
ZNP. Należałoby również wypra
cować taką formę kursów, któ
ra byłaby adekwatna do po
trzeb i możliwości kandydatów 
pochodzących z małych miast 
i wsi.

Podobnie sprawa wygląda s przy
gotowaniem się do egzaminów se
mestralnych. z odpowiedzi na py
tanie: „Z jakimi trudnościami spo
tyka się Pan(i) najczęściej w przy
gotowaniu się do egzaminów sesyj- 
nych?” — wynika, że około 79 proc, 
badanych miało rozmaite trudności 
w przygotowaniu się do egzaminów 
sesyjnych. Najwięcej kłoptów spra
wia pracującym studentom brak 
czasu na przygotowanie się do egza
minów z powodu pilnych do wyko
nania prac w swoim zakładzie 
(szkole). Powody tego zjawiska ma
ją z jednej strony charakter obiek
tywny (połączenie pracy z nauką), 
z drugiej strony są stwarzane czę
sto przez kierownictwa zakładów 
pracy.

Poważne trudności w przygotowa
niu do egzaminów sprawia słucha
czom pracującym brak podręczni
ków. Jest to bardzo ważny sygnał 
dla Ministerstwa Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego, ZSP, ZNP, wy
dawnictw, zakładów pracy i uczel
ni. Dla przykładu podamy, że na 
uniwersyteckich kierunkach kształ
cenia nauczycieli braki te odczuwa 
około 60 proc, słuchaczy studiów 
dla pracujących, natomiast na WSP 
— 57 proc, słuchaczy. Sytuacja jest 
alarmująca i wymaga gruntownej 
analizy oraz skutecznego, szybkiego 
działania w celu poprawy istnieją
cego stanu rzeczy.

Jedną z ważniejszych przy
czyn determinujących efektyw
ność nauczycielskich studiów dla 
pracujących jest również brak 

wyczerpujących informacji o za
kresie wymaganego materiału • 
podczas egzaminu. Co trzeci 
eksternista wymienia tę trud
ność. Stosunkowo lepiej jest z 
informacją na ten temat wśród 
słuchaczy studiów wieczoro
wych, brak informacji odczu
wa co dziesiąty student.

Drugą wielką grupę przyczyn po
wodujących trudności w procesie 
kształcenia nauczycieli w systemie 
studiów dla pracujących są warunki 
zakwaterowania i wyżywienia stu
diujących w czasie zajęć na uczel
ni. Z domów studenckich korzysta 
tylko 19 proc, badanych. Wiadomo, 
iż duża grupa słuchaczy spędza sy
stematycznie noce na dworcach. 
Brak noclegów w poważnym stop
niu utrudnia właściwe wykorzysta
nie czasu przeznaczonego na zajęcia 
w uczelni. W tym zakresie istnieje 
wiele możliwości pomocy dla stu
diujących zaocznie, chociażby przez 
pełniejsze wykorzystanie domów 
studenckich, hoteli przyzakłado
wych, domów nauczyciela itp. Or
ganizowaniem noclegów powinny się 
zająć przede wszystkim administra
cje uczelni. Wzorem może tu' być 
WSP w Opolu i Katowicach.

Okazało się, że tylko około 20 
proc, słuchaczy korzysta ze stołó
wek studenckich.

Jednym z ważnych czynników 
decydujących o efektywności 
tej formy studiów są także wa
runki socjalno-bytowe. Do nich 
zaliczamy: warunki życia ro
dzinnego, stosunek zakładu pra
cy do studiujących pracowni
ków, możliwości kontaktu z u- 
czelnią, warunki mieszkaniowe 
i inne. Znaczna liczba studiują
cych zmuszona jest ze względu 
na trudne warunki materialne 
do podejmowania pracy w szko
le w godzinach nadliczbowych. 
Wielu też słuchaczy przeciążo
nych jest pracą społeczną. Z 
przeprowadzonych rozmów wy
nika, że nie zawsze nauczyciele 
znajdują potrzebną pomoc i o- 
piekę władz szkolnych.

Sytuacja materialna większości 
studentów pracujących jest nieza
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szym dziennikarskim świętem. 
Trzeba podkreślić, że historia 
dwudziestu lat istnienia i dzia
łalności RSW „Prasa”, działal
ności pełnej rozmachu, jest w 
pewnym sensie historią i obra
zem rozwoju całej prasy polskiej 
w tym okresie. Nie stanowi o 
tym wyłącznie fakt, że RSW 
„Prasa” jest największym wy
dawcą prasy w Polsce, że wach
larz wydawanych przez nią ty
tułów jest szeroki, że obejmuje 
całą niemal prasę masową i 
wielonakładową. Przyczyna jest 
głębsza. — leży ona w tym, że 
w redakcjach, wydawnictwach, 
agencjach i innych jednostkach 
RSW „Prasa” kształtował się 
nowy model wydawnictwa pra
sowego, odpowialający nowej 

polskiej rzeczywistości. Wydaw
nictwa, które współuczestniczy 
w coraz pomyślniejszym roz
wiązywaniu przez prasę codzien
ną i periodyczną trudnych i od
powiedzialnych zadań, jakie sta
wiają przed nią partia i rząd 
oraz potrzeby życia polityczne
go, gospodarczego i kulturalne
go.

Główne sformułowania pro
gramu RSW „Prasa”, wychodzące 
z roku 1947, wtedy kiedy RSW 
„Prasa” powołana została uch

dowalająca. Najgorzej chyba spra
wa ta przedstawia się na IV i V 
roku wyższych szkół pedagogicz
nych. Kuratoria okręgów szkolnych 
w wyjątkowo uzasadnionych przy
padkach — w szczególności nauczy
cielom zamieszkałym w dużej od
ległości od siedziby uczelni — udzie
lają kilkumiesięcznych urlopów w 
celu możliwienia im dokończenia 
studiów. W praktyce chodzi tu o 
napisanie pracy magisterskiej. Jed
nakże, jak wynika z danych Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego oraz jak wykazuje praktyka, 
nauczyciele ci nie są często w 
stanie korzystać nawet z tych ur
lopów ze względu na ciężką sytua
cje materialną. Dotyczy to w szcze
gólności nauczycieli obarczonych ro
dziną, którzy idąc na studia dzien
ne zmuszeni są prowadzić dwa go
spodarstwa. Według zebranych ma
teriałów w sprawie sytuacji, mate
rialnej urlopowanych na studia nau
czycieli, uposażenie ich wynosi oko
ło 1150 do 1350 zł miesięcznie, gdyż 
otrzymują wtedy tylko uposażenie 
zasadnicze bez dodatków. Dochód 
zaś na członka rodziny wynosi oko
ło 250 do 450 zł miesięcznie. Ci nau
czyciele więc, kórych dochód na 
jednego członka rodziny wynosi do 
700 zł miesięcznie, powinni — wy- 
daje się słusznie — otrzymać nor
malną pomoc stypendialną. Popra
wiłoby to w snosób zasadniczy wa
runki kształcenia tych studentów.

Ścisła współpraca w tym za
kresie Zrzeszenia Studentów 
Polskich i Związku Nauczyciel
stwa Polskiego zmierzają w 
perspektywie do załatwienia 
choć części wymienionych 
spraw. Dla resortu oświaty i 
szkolnictwa wyższego nie mogą 
być te problemy obojętne. Fakt, 
że prawie 50 proc, ogółu stu
diujących w szkołach pedago
gicznych to studenci pracujący, 
powinien zobowiązać resort do 
większych wysiłków zmierzają
cych do załatwienia przynaj
mniej najbardziej drażliwych 
spraw.

STANISŁAW OPALA
sekretarz Komisji d~/s Studiów 
dla Pracujących Rady Naczel

nej ZSP

@ 20 kwietnia odbyło się zebranie Sekcji Nauczycieli Emerytów miasta i po
wiatu .Zielona Góra. Celem spotkania było omówienie dotychczasowej działał-*  
ności i ■ sprecyzowanie zadań na najbliższą, przyszłość. Zebrani postanów,iii mię-' 
dzy innymi przyjść z pomocą w opracowaniu kroniki Oddziału ZNP za okres 
1946—1966; Do końca roku szkolnego koledzy> emeryci. Ukończą i prześlą do Za
rządu Sekcji swoje wspomnienia z pracy pedagogicznej i związkowej. W naj
bliższym czasie członkowie Sekcji wezmą udział w wycieczce na Targi Poznań
skie, której koszty pokryje Zarząd Oddziału ZNP. Ponadto czynione są starania, 
by koledzy emeryci mogli korzystać z możliwości brania udziału — po zniżo
nych cenach — w wycieczkach po Ziemi Lubuskiej.

@ Niecałe dwa lata temu powstał w Jeleniej Górze — jako pierwszy w kraju — 
nauczycielski Klub Sportowy „Spartakus” przy Studium Nauczycielskim. Upra
wiają w nim sport nauczyciele jeleniogórskich szkół oraz słuchacze SN. Patro
nat nad klubem objął Zarząd Okręgu ZNP oraz Rada Wojewódzka Ogólnozwiąz
kowej Federacji Sportu, Wychowania Fizycznego i Turystyki. Po bardzo trud
nym okresie organizacyjnym — nastąpił bardzo szybki rozwój klubu, który ma 
szanse stać się jednym z największych klubów sportowych w regionie. W chwili 
obecnej istnieje 7 sekcji zarejestrowanych w okręgowych związkach sporto
wych (piłki siatkowej kobiet i mężczyzn, piłki koszykowej kobiet i mężczyzn, 
piłki ręcznej mężczyzn oraz lekkoatletyczna — kobiet i mężczyzn). Skupiają one 
147 zarejestrowanych zawodników. Zajęcia prowadzi 12 instruktorów. „Spartakus” 
nie ogranicza się do sportu wyczynowego, lecz prowadzi ożywioną działalność 
rekreacyjną.

, KRONIKARZ

wałą Komitetu Centralnego PPR 
do życia, są i dziś aktualne. 
Wówczas to przedmiot działal
ności instytucji tak został ok
reślony:

„Działalność wydawnicza, oś
wiatowa i propagandowa w du
chu marksistowskim dla pod
niesienia ogólnego poziomu wie
dzy społecznej w Polsce, 
działalność wydawnicza dla 
udostępnienia szerokim ma
som taniej prasy robotniczej, 
literatury pięknej, popularno
naukowej i innej, popieranie 
twórczości literackiej, rozpow
szechnianie demokratycznych 
gazet i czasopism, tudzież in
nych wartościowych . wydaw
nictw własnych i obcych”.

Te założenia programowe były 
i są przez RSW „Prasa” kon
sekwentnie realizowane przez 
dwadzieścia lat istnienia insty
tucji.

W roku 1947, na progu swej 
działalności, RSW „Prasa” wy
dawała 8 dzienników i 4 czaso
pisma o łącznym jednorazowym 
nakładzie 1 349 000 egzemplarzy. 
Druga połowa roku 1947 i rok 
1948 przynosi poważny rozwój 
instytucji, zarówno w dziedzi
nie wydawniczej, poligraficznej, 
jak i kolportażowej. Na mocy.

P0E WIEKU PRACY
nauczycielskiej

Jubileusz 50-lecia pracy zawo
dowej obchodził w ubiegłym, ro
ku kol. FRANCISZEK KĘDZIE- 
RZAWSKI. . Pierwsza jego pla
cówka to Szkoła Podstawowa w 
Turznie, powiat Hrubieszów. Od 
1926 roku aż clo wybuchu dru
giej wojny światowej uczył mu
zyki i śpiewu ■ w_ Seminarium 
Nauczycielskim w Leśnej Podia? 
śkiej, w województwie lubel
skim.

W czasie okupacji musiał się 
ukrywać; brał udział w tajnym 
nauczaniu. Wyzwolenia doczekał 
się w Biłgoraju, skąd wrócił do 
Leśnej Podlaskiej i tam rozpo
czął pracę w Liceum Pedago
gicznym. W 1949 roku przenosi 
się na własną prośbę do Liceum 
Pedagogicznego nr 1 w Barto
szycach, gdzie pracuje do chwili 
obecnej.

n
Kol. Kędzierzawski był zaw

sze bardzo aktywny społecznie, 
prowadził liczne chóry szkolne 
i zespoły instrumentalne.

Za swoje osiągnięcia dydak
tyczne i społeczne zdobył sobie 
szacunek społeczeństwa i władz. 
Otrzymał też liczne odznaczenia: 
Złoty Krzyż Zasługi, Medal Dzie
sięciolecia, Odznakę Zasłużony 
Działacz Kultury,. Odznakę Ty
siąclecia.

Z okazji Jubileuszu serdeczne 
gratulacje oraz życzenia wszel
kiej pomyślności w dalszej pra
cy zawodowej i w życiu osobi
stym składają koleżanki i ko
ledzy.

uchwały Rady Ministrów z dnia 
28 listopada 1948 roku, RSW 
„Prasa” łączy się z pionem pra
sowym Spółdzielni Wydawniczej 
„Wiedza”. W wyniku tego połą
czenia oraz uruchomienia w 
międzyczasie własnych wydaw
nictw, RSW „Prasa” wydaje w 
roku 1948 — 20 tytułów (w tym 
12 dzienników i 8 czasopism) o 
łącznym jednorazowym nakła
dzie 3 286 290 egzemplarzy.

■ Następnie w roku 1951 RSW 
„Prasa” po przejęciu Instytutu 
Prasy Spółdzielni Wydawniczo- 
Oświatowej „Czytelnik” staje się 
największym wydawcą w Pols
ce, wydając 92 tytuły (35 dzien
ników i 57 czasopism) o jedno
razowym łącznym nakładzie 
11 611 300 egzemplarzy.

W latach następnych, w okre-' 
sie od 1951 do 1967 roku stale 
wzrasta liczba dzienników i cza
sopism wydawanych przez RSW 
„Prasa”, stale wzrasta ich na
kład.

Dzisiaj, w roku jubileuszo
wym, RSW „Prasa” jest wy
dawcą 173 tytułów prasy kra
jowej o różnorodnym wachlarzu 
tematycznym: obok dzienników 
centralnych i wojewódzkich — 
gazety lokalne, takie jak „Głos

« -

„W Jerozolimie, na Wzgórzu 
Pamięci, obok krypty z procha
mi męczenników z hitlerowskich 
obozów zagłady, zasadzono w 
maju 1962 roku pierwsze drzew
ko w tzw. Alei Sprawiedliwych 
między Narodami Świata (Szde- 
rot hassidei umot hadam). Przy 
każdym z nich znajduje się ta
bliczka z nazwiskiem człowieka, 
który w latach zagłady wyciąg
nął rękę do ginących, i z nazwą 

i kraju, z którego pochodzi. Na 
większości tabliczek widnieją 
dziś słowa: „Pologne”, „Roland”. 
W poczet sprawiedliwych mię
dzy narodami świata zaliczony 
został również Władysław Barto
szewski, autor — obok Zofii 
Lewinówny — książki „Ten jest 
z ojczyzny mojej", poświęconej 
pomocy udzielanej przez Pola
ków Żydom w latach 1939— 
1945.»)

Książka ta jest próbą opraco
wania jednej z najmniej dotych
czas zbadanych dziedzin oku
pacyjnego życia, jest odpowie
dzią na szereg kłamliwych i wul
garnych wydawnictw, jakie uka
zały się ostatnio na Zachodzie, 
w których szkaluje się naród 
polski za rzekomą obojętność 
wobec tragedii żydowskiej, prze
ciwstawia się rzekome okrucień
stwa i zwyrodnienia Polaków 
humanitarnej i szlachetnej po
stawie żołnierzy Wehrmachtu i 
oddziałów SS.

Książka Bartoszewskiego i 
Lewinówny jest tym cenniejszą 
pozycją, że autorzy oddali w 
niej głos przeszło 200 świadkom 
i aktorom wydarzeń z Polski, 
Izraela, USA, Francji, Niemiec... 
Znajdujemy tu zatem wypowie
dzi zarówno tych, którzy poma
gali, którzy spokój własny, ba, 
własne życie i swych najbliż
szych poświęcali dla ratowania 
życia innych — jak również i 
tych, którym pomagano, którzy 
wiedzą za jaką cenę okupione 
zostało ich ocalenie. Poza tym 
w książce zamieszczono materia
ły i dokumenty obrazujące za
równo bezmiar zbrodni hitle
rowskich, cierpień i tragedii na
rodu żydowskiego, jak też bezin-

Ziemi Cieszyńskiej”, „Kronika 
Beskidzka” czy „Ziemia Kalis
ka”; obok „Polityki”, „Kultury”, 
„Życia Literackiego” — „Brydż”, 
„Świat Mody” czy „Jazz”, pis
ma związkowe, pisma dla ko
biet, dla młodzieży, magazyny 
ilustrowane, miesięczniki popu
larnonaukowe, pisma społeczno- 
oświatowe, czasopisma poświę
cone sprawom międzynarodo
wym, pisma mniejszości narodo
wych itd. itp.

Nie notowane w dziejach 
Polski upowszechnienie oświa
ty i kultury spowodowało burz
liwy rozwój czytelnictwa, ko
nieczność stałego zwiększania 
nakładów pism, nakładów, któ
re wciąż nie zaspokajają za
potrzebowania, ze względu na 
trudności w zaopatrzeniu w pa
pier.

Istnieje również potrzeba 
tworzenia, w szczególności w 
województwach, nowych dzien
ników, tygodników społeczno- 
politycznych, regionalnych ty
godników ilustrowanych, czaso
pism środowisk twórczych. Te
mu zapotrzebowaniu społeczne
mu RSW „Prasa” wychodzi na
przeciw, zwiększają się więc i 
zwiększać będą nie tylko nakła-

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

GDY MILCZAŁ ŚWIAT...

teresowności i bohaterstwa lu
dzi organizujących pomoc. Oto 
niektóre fakty i wydarzenia bę
dące treścią książki.

Polska była w chwili wybu
chu wojny największym skupi
skiem Żydów na świecie. Oby
watele polscy wyznania mojże- 
szowego stanowili 10 proc, ogó
łu ludności kraju (3,5 miliona). 
Liczba Żydów, którzy uratowali 
się na terenach polskich, zaję
tych przez Niemców, szacowa
na jest przez historyków żydow
skich na około 100 tysięcy. Z tej 
liczby niewielka tylko część zdo
łała przetrwać w niektórych o- 
bozach koncentracyjnych, obo
zach pracy lub w obozach jeń
ców. Pozostali ocaleli w party-, 
zantce lub ukryci w otoczeniu 
polskim.

Mówiąc o pomocy udzielanej 
przez Polaków Żydom, trzeba 
pamiętać, że odbywała się ona 
w warunkach hitlerowskiego 
terroru, którego rozmiarów nie 
da się porównać z sytuacją w 
żadnym z okupowanych krajów. 
W krajach tych, mimo prześla
dowań i okrucieństw okupanta 
hitlerowskiego, nie groziła oby
watelom kara śmierci za udzie
lenie pomocy Żydom. W Pol
sce, Hans Frank w rozporządze
niu z dnia 15 października 1941 
roku stwierdza, iż „Żydzi, któ
rzy bez upoważnienia opuszczają 
wyznaczoną im dzielnicę podle
gają karze śmierci. Tej samej ka
rze podlegają osoby, które takim 
Żydom świadomie dają kryjów
kę", przy czym „podżegacze i po
mocnicy podlegają tej samej ka
rze jak sprawca, czyn usiłowa- 
ny karany będzie jak czyn do
konany".

Setki egzekucji na Polakach 
pomagających Żydom są dowo

dy, lecz także liczba nowych 
pism.

Baza poligraficzna ściśle pod
porządkowana działalności wy
dawniczej — to drugi podstawo
wy element pracy RSW „Pra
sa”. Drukarnie przejęte przez 
RSW „Prasa” przed dwudziestu 
laty nie odpowiadały w więk
szości potrzebom wydawniczym 
prasy. Na wstępie więc wyłoniła 
się konieczność zreorganizowa
nia tych drukarń, ich stałego 
unowocześniania, zakupu no
wych maszyn i urządzeń poli
graficznych, budowy nowych za
kładów.

Prowadzone równolegle z mo
dernizacją bazy poligraficznej 
na szeroką skalę szkolenie dru
karzy tak w kraju, jak i za gra
nicą — przede wszystkim w 
NRD i w Związku Radzieckim, 
pogłębia wartość prac podję
tych w drukarniach. Obecnie 
RSW „Prasa” ma 10 nowoczes
nych drukarń prasowych, które 
dysponują wszystkimi techni
kami druku.

W tym z konieczności skróto
wym przeglądzie działalności 
naszego wydawcy trzeba i nale
ży choćby tylko wspomnieć o 
bogatym dorobku trzech agen- 

dem, że zarządzenie generalne
go gubernatora wykonywane by
ło z hitlerowską bezwzględnoś
cią.

W miarę nasilanej przez Hit
lera akcji zagłady Żydów, tysią
ce ich wyrywało się zza murów 
gett i szukało schronienia w 
„aryjskich1' dzielnicach miast i 
wsi. Większość uciekinierów po
zbawiona była środków do ży
cia. Byli to częstokroć ludzie 
chorzy, wynędzniali fizycznie, 
bez dokumentów, pieniędzy, 
zwracający swym wyglądem u- 
wagę niepowołanych osób. W tej 
sytuacji powstała potrzeba pod
jęcia szerszej, zorganizowanej 
akcji pomocy dla prześladowa
nych. Z inicjatywy Delegatury 
Rządu na Kraj powstaje w koń
cu 1942 roku Rada Pomocy Ży
dom, działająca pod kryptoni
mem „Żegota". O działalności 
„Żegoty" tak pisze Adolf Ber
man z Tel-Avivu.

„Ogromną rolę w akcji rato
wania Żydów odegrała Ogólno
polska Rada Pomocy Żydom (Ra
da „Żegoty"), która jednoczyła 
w akcji pomocy wszystkie nie
mal działające w konspiracji 
główne ugrupowania polskie, od 
lewicowych socjalistów do kato
lików. Dużą rolę odegrała po
moc komunistów polskich, dzia
łaczy PPR. Znaczna część komó
rek pomocy organizowanych 
przez żydowskie organizacje 
podziemne, przez Żydowski Ko
mitet Narodowy i przez „Bund" 
to były komórki polskie. Na cze
le ich stali Polacy, którzy nieśli 
bezinteresownie ratunek: uczeni, 
pisarze i artyści, pracownicy 
polskiej opieki społecznej, ro
botnicy, nieraz chłopi. Byli 
to ludzie o różnych przekona
niach politycznych: komuniści i 
socjaliści, demokraci, katolicy, 
działacze chłopscy. Często byli 
to ludzie nic związani z żadnym 
ruchem politycznym czy ideo
wym, prości, dobrzy ludzie z lu
du, którzy cierpieli widząc mękę 
ludzką i śpieszyli z pomocą ze 
szczerego, dobrego serca. Zda
rzało się nawet, że czynną po
moc znajomym Żydom nieśli... 
antysemici".

Warto przy tym przypomnieć, 
że Referat Dziecięcy „Żegoty" 
prowadziła nauczycielka, Irena 
Sendlerowa. Osierocone lub roz
dzielone z rodzicami dzieci ży
dowskie lokowane były indywi
dualnie w polskich rodzinach 
lub też zbiorowo w różnych 
przytułkach, szpitalach, cierociń- 
cach, klasztorach, zakładach o- 
piekuńczych,

W la.tach 1943—1944 w samej 
tylko Warszawie w zasięgu dzia
łania „Żegoty" znajdowało się 
ponad 4 tysiące osób, na ogólną 
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cji RSW „Prasa”, a mianowicie: 
Agencji Robotniczej (AR-API), 
Centralnej Agencji Fotograficz- 
neej (CAF), która wysyła do re
dakcji krajowych około 24 000 
zdjęć miesięcznie, a do 50 agen
cji zagranicznych — około 4 500 
zdjęć, agencji prasowo-wydaw- 
niczej Interpress.

Nie sposób pominąć osiągnięć 
Wydawnictwa Artystyczno-Gra- 
ficznego ( WAG), którego plaka
ty reprezentują światowy po
ziom artystyczny, nie sposób też 
pominąć bogatego dorobku Wy
dawnictwa Dokumentacji Praso
wej, która prowadzi Biuro Wy
cinków „Glob” i wydaje co ty
dzień publikację pt. „Dokumen
tacja Prasowa”, zawierającą 
przegląd najważniejszych wy
darzeń krajowych i zagranicz
nych ze wszystkich dziedzin ży
cia.

I wreszcie na zakończenie 
jedno zdanie o Ośrodku Badań 
Prasoznawczych w Krakowie, 

powołanym przez RSW „Prasa” 
do życia w roku 1956. Ośrodek 
jest placówką naukowo-badaw
czą, prowadzącą studia w zakre
sie teorii i praktyki prasy oraz 
popularyzującą prasoznawstwo 
jako dyscyplinę naukową.

M. Ł 

liczbę około 20 tysięcy Żydów 
ukrywających się wówczas w 
stolicy. W 1943 roku powstała w 
Krakowie Rada Pomocy Żydom, 
której zakres działalności analo
giczny był jak w Warszawie. 
Kurierzy i łączniczki Rady z 
Warszawy i Krakowa docierali 
ponadto do większych skupisk 
żydowskich w Lublinie, Kiel
cach, Radomiu, Częstochowie, 
Sosnowcu, Piotrkowie, Skarży
sku, Zamościu, Siedlcach, Rze
szowie, Przemyślu, Stanisławo
wie, Drohobyczu i Stryju. Udzie
lano tam pomocy Żydom w po
staci pieniędzy, lekarstw, wy
szukiwano kryjówek, wydawa
no „aryjskie" dokumenty.

Polskie organizacje podziemne 
utrzymywały kontakt z istnieją
cą na terenie getta warszawskie
go Żydowską Organizacją Bojo
wą, dostarczając jej broni i a- 
municji.

Kiedy w gettcie wybuchło po

wstanie, oddziały G1 i AK doko
nały szeregu akcji bojowych, 
próbując rozbicia murów getta 
i wspierając działania oddziałów 
powstańczych. Jednocześnie od 
pierwszych dni walki w gettcie 
radiostacje Komendy Głównej 
AK i Delegatury Rządu alarmo
wały świat, podając wiadomości 
o przebiegu wydarzeń i żądając 
pomocy dla walczących.

Jeszcze przed powstaniem, w 
listopadzie 1942 roku wysłany 
został do Londynu specjalny 
kurier AK — Jan Kozielewski 
(pseudonim: Jan Karski), naocz
ny świadek zbrodni hitlerow
skich dokonywanych na Żydach. 
Przyjęty został przez Churchilla, 
odbył rozmowy z wielu działa
czami politycznymi, dotarł po
tem do USA, do prezydenta 
Roosevelta, opowiedział wszyst
ko, co widział w Polsce, zabiegał 
o natychmiastową i skuteczną 
pomoc dla Żydów.

Czy możliwa była wówczas 
jakakolwiek pomoc dla ginących 
Żydów? Odpowiedź na to pyta
nie dają J. Kozielewskiemu przed 
jego wyjazdem do Londynu 
przywódcy Żydów zamkniętych 
w getcie warszawskim.

Fot. Cz. Górski
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sprzymierzonym, że jeżeli chcą 
nam pomóc, niech ogłoszą ofi
cjalną notę do rządu i ludności 
Rzeszy, stwierdzającą, że na 
dalsze prześladowania odpowie
dzą masowymi represjami, sy
stematycznym niszczeniem całe
go narodu niemieckiego... Ne 
Niemcy można oddziałać tylko 
silą i gwałtem. Miasta niemiec
kie powinny być bez litości bom
bardowane, a przy każdym bom
bardowaniu powinny być zrzu
cane ulotki informujące w ca
łej rozciągłości Niemców o losie 
polskich Żydów. Powinniście za
grozić, że cały naród niemiecki 
czeka taki sam los, zarówno w 
czasie wojny, jak i po .lej zakoń
czeniu. Nie wierzymy w rzeź 
Niemców i nie dążymy do niej, 
ale taka groźba jest jedynym 
sposobem położenia kresu nie
mieckim okrucieństwom...

Jeżeli można ratować obywa
teli amerykańskich czy angiel-

„Niech pan powie rządom 
skich, dlaczego nie można zor
ganizować na wielką skalę ewa
kuacji choćby tylko dzieci ży
dowskich, żydowskich kobiet, 
starców i chorych. Zaofiarujcie 
Niemcom wymianę. Zaofiarujcie 
pieniądze. Dlaczego alianci nie 
mogą kupić życia kilku tysięcy 
polskich Żydów...".

Polskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wystąpiło 10 grud
nia 1942 roku z notą do rządów 
narodów sprzymierzonych żąda
jąc podjęcia „skutecznych środ
ków, po których można by się 
spodziewać, że powstrzymają 
Niemcy od dalszego stosowania 
metod masowej zagłady".

Nota polska spowodowała je
dynie wspólne oświadczenie rzą
dów 12 państw, ogłoszone 17 
grudnia 1942 roku, potępiające 
wprawdzie jak najostrzej poli
tykę eksterminacji Żydów i za
powiadające ukaranie winnych 
zbrodni, ale dopiero po zakoń
czeniu wojny.

(Dokończenie na str. 11)
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ZNACZY
WSPÓŁDZIAŁANIE

PROF. DR ZOFIA KIETLIŃSKA

Punkt wyjścia dla wszelkich rozwa
żań na temat integracji całego sy
stemu szkolnictwa musi stanowić 

sprecyzowanie jego zasadniczej fukcji 
i podstawowych zadań.

Główne zadanie, jakie stoi przed wszy
stkimi szkołami w naszym kraju, a więc 
przed całym systemem edukacji, polega 
na zapewnianiu wszechstronnego rozwo
ju uczących się. Jest to więc zarówno 
główne zadanie nauczania i wychowania 
w przedszkolu, w szkole podstawowej 
czy. średniej, jak też w szkole wyższej, 
l^Jie ma różnicy celu w działaniu szkół 
/różnych. typów czy szczebli. Jest nato
miast tylko różnica poziomu i zakresów 
w realizacji tego celu, jakim jest — sze
roko pojęte działanie wychowawcze, 
zmierzające do kształtowania wszech
stronnego rozwoju uczniów.

Ten bezsporny fakt wspólnoty celu 
wszystkich szczebli szkół, który jest rów
nocześnie czynnikiem a priori decydują
cym o konieczności integracji całego sy
stemu szkolnictwa, nowinien być z kolei 
punktem wyjścia dla wszelkich postula
tów i działań zmierzających do kształto
wania najwłaściwszych warunków dla 
osiągania coraz pełniejszej jego integra
cji. I jeżeli rozważamy konieczność zbli
żenia szkoły średniej do wyższej i od
wrotnie, czy szkoły średniej do podsta
wowej, czy wreszcie przedszkola do szko
ły podstawowej — to musimy owe „zbli
żenie" rozważać przede wszystkim w a- 
spekcie tego, co te szkoły łączy. Jest 
chyba dostatecznie oczywiste i powszech
nie znane ,że są i muszą być różnice w 
zakresie szczegółowych i specyficznych 
zadań, stojących przed każdym typem 
szkoły. Ale warto chyba zauważyć, że te 
■wszystkie szczegółowe i specyficzne za
dania są konsekwentnie podporządkowa
ne jednemu zasadmezemu wspólnemu i 
nadrzędnemu celowi, jakim jest zapew
nienie wszechstronnego rozwoju uczniów 
na coraz wyższym poziomie i w coraz 
szerszym zakresie.

Takie rozumienie głównego zadania 
stojącego przed całym systemem eduka
cji nie może oznaczać i nie oznacza pod
porządkowania zadań dydaktycznych 
Szkoły następnego szczebla, lecz oznacza 
taką realizację tych zadań, które umożli
wią szkole szczebla wyższego bezwstrzą- 
sową kontynuację działania dydaktyczno- 
wychowawczego w zakresie coraz szer
szego i wszechstronniejszego rozwoju 
uczniów.

Szkoła średnia — przykładowo biorąc 
— nie jest i chyba nigdy nie była uważa
na za .„przedszkole" szkoły wyższej. Funk
cja społeczna szkoły średniej z pewnoś
cią polega na przygotowaniu w pewnym 
zakresie do życia i do pracy, i tak rozu
miana była także i w okresie między
wojennym i w latach bezpośrednio po 
wojnie, kiedy bardzo duży odsetek ma
turzystów nie podejmował studiów wyż
szych, rozpoczynając zaraz po maturze 
pracę zawodową w charakterze różnego 
rodzaju pracowników umysłowych w po
szczególnych instytucjach i urzędach. Ale 
ukończenie szkoły średniej musi ponadto 
zapewniać jej abiturientowi taki stopień 
ogólnego ukształtowania umystowości i 
osobowości) który będzie stanowił wy
starczającą bazę wyjściową do ich dalsze
go rozwoju w szkole wyższej. I na tym 
chyba polega integracja wszystkich szcze
bli szkól — w tym szkoły średniej i węż
szej — aby współdziałać we wspólnym 
ustalaniu poziomu styków.

Ani szkoła średnia nie może autoryta
tywnie głosić, że realizuje własne zada
nia, nie podporządkowane zadaniom 
szkoły wyższej, ąni szkoła wyższa nie 
może ustalać własnych zadań w oderwa
niu od celów i zakresu zadań szkoły 
średniej. Takie autonomistyczne poglądy 
są chyba jednym z głównych hamulców 
w dokonywaniu się harmonijnej integra
cji całego systemu szkolnictwa, a ich pro
pagowanie może się przyczynić tylko do 
pogłębiania się jego dezintegracji i atomi- 
zacji.

Styk szkoły średniej i wyższej uważa 

się powszechnie za najmniej zintegrowany 
w całym systemie szkolnictwa. Ciągle 
jeszcze znaczny (aczkolwiek bardzo wy
raźnie malejący z roku na rok) odsiew 
w trakcie pierwszego roku studiów wyż
szych przypisuje się zjawisku istnienia 
między szkołą wyższą i średnią „progu 
dydaktycznego", a w wysokości tego pro
gu — niejednokrotnie nazywanego nie
przezwyciężoną „barierą" —• upatruje się 
główną przyczynę wszelkich niepowo
dzeń w nauce młodzieży pierwszych lat 
studiów.

Z pewnością u podłoża istnienia „progu 
dydaktycznego" między szkolą średnią 
i wyższą leży brak dostatecznej integra
cji tych dwóch ogniw systemu szkolne
go. Ale żeby odpowiedzieć na pytanie: 
co należy zrobić dla zlikwidowania de
zintegracji, co należy uczynić dla zbliże
nia szkoły wyższej i średniej w celu zni
welowania „progu dydaktycznego", trze
ba najpierw spróbować sprecyzować 
i przeanalizować te czynniki, które na 
jego istnienie mają — czy mogą mieć — 
decydujący wpływ.

Wydaje się, że można wymienić dwie 
zasadnicze grupy przyczyn, mogących 
mieć wpływ na istnienie „progu dydak
tycznego" ł). Jedne z nich wynikają 
z problematyki motywacyjnej, a więc 
z istoty pobudek kierujących młodzieżą 
w wyborze studiów wyższych w ogóle, 
a wybranego kierunku studiów w szcze
gólności. Drugą — najściślej zresztą z 
pierwszą związaną — stanowią trudności 
i tempo procesów adaptacyjnych, przez 
które przechodzą studenci pierwszego 
roku studiów, wchodząc do nowego dla 
nich organizmu instytucjonalnego, jakim 
jest szkoła wyższa.

Podstawowym czynnikiem niwelującym 
„próg dydaktyczny" jest świadoma ak
tywność własna uczącego się, wynikają
ca z dążenia do zaspokojenia — wynika
jących z jego zainteresowań — potrzeb, 
dynamizujących rozwój osobowości, wy
zwalająca zaangaż.owaną postawę w dą
żeniu do osiągania celu i w konsekwen
cji osiągająca cel.

I tu od razu powstaje Zasadnicze pyta
nie: kto ma taką właśnie — świadomie 
aktywną — postawę kształtować, kto 
i jak ma wpływać na tworzenie pozytyw
nych motywacji działania w ogóle, a po
zytywnej motywacji w zakresie wyboru 
kierunku studiów w szczególności. Od
powiedź na to pytanie jest chyba zupeł
nie jednoznaczna. Właśnie tu istnieje naj
szersza platforma integracyjna szkoły 
wyższej i średniej. Nauczyciel — wycho
wawca. znający doskonale swoich ucz
niów, jest predestynowany do świadome
go, i zamierzonego kształtowania i ukie
runkowywania ich zainteresowań, zaś 
szkoła wyższa musi mu przyjść z pomo
cą w zakresie szerokiej informacji o 
wszystkich dziedzinach studiów i per
spektywach pracy zawodowej po ich 
ukończeniu, w zakresie organizowania 
spotkań, udzielania porad, wydawania 
broszur informacyjnych itp.

Kształtowanie pozytywnej motywacji 
młodzieży w zakresie wyboru kierunku 
studiów, kształtowanie pozytywnej moty
wacji do każdego działania w ogóle — 
stanowiące formowanie świadomej ak
tywności własnej ucznia, będącej głów
nym czynnikiem rozwoju jofo osobowoś
ci — to wyraźna domena wspólnego dzia
łania szkoły wyższej i średniej. Wszelkie 
próby jednostronnego przerzucenia od
powiedzialności za to zadanie na szkołę 
wyższą czy średnią są całkowicie bezza
sadne, bo tego zagadnienia nie rozwiąże 
żadna z tych szkół sama we własnym za
kresie, i na tym właśnie odcinku niezbęd
na jest najszersza ich integracja.

Czy i w jakim stopniu zasadne są po
glądy głoszące, że główną przyczyną ist
nienia „progu dydaktycznego" między 
szkolą średnią i wyższą, będącego zasad
niczym czynnikiem_ dezintegracji tych 
dwóch szcz°bli szkół, stanowią — orga
nizacja studiów na pierwszym roku i wa
dliwy, nierzetelny system doboru kandy
datów na studia? Z pewnością organi-
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zacja pracy na pierwszym roku studiów 
daleka jest od doskonałości. Ale warto 
chyba zauważyć jak wiele wysiłków w 
tym zakresie poczyniły w ostatnich latach 
szkoły wyższe.

Od szeregu już lat problem organizacji 
i metod pracy z pierwszym rokiem stoi 
w centrum uwagi szkoły Wyższej jej kie
rownictwa, rad wydziałowych i katedr. 
Od wielu lat podejmuje się w uczelniach 
kształcenie pedagogiczne kadry nauczają
cej, aktywizuje opiekunów grup i rady 
pedagogiczne na 1 roku studiów, kładzie 
się nacisk na bieżący system rygorów 
w toku semestru, dla zapewnienia ryt
micznej i systematycznej nauki młodzie
ży. Od wielu lat trwa skoncentrowany 
i skuteczny wysiłek, zmierzający do 
zmniejszenia odsiewu no pierwszym roku 
i walka o jak najwyższą jego sprawność.

Nie odpowiadają rzeczywistości twier
dzenia, że szkoła wyższa traktuje pierw
szy rok studiów jako rok „selekcyjny", 
że stosuje „zabiegi, zmierzające do od- 
siania określonej w planie liczby przy
jętych jako elementu nieprzydatnego", że 
„z lekkim sercem" przekreśla aspiracje 
i nadzieje młodzieży. Przeciwnie — cały 
wysiłek szkoły wyższej koncentruje się 
na stosowaniu coraz szerszego arsenału 
środków, mających na celu pomóc stu
dentowi w adaptacji do studiów, pomoc 
w przezwyciężaniu napotykanych trud
ności. A te trudności wynikają przede 
wszystkim bądź z braku pozytywnej mo
tywacji, powodującej brak własnej ak
tywności studenta, bądź z braku umiejęt
ności organizowania sebie pracy własnej, 
braku znajomości elementarnych zasad 
metodyki uczenia się.

Tym mankamentom szkoła wyższa pró
buje przeciwdziałać, np. poprzez krótkie 
wykłady wprowadzające do metodyki 
uczenia się poszczególnych przedmiotów 
czy za pośrednictwem opiekunów. Nie 
jest jednak w stanie w dostatecznym 
zakresie uzupełnić te braki, które mło
dzież przychodząca na studia posiada.

Integracja szkoły średniej i wyższej 
w tym zakresie nie może polegać na żą
daniu, aby ta ostatnia wyręczała szkołę 
średnią. Szkoła wyższa może i musi kon
tynuować pracę zapoczątkowaną w szko
le średniej i doprowadzoną do pewnego 
poziomu, który bedzie poziomem wyjś
ciowym dla jej dalszego działania. Nie
stety, stwierdzenia, że szkoła średnia kła
dzie silny nacisk na samodzielność ucz
nia, na wdrożenie mu umiejętności orga
nizowania pracy, na naukę uczenia się, 
są — w świetle obiektywnej rzeczywi
stości — stwierdzeniami całkowicie bez 
pokrycia.

I tu tkwi zasadnicza przyczyna „progu 
dydaktycznego", przyczyna, kóra domaga 
się jak najszybszego podięcia kraków 
zaradczych. zapewniających realizację 
przez szkolę średnią głoszonych słusznych 
haseł o kształtowaniu samodzielności 
ucznia, o wpajaniu mu poczucia odpowie
dzialności o nauczaniu go zasad organiza
cji pracy.

Szkoła wyższa może i powinna uczyć 
specyfiki studiowania poszczególnych dy
scyplin — i w pewnym zakresie to robi. 
Nie może jednak zaczvnać tej nauki z po
ziomu zerowych wiadomości studenta w 
tym zakresie. Tym więcej, że jakieś ele
menty zasad wiedzy o organizacji pracy 
są elementami wykształcenia ogólnego, 
potrzebnego maturzyście nie tylko w 
przypadku, jeśli podejmie on studia wyż
sze.

Drugą zasadniczą przyczynę dezinte
gracji szkoły średniej i wyższej upatruje 
się w wadliwym, nierzetelnym systemie 
rekrutacji, a ściślej biorąc w egzaminach 
wstępnych, uważając je za sprz°czne z 
każdą pedagogiką i z zasadami dobrej ro
boty, co więcej, uważając je za hamulec 
w prawidłowej realizacji zadań szkoły 
średniej. Ciekawe, czy autorzy takich 
poglądów są także zdania, że egzaminy 
np. do szkół średnich (które przecież 
spełniają podobną rolę jak egzaminy do 

szkół wyższych, tyle że o jeden szczebel 
niżej) też są przykładem zlej roboty i ha
mulcem w pracy szkoły podstawowej?

Z pewnością obecne egzaminy wstępne 
nie są najdoskonalszą metodą doboru 
kandydatów na studia. I z pewnością 
można na poczekaniu zaproponować inne 
metody — jak np. konkurs matur czy 
badania psychotechniczne, czy wreszcie 
egzaminy testowe. Ale z pewnością 
wszystkie zaproponowane metody znajdą 
się pod ostrzałem nie mniejszej krytyki 
niż egzaminy obecne, bowiem znajdzie 
się akurat tyleż argumentów przemawia
jących za nimi — co przeciw nim.

Na razie jednak — mimo różnych, pro
wadzonych w wielu uczelniach, ekspery
mentalnych prób zmian w formie i treści 
egzaminów wstępnych — nie mamy in
nej metody doboru kandydatów, natomiast 
nasuwa się pytanie: czy istotnie obecne 
egzaminy są jedną z głównych przyczyn 
„progu dydaktycznego"? Osobiście nie 
widzę żadnego związku między zjawi
skiem „progu dydaktycznego", a metodą 
egzaminowania. W końcu jak byśniy nie 
egzaminowali — przyjmiemy na studia 
tylko takich kandydatów, którzy posia
dają maturę, i którzy — zarówno zgod
nie z posiadanym świadectwem dojrzałoś
ci, jak z pisanymi dla każdego kandyda
ta opiniami szkoły średniej — są wszyscy 
kandydatami posiadającymi przygotowa
nie do studiów wyższych.

To wszystko oczywiście nie znaczy, że 
nie należy szukać metod najwłaściwsze
go sposobu doboru kandydatów na stu
dia. Na pewno tak, na pewno trz»ba do
pracować się systemu doboru kandydatów 
na studia — systemu, w którym obok 
egzaminu będą jeszcze inne, dodatkowe 
kryteria kwalifikowani, oparte na ba
daniach uzdolnień, zainteresowań, cech 
charakterologicznych i predyspozycji, 
niezbędnych do podjęcia studiów wyż
szych, jak wytrwałość, systematyczność, 
inteligencja itp., kryteria biorące pod u- 
wagę w jakiś „wymierny" sposób opinię 
szkoły średniej o kandydacie —- opinię 
rzetelną (a nie pisaną pod jeden strychu- 
lec — „zdolny, pilny, uspołeczniony, wy
bór kierunku studiów prawidłowy") wy
pracowaną jako rzetelny dorobek peda
gogiczny tej szkoły.

I tu znów jest płaszczyzna integracji 
szkoły średniej i wyższej, bo to jest zu
pełnie wyraźnie wspólne ich zadanie — 
dążenie do stworzenia najlepszego syste
mu rekrutacji. Bo jedno jest pewne, że 
nic może go stworzyć szkoła wyższa sa
ma, w oderwaniu od średniej. A wszelkie 
oskarżenie szkoły wyższej o to, że „nie 
wypracowała rzetelnego systemu doboru 
kandydatów na studia" jest znów próbą 
odrzucenia współodpowiedzialności i z 
pewnością może tylko zaostrzyć zjawiska 
dezintegracyjne.

Jeśli ubolewamy nad brakiem integra
cji szkoły średniej i wyższej, i rzetelnie 
rozumiemy jej potrzebę — to musimy 
zdawać sobie sprawę z tego, że wszelkie 
separatystyczne stwierdzenia, że „szkoła 
wyższa musi zrobić to" czy ^szkoła śred
nia ma zrobić owo", są stwierdzeniami 
dla sprawy integracji szkodliwymi.

Bo jedno jest pewne: dopóty nie może 
być integracji, dopóki nie będzie zrozu
mienia, że pewne rzeczy robić trzeba 
wspólnie. Na pewno nie sprzyja integra
cji ani wytykanie sobie na wzajem rze
czywistych czy — co gorsze — urojonych 
błędów, nie widząc równocześnie niedo
statków własnych, ani przerzucanie wza
jemnych obowiązków i odpowiedzialności.

Jeśli naprawdę rzetelnie chcemy zna
leźć drogi do integracji — a to jest z pew
nością społeczna konieczność — to mu
simy stanąć na płaszczyźnie obustronnego 
zrozumienia wspólnej odpowiedzialności 
za cały system edukacji i wspólnych ce
lów, które ten system zakłada, z których 
konsekwentnie wynika konieczność wspól
nego działania.

SZKOŁA ŚREDNIA - SZKOŁA WYŻSZA

•) Zofia Kietlińska, Stanisław Walczak — Za
gadnienia progu dydaktycznego — Glos Nau
czycielski nr 15.
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Szokujący w treści jest artykuł Sta
nisława Dobosiewicza, zamieszczony 
w 19 numerze „Głosu Nauczycielskie

go”. Tytuł: „O integracji szkolnictwa 
wyższego i średniego” — sugerowałby 
podjęcie przez autora wnikliwej, szero
kiej analizy przyczyn zbyt wysokich obec
nie progów między szkołą średnią a wyż
szą uczelnią, z uwzględnieniem szerokiej 
platformy dyskusji, która na ten temat 
toczy się w prasie już od kilku miesięcy. 
Mniemanie to było tym bardziej uzasad
nione, że autor, jak nikt z nas piszących, 
ma możność spojrzeć na problem nieja
ko od strony „kuchni” z punktu widzenia 
przedstawiciela resortu, w którym spra
wa jest dyskutowana w kontekście kon
kretów, określonych postulatów czy 
wreszcie podejmowanych decyzji.

Tymczasem w wypowiedzi Stanisława 
Dobosiewicza uderza przede wszystkim... 
emocjonalne zaangażowanie, które chyba 
sprawiło, iż na złożony i istotny problem 
spojrzał on w sposób zbyt jednostronny, 

JESZCZE 
O

PROGACH
ANDRZEJ ORACZ

wąsM, z punktu widzenia obrońcy pracy 
szkoły średniej, dopatrujący się Źródc4 
zła głównie w pracy wyższych uczelni 
itd., itp. Swoistą wymową artykułu jest 
również i to, że na sprawę kontaktu: 
szkoła średnia — szkoła wyższa spojrzał 
autor w dosyć oryginalny sposób. Roz
ważania aa temat roli i funkcji /„przy
szłościowej” szkoły średniej — „dopaso
wał” niejako do dzisiejszej wyższej-u czel
ni, nie uwzględniając zarówno perspek
tyw rozwojowych szkół wyższych, jak i 
kierunków reformy tego szkolnictwa. A to 
już z góry sugeruje określony punkt wi
dzenia na ten złożony problem.

Jako autora szeregu artykułów na te
mat tych nieszczęsnych progów, zamiesz
czanych także na łamach „Głosu Nau
czycielskiego” x) i czytelnika większości 
wypowiedzi prasowych także i na ten 
temat — razi mnie w artykule St. Do
bosiewicza nie tylko ten jednostronny 
punkt widzenia, lecz także pełen sprzecz
ności wywód na temat roli i funkcji 
szkoły średniej, oceny jej pracy, prze
rzucania całej odpowiedzialności za nie
powodzenia absolwentów szkół średnich 
na wyższe uczelnie, no i... postulatów 
zmierzających do rozwiązania istnieją
cych trudności, które nie wnosząc nic no
wego do dyskusji, zawężają ją do Cias
nych szańców „obrońców” jednego lub 
drugiego typu szkoły.

Dotychczasowa dyskusja wykazała, że 
przyczyny obecnego, niekorzystnego sta
nu, tkwią zarówno w szkole średniej jak 
i w szkole wyższej. Apoteoza pracy dy
daktyczno-wychowawczej szkoły średniej 
i przerzucanie odpowiedzialności za ten 
stan na wyższe uczelnie i oczekiwanie 
jedynie od nich „uzdrowienia” sytuacji 
— świadczyć jedynie może albo o niedo
cenianiu wagi problemu, albo też o chęci 
„wybielenia” szkoły średniej. Tylko że 
wtedy sprawa zyskuje specyficzny kli
mat i zamiast mówić o „integracji szkol
nictwa wyższego i średniego” powinno 
się otwarcie nawoływać do utrzymania 
status quo — dezintegracji szkoły śred
niej i wyższej tak w zakresie pracy dy
daktycznej, jak i wychowawczej. Bo ta 
dezintegracja będzie w dalszym ciągu ist
niała, jeśli prób rozwiązania szukać się 
będzie nie tam, gdzie trzeba.

NIEPOROZUMIENIA

Trudno mi jeszcze raz wyłuszczać swój 
punkt widzenia na temat progów. Za
warty jest w cytowanych tu artykułach 
i streszczanie ich zajęłoby zbyt dużo miej
sca. Chciałbym jednak do niektórych tez 
jeszcze raz powrócić, by wskazać na pew
ne niekonsekwencje w artykule Stanisła
wa Dobosiewicza. Są one chyba głównie 
wynikiem nieporozumień, jakie panują 
wśród dyskutujących na te tematy.

Stanisław Dobosiewicz pisze: „(...) Li
kwidacja progu dzielącego szkołę średnią 
od szkoły wyższej wymaga szczególnego 
wysiłku ze strony tej ostatniej”. Nawo
ływanie do „likwidacji” progów :— prze
wija się w całym artykule. Tymczasem, 
jeśli dobrze zrozumiałem, wszystko co 
do tej pory wypowiedziano na ten te
mat, wcale nie chodzi o likwidację pro
gu, lecz o jego maksymalne złagodzenie, 
uczynienie go możliwym do przebycia dla 
lepiej, niż' dotychczas, przygotowanych 
absolwentów liceów ogólnokształcących. 
Podobnie zresztą nikt nie nawoływał do 
integracji szkolnictwa wyższego i śred
niego w ścisłym tego słowa znaczeniu, 
ile do takiego zbliżenia tych dwu typów 
szkół, by dzielący je próg był stosun
kowo łatwy do przebycia. Te pozornie 
drobne rozróżnienia terminologiczne bar
dzo rzutują na całość wypowiedzi auto
ra. Progi bowiem, w mniejszym lub 
większym stopniu, będą istniały zawsze; 
rzecz jednak w tym, by nie były to pro
gi możliwe do przebycia dla nielicznej

„garstki wybrańców", lecz dla możliwie 
najszerszej rzeszy absolwentów liceów, 
którzy powinni posiadać większą niż do
tychczas umiejętność samodzielności myś
lenia i działania.

Kolejnym nieporozumieniem jest chyba 
stwierdzenie autora, iż „(...) próg ten two
rzą eg-zaminy wstępne do szkoły wyższej 
1 organizacja studiów na I roku” — i sa
ma argumentacja tego „spostrzeżenia”.

Ze dotychczasowa tradycyjna forma egza- 
minów wstępnych nie daje obiektywnego 
sprawdzianu przydatności kandydata na stu
dia — powszechnie wiadomo. Sam w cytowa
nym tu artykule „Dlaczego rezygnują” po
stulowałem, by w najbliższej przyszłości egza
min wstępny na wyższą uczelnię nie obejmo
wał sprawdzania wiadomości szkolnych, bo 
ocena za nie uwidoczniona jest na świadec
twie maturalnym — lecz cały szereg zagad
nień związanych z badaniem przydatności kan
dydatów na wybrane kierunki studiów, ich po
tencjalnych intelektualnych możliwości, spraw
dzianem ich zamiłowań i zainteresowań, sa
modzielności myślenia i działania. Bo chyba 
w ten sposób przeprowadzona selekcja mło
dzieży byłaby bardziej obiektywna i możliwa 
do przyjęcia przez ogół zainteresowanych.

Tematy egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie, podane przez Stanisława Dobosiewi
cza, są niedoskonałe i na pewno nie spełnia
ją swojej roli. Tak jest. Wypracowanie wła
ściwych kryteriów selekcji na pewno nie jest 
ani łatwa, ani proste. Eksperymenty w tym 
względzie prowadzone są przez większość 
uczelni i, jak zdołałem się zorientować, zmie
rzają właśnie w kierunku możliwie najobiek- 
tywniejszego „badania” przydatności kandy
datów na studia. Szczegółowo relacjonowała 
ten temat na łamach 10 numeru „Głosu Nau
czycielskiego” Maria Makowska w artykule 
„Egzaminy wstępne”.

Co proponuje Stanisław Dobosiewicz? 
Stwierdza, że „(...) egzamin na wyższą 
uczelnię musi wyrastać na gruncie uzna
nia pedagogicznego dorobku szkoły śred
niej jako podstawy studiów wyższych”. 
Jaki jest więc ten dorobek? Otóż: „(...) 
szkoła średnia kładzie silny nacisk na sa
modzielność ucznia, na umiejętność orga
nizowania pracy, na naukę uczenia się”. 
Czyżby? Ta pozytywna ocena pracy obec
nej szkoły średniej sprzeczna jest bowiem 
z przeprowadzonymi w tej sprawie ba
daniami. Cytowałem je w artykule „Pro
gi” w 11 numerze „Głosu Nauczycielskie
go”. Z badań M. Tranińskiej-Kwaśniew- 
skiej wynikało, iż tylko 18.7 proc, bada
nych studentów I roku, według ich wła
snych opinii wyniosło ze szkoły średniej 
umiejętność samodzielnej pracy.

Z przeprowadzonych niedawno badań na 
Uniwersytecie Jagiellońskim wynika, iż 40,6 
proc, młodzieży rezygnującej z I roku stu
diów — czyni to z powody braku takich umie
jętności jak: wykorzystanie wykładu, stresz
czanie, sporządzanie notatek z wykładu, brak 
umiejętności systematycznego uczenia się, nie
znajomość techniki pracy umysłowej itp. 40,6 
proc, młodzieży „zawdzięcza” więc swój zawód 
życiowy — szkole średniej, bo ta w sposób 
wysoce niezadowalający nie wypełniła swych 
obowiązków dydaktycznych wobec młodzieży.

I wreszcie cytat z wydanej w ostatnich 
tygodniach „Oceny poziomu przygotowa

nia młodzieży do szkół wyższych w roku 
1966/67”: „Ogólnie można stwierdzić, że 
młodzież przystępująca do egzaminu 
wstępnego posiada więcej wiadomości, 
jednak poważnej liczbie zdających brak 
pełnej dojrzałości, wyrobienia samodziel
nego i logicznego myślenia oraz umiejęt
ności swobodnego operowania zasobem 
posiadanych wiadomości, (podkreślenie — 
A. Oracz).

Zdaje sobie chyba z tego sprawę autor, 
skoro już w następnym akapicie stwier
dza, że „(...) Obecne egzaminy do szkół 
wyższych przez preferowanie pamięci 
zmuszają szkołę średnią do kontynuowa
nia pedagogiki pamięci, to jest zwykłego 
wkuwania formuł i uprawiania faktogra
fii (...)” Czy to nie zbyt łatwe wytłuma
czenie niedostatków pracy szkoły śred
niej? I czy rzeczywiście w tym tkwi 
główna przyczyna hamulca?

Cytowane wyniki badań naukowych 
i aktualna ocena poziomu przygotowania 
młodzieży do szkół wyższych nie tylko 
nie potwierdzają stanowiska autora, lecz 
sprawiają, iż na egzamin wstępny trzeba 
spojrzeć jako na sprawdzian pracy szko
ły średniej. Skoro już podczas egzaminu 
stwierdza się brak samodzielności myś
lenia u maturzystów, to chyba w żadnym 
wypadku nie oznacza to narzucania szko
le średniej „kontynuowania pedagogiki 
pamięci”, a — wprost przeciwnie — za
chęca do „dojrzewania postępowych ten
dencji dydaktycznych w szkole średniej”. 
I sam egzamin nie musi być taki zły, 
skoro ten brak samodzielności ujawnia.

Autor postuluje słusznie, by egzamin 
wstępny, obok sprawdzania inteligencji 
kandydata, badał również jego przydat
ność na określone kierunki studiów. 
„Gdyby szkoła wyższa — pisze autor — 
żądała od szkoły średniej jej opinii na 
temat przydatności kandydata do tych 
studiów i swoją opinię sprowadziła do 
weryfikacji tej opinii, miałaby w szkole 
średniej oddanego sobie sprzymierzeńca, 
bo bardzo zainteresowanego w powodze
niu swego wychowanka”. I słusznie. Tyl
ko że postulat to w obecnych warunkach 
nierealny, bo z cytowanego tu artykułu 
Marii Makowskiej wynika, iż szkoły wyż
sze mają trudności w uzyskaniu obowiąz
kowej obecnie opinii szkoły średniej, cha
rakteryzującej kandydata na studia, że 
są one bardzo ogólnikowe, mało wnoszą
ce do pełniejszego poznania maturzysty. 
Z kolei chciałbym również odwołać się 
do artykułu w 9 numerze „Głosu Nau
czycielskiego” — „Poradnictwo — ale ja
kie?”, w którym wskazywałem na nie
istniejącą obecnie w szkołach tak zwaną 
preorientację zawodową, na słabą pracę 
poradnictwa zawodowego w ogóle.

W tej sytuacji postulaty autora doty
czące usprawnienia systemu egzaminów 
wstępnych są nierealne, a tłumaczenie 
słabej pracy szkół średnich w zakresie 
kształtowania samodzielności myślenia 
uczniów ograniczonymi formami egzami
nów wstępnych na wyższą uczelnię — 
po prostu kolejnym nieporozumieniem.

Takim samym nieporozumieniem jest 
przedstawienie w niewłaściwym świetle 
wysiłków uczelni zmierzających do uła
twienia studentom I roku studiów — star
tu uczelnianego.

W świetle publikowanych w tym sa
mym „Głosie Nauczycielskim” artykułów 
na temat wysiłków uczelni zmierzających 
do złagodzenia progów (że wymienię 
chociażby następujące: J. Kraśniewski: 
„W trosce o likwidację progów” — „Gł.N” 
nr 10/1967; prof. dr Ź. Kietlińska, mgr 
inż. St. Walczak: „Zagadnienia progu dy- 
dydaktycznego” — „Gł.N” nr 15/1967; 
prof. dr Z. Kietlińska, mgr inż. St. Wal
czak: „Drogi przezwyciężania trudności” 
— „Gł. N” nr 16/1967) — stwierdzenia 
autora artykułu, że w wyższych uczel
niach „(...) zamiast zabiegów dydaktycz
nych i wychowawczych, zmierzających do 
adaptacji kandydata do obranego kierun
ku studiów, stosowane są zabiegi, zmie
rzające do «odsiania» określonej w pla
nie liczby przyjętych jako elementu nie
przydatnego”, a szkoła wyższa daje się 
„(...) zepchnąć do roli przypominającej 
rolę organizatora przedbiegów do maso
wych zawodów sportowych (...)” ■— świad
czą po prostu o niezrozumieniu proble
mu, a wysuwanie postulatu, jedynego 
zresztą, wypracowania dydaktyki szkoły 
wyższej, bez wskazania na konkretne for
my pracy ze studentami — o braku spre
cyzowanych poglądów na ten temat.

Rzeczywistość bowiem jest zupełnie in
na. Poczynania wyższych uczelni, zmie
rzające do ułatwienia „uczelnianego star
tu” studentom I roku budzą niekiedy 
nawet zastrzeżenia z powodu chęci uczy
nienia ze szkoły wyższej niemalże szkoły 
średniej. Wyrażane są obawy, że jeśli 
eksperymenty pójdą dalej w tym kie
runku, wyższe uczelnie zatracą swą pod
stawową funkcję, przygotowania wysoko 
kwalifikowanych kadr dla gospodarki, 
nauki i techniki.

Żeby nie być gołosłownym — na kilka 
z tych prób, wyjętych spośród wielu, 
chciałbym zwrócić szczególną uwagę.

(Dokończenie na str. 7)

DO REDAKTORA NACZELNEGO 
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO"

W numerze 19 „Głosu” noszącym datę 
7 maja 1967 r. ukazał się artykuł Stani
sława Dobosiewicza „O integracji szkol
nictwa wyższego i średniego.

Z dużą satysfakcją przeczytałem pier
wsze szpalty tego artykułu stwierdzając 
daleko idącą zbieżność moich osobis*ych  
poglądów na właściwy kierunek rozwo
ju szkolnictwa średniego z opinią autory
tatywnego znawcy zagadnień tego szkol
nictwa. W szczególności cenne wydają się 
konstatacje St. Dobosiewicza w perspek
tywie upowszechnienia szkoły średniei g 
przewagą szkoły ogólnokształcącej. Już 
jednak pierwsze zdanie w podtytule 
„Egzaminy wstępne” na końcu czwartej 
szpalty musi zaskoczyć każdego czytelni
ka jako tako obeznanego z problemałyką 
wyższych uczelni. Od tego miejsca, koń
cowe dwie szpalty stanowią zbiór nie
zgodnych ze stanem rzeczywistym stwier
dzeń przybierających miejscami formę 
insynuacji.

Z zadziwiającą arbitralnością St. Dobo
siewicz formułuje sądy i twierdzenia, 
które muszą zasiać zamęt w umysłach 
czytelników, dla których autor artykułu 
jest autorytetem choćby z tytułu zajmo
wanego stanowiska w kierownictwie re
sortu oświaty i szkolnictwa wyższego. 
Nie jest prawdą, że egzaminy wstępne do 
szkół wyższych są nastawione „głównie 
na weryfikacje pojemności pamięci ma
turzysty i jej gotowości”.

Od dawna postulujemy, aby „szkoła 
średnia kładła nacisk na samodzielność 
ucznia, na umiejętność organizowania 
pracy, na naukę uczenia się”. Nie twier
dzimy, że agzamin w jego obecnej formie 
jest jedynym lub najlepszym sposobem 
doboru kandydatów na studia wyższe. 
Stwierdzamy jednak uczciwie, że ciągle 
jeszcze nie znaleźliśmy, mimo długolet
nich poszukiwań, skuteczniejszego syste
mu jednolitej i sprawiedliwej oceny kan
dydatów na studia wyższe przychodzą
cych z różnych szkół o nierównym pozio
mie.

Wbrew twierdzeniu Dyr. Dobosiewicza, 
szkoła wyższa domaga się od szkoły 
średniej RZETELNEJ „opinii na temat 
przydatności kandydatów do (tych) stu
diów...” i występuje od lat przeciwko 
zdawkowości tych opinii. Wiele szkół 
wyższych współdziała ściśle ze szkołami 
średnimi w przygotowaniu akcji rekruta
cyjnej. Gdyby Dyr. Dobosiewicz zapoznał 
się z procesem doboru kandydatów na 
studia wyższe choćby w tym zakresie, 
w jakim poznaje go pierwszy z brzegu 
delegat kuratorium do wydziałowych ko
misji rekrutacyjnych — nie napisałby 
tak szkodliwego zakończenia swego arty
kułu.

W krótkim liście do redakcji nie mogę 
podejmować szczegółowej polemiki. Wy
powiedziane przez Dyr. Dobosiewicza opi
nie są szkodliwe, bo w większości swej 
po prostu niezgodne z prawdą całkowicie 
lub w zgeneralizowanym ujęciu.

Autorowi cytowanego na wstępie arty
kułu zabrakło wyobraźni, jak złą przy
sługę oddaje, w przeddzień matur i egza
minów wstępnych, pracy szkół średnich 
i szkół wyższych, jaką pożywkę daje dla 
podsycenia nerwowych nastrojów, którym 
w tym czasie podlegają dziesiątki tysię
cy maturzystów i ich rodzin.

Brakło mu również wyobraźni, w jakim 
stopniu swym artykułem osłabia, a nie 
wzmacnia procesy „integracyjne”, w imię 
których występuje. W mojej macierzystej 
uczelni, w Politechnice Warszawskiej, w 
okresie powojennym od 1947 do 1965 r. 12 
razy uczestniczyłem w procesie przyjęć 
na studia jako dziekan, prorektor i rek
tor. Wiem, ile trudu najofiarniejszy 
aktyw szkoły wkładał zawsze w przy
gotowanie i przeprowadzenie przyjęć na 
pierwszy rok studiów, ile wysiłku w stop
niowe doskonalenie tego procesu. Umieli 
to ocenić współpracujący z nami nauczy
ciele szkół średnich i delegaci kurato
riów. Politechnika Warszawska nie była 
w tej dziedzinie wyjątkiem wśród szkół 
wyższych. Stoimy przed nowym trudnym, 
bo z dużym napływem kandydatów, okre
sem rekrutacyjnym 1967 r. Przygotowu
jemy przez akcję informacyjną młodzież 
i całe społeczeństwo do przeprowadzenia 
przyjęć na studia wyższe, w atmosferze 
spokoju, zaufania, ze starannością peda
gogiczną, na jaką nas stać w świetle do
tychczasowych doświadczeń.

Ten właśnie moment wybrał St. Dobo
siewicz na ogłoszenie syrego artykułu. W 
tych warunkach liczne stwierdzenia, któ
re kiedy indziej mogłyby może stanowić 
przedmiot wyświetlającej dyskusji nabie
rają charakteru demagogii.

I dlatego tak bardzo jest żal, że arty
kuł St. Dobosiewicza ukazał się w ostat
nim numerze poczytnego organu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Prof. JERZY BUKOWSKI

SZKOŁA ŚREDNIA - SZKOŁA WYŻSZA
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PRZEDMIOTY ŚCISŁE NA CENZUROWANYM

RED. KRASNIEWSKI: RoS szkolny ma 
się już ku końcowi. Za niespełna dwa 
miesiące będzie można powiedzieć, że w 
pełni zakończony został pierwszy etap 
reformy, że szkolnictwo podstawowe 
pracuje w całości w oparciu o nowe pro
gramy.

Zaprosiliśmy Państwa, aby wspólnie 
porozmawiać na temat trzech programów: 
matematyki, fizyki i chemii oraz możliwo
ści ich realizacji.

Wybór nie jest przypadkowy. Redakcja 
nasza od pierwszego momentu stara się 
w miarę sił i możliwości śledzić etapy 
realizowania nowych programów w po
szczególnych klasach. Zdawaliśmy sobie 
sprawę, że nowe programy, zwłaszcza w 
VII i VIII klasie, mogą przysporzyć naj
więcej kłopotów i tak też się stało. Sto
sunkowo najwięcej uwag zebraliśmy do 
tej pory o matematyce, trochę mniej o 
fizyce, w sporadycznych przypadkach na
uczyciele wypowiadali się o chemii. Po 
stanowiliśmy jednak dyskusję nad tymi 
przedmiotami potraktować łącznie.

Obok licznych uwag nauczycieli, są też 
inne powody, które skłoniły nas do za
inicjowania tej dyskusji. Nie ulega wąt
pliwości, że na przestrzeni powojennych 
lat wzrosła niewspółmiernie rola przed
miotów matematyczno-przyrodniczych.

Reforma miała na celu unowocześnie
nie programów w tej dziedzinie, związa
nie ich z konkretną praktyką i techniką 
spotykaną w życiu. Nie wchodząc w tej 
chwili w szczegóły, które precyzuje „Pro
gram nauczania ośmioklasowej szkoły 
podstawowej”, proponuję, abyśmy w toku 
rozmowy dokonali konfrontacji tego no
wego programu z poprzednim, obowiązu
jącym w szkolnictwie podstawowym. 
Chodziłoby więc o to, w czym Państwo 
widzicie postęp, a które propozycje auto
rów programu już w tej chwili budzą 
Wasze zastrzeżenia.

Byłoby też dobrze, gdyby udało się nam 
wstępnie ustalić, czy 1 w jakim stopniu 
nowe programy matematyki, fizyki i che
mii są adekwatne do możliwości percep- 
cyjnych młodzieży.

X drugiej znów strony, interesowałaby 
nas opinia Państwa o stopniu przygoto
wania nauczycieli do realizacji tych pro
gramów, w tym ustalenie trudności, któ
re wydają się typowe. Ponieważ okre
śloną rolę w powstawaniu tych trudno
ści może odgrywać brak pomocy nauko
wych, interesowałoby nas, jak kształtuje 
się sytuacja w tej dziedzinie.

Ostatnim problemem, na który chciał- 
bym skierować uwagę Państwa, są pod
ręczniki do interesujących nas tu przed
miotów. Może dotychczasowa praktyka 
pozwala już odpowiedzieć na pytanie, czy 
są dostosowane do wymagań stawianych 
przez program, z jakimi trudnościami 
spotykają się wykładowcy i uczniowie 
przy korzystaniu z nich?

T. MAKARSKA: W nowym programie 
dla kl. VIII znalazł się i taki materiał, 
który przedtem obowiązywał w kl. IX, 
a nawet i w X. A przecież w obec
nej kl. VIII nie ma młodzieży wyselek
cjonowanej, takiej, jaka znajdowała się 
w liceach ogólnokształcących.

OSMI1OLATKA PRACUJE

Zakończył się Już pierwszy etap reformy szkolnej. Obecnie można się więc 
pokusić o refleksje i uwagi na temat nowych programów szkoły ośmioletniej. 
Aby zapoznać się bliżej z opinią nauczycieli na ten temat, zorganizowaliśmy 
w redakcji w dniu 27 kwietnia dyskusję poświęconą nowym programom 
przedmiotów ścisłych. Nowe, zreformowane programy ośmiolatki oraz możli
wości ich realizacji, a także nowe podręczniki do matematyki, fizyki i chemii, 
oceniali koledzy: Władysław Bieńczak — nauczyciel matematyki, kierownik 
Szkoły Podstawowej w Ursusie; Franciszek Domański — nauczyciel matema
tyki, kierownik Szkoły Podstawowej nr 18 w Warszawie; Maria Geras — kie
rownik Sekcji Matematyki w Okręgowym Ośrodku Metodycznym wojewódz
twa warszawskiego; Zbigniew Gołąb — nauczyciel fizyki i chemii w Szkole 
Podstawowej nr 14 w Warszawie; Wacława Jurzyńśka — nauczycielka mate
matyki w Szkole Podstawowej nr 65 w Warszawie; Felicja Karpińska —nau
czycielka matematyki w Szkole Podstawowej w Otwocku-Świdrze; Teresa 
Makarska — nauczycielka fizyki i chemii w Szkole Podstawowej nr 4 
w Siedlcach; Karol Wrona — kierownik Ogniska Metodycznego Fizyki i Che
mii w powiecie pruszkowskim. Ponadto wypowiedzi swoje nadesłali do re
dakcji: Helena Kożuchowska — kierowniczka Ogniska Metodycznego Mate
matyki w Siedlcach oraz Henryk Wiśniewski — kierownik Ogniska Meto
dycznego Matematyki w Sokołowie Podlaskim. Dyskusję prowadził zastępca 
redaktora naczelnego „Głosu” — red. Jerzy Kraśniewski.

jest on tak powiązany z innymi przed
miotami, że uczniowie wyraźnie to od
czuwają, czy program wiąże w dostatecz
ny sposób wiadomości z różnych dzie
dzin? Niestety, nawet sami uczniowie do
strzegają tu wyraźne mankamenty. Doty
czy to zresztą także nowych programów 
innych przedmiotów. Tak np. nauczyciele 
fizyki mają duże trudności z łączeniem 
tego przedmiotu z zajęciami praktyczno- 
technicznymi. To samo odnosi się do ge
ografii i chemii. A przecież korelacja, 
zwłaszcza zaś matematyki z innymi 
przedmiotami i dziedzinami, jest dziś 
szczególnie potrzebna i uzasadniona.

Nowy program nie precyzuje też wy
raźnie, w jakim stopniu absolwenci szko
ły podstawowej powinni go opanować. 
Zdaję sobie sprawę, że autorzy programu 
wychodzili z założenia, iż sam program 
nie musi dużo mówić, bo nauczyciele są 
bardzo dobrze przygotowani i sami się z 
nim uporają. Tak jednak nie jest, nie 
mamy aż tak dobrze przygotowanych na
uczycieli (mimo iż poważna część ukoń
czyła SN). Dlatego też w programie po
winno się znaleźć więcej uwag i o samej 
realizacji. Niestety, te uwagi, które do
łączono, są chaotyczne 1 nieuporządkowa
ne, dają więc niewiele. Tymczasem zaś 
nie każdy nauczyciel potrafi właściwie 
odczytać intencje autorów. Z tego też 
względu należałoby określić, czego nau
czyciel powinien wymagać od uczniów, co 
stanowi minimum wymagań.

Chciałbym jeszcze raz podkreślić, że za
sadniczy kierunek zmian, sugerowany 
przez program uważam za słuszny, po
ważne zastrzeżenia budzi tylko zredago
wanie programu. Przede wszystkim nie 
uwzględniono w nim zasady korelacji, co 
jest najwyraźniej sprzeczne z tendencja
mi współczesnej nauki.

W. JTJRZYNSKA: O nowym programie 
matematyki dyskutujemy często w na
szym gronie. Niemal zgodnie stwierdza
my, że jest on ciekawy, ale nie uwzględ
nia obowiązkowej „przepustowości” szko
ły podstawowej. Przecież każdy uczeń 
musi tę szkołę skończyć. Autor podręcz
nika do matematyki — Białas utrzymuje, 
że jeśli w kl. VIII — dziesięciu uczniów 
opanuje program, można to uznać za sy
tuację zadowalającą. Ale co zrobić z po
zostałymi? Czy przymknąć oczy 1 trakto
wać bardziej tolerancyjnie? Może dobrze 
byłoby podzielić młodzież ostatnich klas 
na grupy, taką, od której można wyma
gać dużo, i taką, którą można traktować 
tolerancyjnie?

W. BIEŃCZAK: Nie mogę zgodzić się 
z kol. Domańskim. Według mnie, układ 
nowego programu matematyki ma pewną 
logikę. Program ten jest wybitnie na
stawiony na dalsze kształcenie. Widzi się 
to wyraźnie, szczególnie w kl. VII. Nie
pokoją mnie natomiast takie np. wstawki, 
jak „Kula” w kl. V. Wprowadzono ją tu 
po to, aby powiązać program matematy
ki z geografią. Nie wiem, czy to jest wła
ściwe rozwiązanie, bo potem „Kula” wy
stępuje również w kl. VII. Takich przy
kładów można podać więcej.

Z kolei problem podręczników. Myślę, 
że zainteresuje kolegów opinia nauczycie
li mojej szkoły o podręcznikach. Sądzą 
oni, źe materiał naukowy zawarty w pod
ręczniku do matematyki dla kl. V jest 
nie dostosowany do poziomu przeciętnego 
ucznia: znajduje się w nim zbyt dużo za
dań trudnych i skomplikowanych. Jeśli 
zaś chodzi o podręcznik dla kl. VII — 
napisany jest chyba raczej dla nauczycie
la niż ucznia. Zawiera bardzo długie, za
wiłe i mało przejrzyste objaśnienia. W 
szczególnie zawiłej formie wyrażone są 
zwłaszcza definicje i twierdzenia.

Ale — wracając do programów: układ 
matematyki w kL V jest do przyjęcia, 

tylko podręcznik musi być nieco inny. 
Program dla kl. VI też można zaakcepto
wać. Natomiast program dla kl. VII jest 
zbyt obszerny, a w kl. VIII jeszcze bar
dziej. występuje już zbyt wiele elemen
tów. Nic więc dziwnego, źe wszyscy na
uczyciele matematyki mają poważny kło
pot. Choćby z „rzutami”. Sprawą nie
zwykle skomplikowaną jest także reali
zacja tematów związanych z funkcjami 
trygonometrycznymi.

RED. KRASNIEWSKI: Niektórzy nau
czyciele „radzą” sobie w ten sposób, że 
po prostu opuszczają pewne partie ma
teriału.

W. BIEŃCZAK: Ale, wracając do pod
ręczników. Podręcznik powinien być w 
zasadzie dla ucznia. A tymczasem jego 
język jest zupełnie niezrozumiały. Np. 
fragmenty poświęcone liczbom przybliżo
nym czy pierwiastkowaniu. Ucznia trze
ba więc z konieczności prowadzić za rękę.

Jeśli chodzi o program matematyki dla 
kl. VIII, to w istocie jest on dla niektó
rych uczniów za trudny. Ja np. mam w 
kl. VIII czterech takich uczniów, którzy 
absolutnie nie mogą go opanować. Trzeba 
więc przedyskutować jeszcze wnikliwie 
ten program.

M. GERAS: Uczę co prawda w szkole 
średniej, ale ze względu na pracę w O- 
środku Metodycznym bywam często na 
lekcjach matematyki w szkole podstawo
wej. Moim zdaniem, w nowym programie 
matematyki nie m.a takich partii materia
łu, które moglibyśmy opuścić. Te treści, 
które niesie ze sobą nowy program, po
zwalają przygotować ucznia i do zawodu, 
i do kontynuowania nauki w każdej szko
le średniej. Program ten nie jest na pew
no zlepkiem, koncentruje się on wokół 
dwóch zagadnień: pojęcia liczby — od 
naturalnej aż do wymiernej i niewymier
nej oraz pojęcia funkcji. Jeśli pozna się 
strukturę przedmiotu, to automatycznie 
narzuca się wyniki nauczania. To prawda, 
że nie sprecyzowano ich dokładnie, ale 
przecież z programu można je odczytać. 
Należy go tylko właściwie interpretować. 
Do samego programu nie mam żadnych 
zastrzeżeń — jest on ujęty bardzo nowo
cześnie. Nie odpowiadają mu, niestety 
podręczniki. Wydaje mi się, że każdy 
przeciętny uczeń może opanować zasad
niczy materiał, uwzględniony w progra
mie.

Z kolei chciałabym podjąć dokładniej 
problem podręczników. Sądzę, że sformu
łowania w nich zawarte nie są trudne. 
Chodzi jednak o to, że języka matema
tycznego trzeba uczyć już od kl. I. Jeśli 
bowiem uczniowie wcześniej go nie przy
swoją, później będą mieli kłopoty.

Nowy program nie znajduje, niestety, 
odzwierciedlenia w nowych podręczni
kach. Podręczniki są za mało nowocze
sne. Warto więc, abyśmy się wzorowali 
na przykład na podręcznikach zachod
nich. Można mieć na przykład wątpliwo
ści, czy budowa podręcznika sprzyja 
wprowadzeniu nowych metod nauczania; 
w podręcznikach ujęcia są bowiem tra
dycyjne: najpierw część teoretyczna, po
tem ćwiczenia, a więc metoda samodziel
nego korzystania z podręcznika „bierze w 
łeb”.

Z kolei warto zadać pytanie: czy pod
ręczniki dostosowane są w pełni do pro
gramów. W niektórych partiach rozsze
rzają materiał (rzuty równoległe), w in
nych — zawężają (funkcje). Za mało jest 
w podręcznikach zadań o tematyce prak
tycznej.

RED. KRASNIEWSKI: Wyłania się 
więc pewna sprzeczność. Nauczyciele- 

praktyoy, wyrażają się o nowych progra- 
machna ogół dość krytycznie. Zaś przed
stawiciele ośrodków metodycznych, Mini
sterstwa Oświaty, Instytutu Pedagogiki, 
najczęściej je aprobują. Jest więc tu 
sprzeczność albo pozorna, albo zasadni
cza; ma ona z pewnością jakieś swoje 
źródło.

M. GERAS: Jeśli mówimy o nowym 
programie, nie możemy brać pod uwagę 
tylko sytuacji obecnej. Musimy wybiegać 
w przyszłość, patrzeć na ten problem per
spektywicznie. A doraźnych objawów za
niepokojenia nie trzeba się zbytnio bać. 
Bo nauczyciele uzupełniają przecież usta
wicznie swoje braki, mamy też coraz wię
cej matematyków po SN. Zatem w na
stępnych latach trudności będą się 
zmniejszać. Nauczyciele mają przecież do 
dyspozycji ośrodki metodyczne, specjalne 
kursy, konferencje. I właśnie o to w tej 
chwili przede wszystkim chodzi, o do
kształcanie nauczycieli.

RED. KRASNIEWSKI: A więc w chwili 
obecnej trzeba myśleć przede wszystkim 
o tym, jak działać, żeby przygotować jak 
najlepiej nauczycieli do realizacji nowych 
programów.

F. KARPIŃSKA: Na niedociągnięcia W 
pracy nauczyciela patrzymy trochę jakby 
przez palce. Sądzę, że wyniki nauczania 
uległyby poprawie, gdyby poprzesuwać 
pewne partie materiału programowego z 
jednej klasy do drugiej. I tak np. dział 
„Wyrażenia zawierające zmienną” mający 
na celu przygotowanie do wprowadzenia 
pojęcia funkcji, przerzuciłabym z klasy 
VI do VII, dzięki czemu nauczyciel klasy 
VI zyskałby więcej czasu na lepsze u- 
gruntowanie równań. Wydaje się to tym 
bardziej uzasadnione, że funkcje wystę
pują dopiero w klasie VIII, a więc zosta
łaby zachowana zasada ciągłości.

K. WRONA: W programach fizyki 1 
chemii nie wprowadzono jakichś rewela
cyjnych zmian, poza kilkoma nowymi 
działami, które doszły w klasie VIII. Jak 
nauczyciele oceniają nowe programy? Na 
ogół nie słyszy się wypowiedzi krytycz
nych, poza uwagami, że pewne partie 
materiału są trudne. Ale też trzeba wziąć 
pod uwagę fakt, iż nowy program będzie
my realizować przez szereg lat, w ciągu 
których warunki pracy szkół będą stop
niowo ulegać poprawie, w wyniku czego 
zmaleją trudności.

A jakie są warunki dzisiaj? Dziś można 
realizować program w pełni w stosunku 
do 30—40 procent uczniów. Gdzie tkwi 
przyczyna? W powiecie pruszkowskim 
mamy 48 szkół ośmioklasowych. We 
wszystkich tych szkołach pracują nauczy
ciele fizyki, którzy mają ukończone SN, 
a więc formalnie rz.ecz biorąc„ posiadają 
dostateczne przygotowanie do nauczania 
tego przedmiotu. Nieco gorzej jest z che
mią, ale nauczycieli doszkala się. Rzecz 
w tym, że program nie jest dostosowany 
do , obecnych warunków materialnych 
szkół. Uczniowie przeciętni mogą go przy
swoić tylko wtedy, gdy ulegną poprawie 
warunki materialne.

Można też mieć pewne zastrzeżenia do 
układu treści programowych. Wątpliwo
ści nastręcza ciągłość działów. Rzeczowy 
układ treści nie jest najlepszy. Np. kine
tyka i dynamika występująca w klasie 
VII powinna raczej znaleźć się w klasie 
VIII. Natomiast optyka i akustyka nie 
wymagająca korelacji z matematyką mo
głaby zostać przesunięta do klasy VII. 
Poza tym wydaje się, że program fizyki 
w klasie VIII jest za trudny do zrealizo
wania w czasie, jaki mu przeznaczono. 
Na powtórzenie i uzupełnienie przerobio
nego materiału nie pozostaje ani jedna 
godzina. (Głosy innych dyskutantów: Z 
matematyką jest podobnie).

Pewne niedociągnięcia występują w u- 
kładzie treści, bądź to w związku z usta
wieniem haseł, bądź też ich interpretacji. 
Zakłada się, że nauczyciel przygotowany 
pod względem rzeczowym i metodycznym 
powinien mieć pozostawioną pewną swo
bodę w sposobie wyboru i realizacji ma
teriału. Stąd w programach brak ściśle 
ustalonych wyników nauczania. Mamy 
wprawdzie większość nauczycieli przygo
towanych pod względem rzeczowym, ale 
nie zawsze najlepiej pod względem meto
dycznym i ci natrafiają na poważne trud
ności w rozpracowywaniu materiału pro
gramowego. Wyniki ujęte ogólnie w uwa
gach nie wystarczają do ustalenia sobie 
odpowiednich kryteriów.

Program fizyki daje zasadniczo przygo
towanie do podjęcia dalszej nauki w 
szkole średniej. Program jeśli chodzi o 
fizykę, a zwłaszcza chemię, jest dobry, 
poza drobnymi usterkami. Trudności 
tkwią w warunkach pracy szkół, w

x czym mamy różny .topień 
przygotowania uczniów. Na 48 szkół w 

naszym powiecie, a jest to — dodajmy __
powiat dobry, zaledwie w 15 są pracow
nie i w 8 — klasopracownie. Oddzielne 
pracownie fizyczne i chemiczne mamy 
tylko w 5 sźkołach.

Drugi, nie mniej ważny problem to wy
posażenie . tych pracowni. Zaledwie 2 
szkoły posiadają 80 proc, zestawu mini
mum, 8 wyposażonych jest w 50—80 proc, 
i 8 — poniżej 50 proc. Ale są i takie, któ
re mają około 20 proc, wyposażenia. W 
niemałym stopniu na realizację progra
mu wpływa też ciasnota szkoły.

Obecny rok jest nietypowy. Ciekawsze 
chyba, bardziej przemyślane oraz lepiej 
sprawdzone w praktyce będą uwagi nau
czycieli w przyszłym roku. Dziś stwier
dzić, można, że choć wprawdzie program 
me jest łatwy, to jednak możliwy do re
alizacji przez nauczyciela przygotowanego 
do pracy pod względem rzeczowym i me
todycznym, posiadającego pewne doświad
czenie i odpowiednie warunki w szkole. 
Ale już dzisiaj widać, że pewne działy 
programowe wymagają omówienia meto
dycznego. Fizyków szczególnie, niepokoi 
następny rok, w którym pomiary wielko
ści fizycznych mają zostać oparte na zu
pełnie nowym układzie. Mają obawy że 
utrudni im to pracę. Dlaczego program i 
podręcznik klasy VIII nie zostały od ra
zu oparte na nowym układzie, lecz wpro
wadza się go dopiero w przyszłym roku? 
. Chciałabym wypowib-
dzieć się na temat programów fizyki i 
chemii. Program fizyki w kl. VI jest, mo
im zdaniem,, dostosowany do wieku ucz
niów i możliwy do pełnej realizacji, pod 
warunkiem posiadania niezbędnych po- 
mocy naukowych. Poprawki, jakie warto 
byłoby wnieść, są raczej drobne. I tak np. 
z rozdziału o sile i jej mierzeniu należa
łoby usunąć hasło: „O siłach wzajemnego 
oddziaływania biegunów magnetycznych 
i nabojów elektrycznych”. O magnesach 
i ich właściwościach oraz o nabojach 
elektrycznych będzie mowa dopiero w kl. 
VIII. Wprowadzenie ich do programu kl. 
VI jest przedwczesne i dydaktycznie nie 
Uzasadnione^,

W programie kt VTT pewne trudności 
sprawia uczniom tylko rozdział drugi 
działu „Mechanika”, a szczególnie ruch 
jednostajnie przyspieszony i opóźniony, 
pojęcie przyspieszenia, prawa dynamiki, 
masa a ciężar. Mała ilość doświadczeń, 
niemożność stosowania zadań wskutek 
braku wzorów — powodują, że materiał 
ten nie wzbudza zainteresowania. W dzia
le o ruchu falowym trudniejszą tematykę 
stanowi pojęcie fali i rozchodzenie się 
fali. Pozostały program jest łatwy.

Natomiast realizacja programu klasy 
VIII, na który składają się optyka i elek
tryczność, nie jest możliwa bez pracow
ni lub przynajmniej klasopracowni. Nie
zbędna jest duża ilość pomocy nauko
wych,, które niełatwo dostać w „Cezasie”. 
Bez nich program zostanie przez nauczy
cieli spłycony, podany werbalnie, nie da 
tych wartości poznawczych i wychowaw
czych, jakich oczekujemy w ósmym roku

-,F. * * 1 * * * * * **?  n,e*t6ryeh  uczelniach powołano na przy- 
Kład rady pedagogiczne I roku, w skład któ
rych wchodzą wszyscy prowadzący zajęcia na 
tym roku oraz opiekunowie grup. Rada peda
gogiczna co pewien czas dokładnie analizuje 
postępy każdego słuchacza i ustala potrzebne 
dla niego formy pomocy.

F. DOMAŃSKI: Najpierw uwagi ogólne. 
W nowym programie matematyki obser
wuje się duże zmiany już od kL V.
Chciałbym się jednak zastanowić, czy 
program ten przygotowuje uczniów do 
życia. A przygotowanie do życia oznacza
dzisiaj zupełnie coś innego niż dawniej. 
Bo przecież obecnie niemal wszyscy ab
solwenci szkoły podstawowej uczą się da
lej. Przygotowanie do życia nie oznacza 
więc dzisiaj wyposażenia ucznia w taką 
wiedzę matematyczną, która pomaga roz
wiązywać różne trudności życiowe, lecz 
właśnie przygotowanie do dalszej edu
kacji. Należałoby więc zadać pytanie: czy 
nowy program wyposaży absolwentów 
ośmiolatek w podstawowe cechy myśle
nia matematycznego? Czy wyposaży ich 
w wiedzę matematyczną przydatną i w
innych dziedzinach? Czy ułatwi młodzie
ży poznanie również czegoś z tego „ducha
matematycznego”, który przenika do hu
manistyki? Sądzę, że nowy program ma
tematyki próbuje właśnie to robić w
pewnym stopniu. Trzeba przyznać, że jest 
on ciekawy, eliminuje dużo starej nudy, 
pod wieloma względami jest jednak nie
doskonały. „Niedoskonałość” tę widzę już
w samym stylu, w samym sposobie opra
cowania. Opracowano go bowiem w taki
sposób, że nie stanowi całości, nie jest
syntezą, lecz po prostu zlepkiem różnych
elementów.

A jak wygląda w nowym programie
matematyki zagadnienie korelacji, czy

2) po spraw propagandowj^ch zreformowanej 
S:ycTart;kulów.P * * * * * *°Wr6Cę W jeduym 2 “ajbliż-

W coraz większej liczbie uczelni funkcje 
opiekuna grupy na pierwszych latach studiów 
powierza się pracownikom najbardziej doświad
czonym, wyróżniającym się nie tylko wysokimi 
Kwalifikacjami naukowymi, lecz także osobi
stą kulturą i taktem, znającym młodzież i 
umiejącym do niej trafić.

W Politechnice Warszawskiej na przykład w 
trosce o skuteczniejsze „upedagogizowanie**  
kadry asystenckiej, prowadzono szkolenie pe
dagogiczne poprzez kursy dla najmłodszych 
asystentów. Równocześnie awans na starszego 
asystenta uzależniony jest od zdania kolok
wium z elementów pedagogiki. Obecnie ok, 84 
proc, młodych pracowników nauki ma już*  za 
sobą takie przeszkolenie

Opiekunom grup przychodzą z pomocą orga- 
nizacje młodzieżowe, które delegują swych naj
lepszych członków do opieki nad najmłodszy- 
jm studentami. Np. ZSP w Gdańsku utworzy
ło dziesięcioosobowe grupki studentów, które 
J«ają przewodnika — studenta z ZSP. Kilka 
takich grup tworzy zespół dziekański, którym 
zajmują się młodzi pedagodzy - asystenci. Nad 
całością sprawy czuwają prodziekani.

Poczuciu zagubienia na studiach zapobiega 
ię Prz.®z wydawanie na niektórych uczelniach 

poradników metodycznych ułatwiających po
ruszanie się po uczelni. Np. Politechnika 
Warszawska w bieżącym roku wydaje taki 
poradnik już 10 raz.

Niejednokrotnie ta troska o stworzenie naj
lepszych warunków wychowawczych na I ro
ku studiów — przybiera niepokojąco infanty- 
Uzujące objawy. Np. na Wydziale Prawa Uni
wersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu 
Wprowadzono tytułem eksperymentu system 
,»wywiadówek”. Zorganizowano zebrania z ro
dzicami, na których w referacie i wypowie
dziach profesorów zapoznano słuchaczy z za
gadnieniami życia studenckiego na uczelni w 
pierwszym roku studiów oraz podzielono się 
zdobytymi do tego czasu doświadczeniami w 
pracy z nowo przyjętymi st udentami prawa — 
dziećmi słuchaczy tego pierwszego w Polsce 
zebrani^ rodzicielskiego na uczelni. Po wy
powiedziach profesorów odbyła się dyskusja, 
podczas której zabierali głos rodzice. Bezpo
średnio po części oficjalnej — opiekunowie 
grup udzielali rodzicom w rozmowach indy
widualnych informacji o postępach w nauce, jak 
1 zachowaniu się poszczególnych studentów. 
Eksperyment uznano za udany i podjęto de
cyzję upowszechnienia go na innych uczel
niach Poznania.

u Te posunięcia wychowawcze zbiegają

nauczania. Tymczasem niewiele szkół po
siada warunki do pełnej realizacji pro
gramu. Do gruntowniejszego przyswojenia 
materiału mogłyby przyczynić się kółka 
fizyczne. Niestety, obejmują one tylko 
znikomą część uczniów, zazwyczaj tych 
zdolnych. Poza tym w ogóle mało orga
nizuje się kółek w szkołach. Przygotowa
nia do zajęć są bardzo pracochłonne, zaś 
wynagrodzenie skromne, nie ma więc 
wielu chętnych do ich prowadzenia.

I jeszcze parę uwag o programie che
mii. W klasie VII można go w pełni rea
lizować, pod warunkiem posiadania pew
nych, dość kosztownych aparatów i urzą
dzeń (aparat Kippa, audiometr, szafa wy
ciągowa itp.) oraz niezbędnych chemikalii, 
o które zwykle najtrudniej. Niektóre, jak 
np. fenoloftaleina, rtęć, sód, wapń, fo
sfor biały itp. są w ogóle nieosiągalne. 
Ogólnie przypuszczano, że program klasy 
VIII, zwłaszcza chemia organiczna, nasu
nie wiele trudności. W trakcie realizacji 
okazało się, że jest on również możliwy 
do wykonania pod warunkiem posiadania 
dobrze wyposażonej pracowni lub klaso- 
pracowni.

Podręcznik fizyki kl. VIII jest wiernym 
odzwierciedleniem materiału, w pewnych 
zagadnieniach nawet go rozszerza. Mocną 
stroną podręcznika jest niewątpliwie cie
kawa szata graficzna, która przyciąga u- 
wagę ucznia, słabą — mały zasób zadań o 
treści współczesnej.

Z. GOŁĄB: Wydaje mi się, że stawia
nie tezy, iż program matematyki jest za 
szeroki, nie jest słuszne. Sądzę, że zmniej
szenie go nie jest ani możliwe, ani celo
we. Ważne jest natomiast, czy wszyscy 
nauczyciele chcą i potrafią właściwie go 
realizować. Niektórzy koledzy uczą ma
tematyki dla samej matematyki, nie zda
jąc sobie sprawy, że stała się ona narzę
dziem „w ręku” innych przedmiotów. Zła 
praca na lekcjach matematyki w klasach 
niższych jest dość częstym zjawiskiem. 
W starszych klasach trzeba potem odra
biać szkody., zwłaszcza jeśli chodzi o 
wprowadzenie pewnych pojęć i terminów 
matematycznych. Nierzadko nauczyciele 
wykazują też braki w wiedzy rzeczowej, 
popełniają błędy. Dyskutując na temat 
programów i podręczników, trzeba i od 
tej strony spojrzeć na zagadnienie.

Moim zdaniem, program fizyki słusznie 
nie nakreśla konkretnych wymagań pro
gramowych. Nauczycielowi trzeba zosta
wić tu pewną swobodę. Moi przedmówcy 
zwracali uwagę na to, że szkoły nie mają 
Pracowni, i że istniejące pracownie są sła
bo wyposażone. Na pewno tak jest Ale 
trzeba dodać, że nawet tam, gdzie są pra
cownie, uczniowie nie robią doświadczeń.

Całkiem słusznie koledzy podkreślali, 
te praca nauczyciela fizyki jest czaso
chłonna. Dobre przygotowanie jednej lek
cji fizyki, zajmuje tyle czasu i wymaga 
tyle wysiłku, co przygotowanie trzech 
lekcji matematyki. W dodatku nauczyciel 
musi nie tylko przygotowywać, lecz także 
naprawiać zepsute czy uszkodzone pomo
ce. W nowych Tysiąclatkach są pracownie 
fizyczne, są piękne tablice rozdzielcze, ale

JESZCZE 0 PROGACH
■I? z propozycjami modernizacji pracy 
dydaktycznej na I roku studiów. Oto na 
przykład proponuje się, by w pierwszym 
semestrze wprowadzić w miejsce wykła
du konwersatorium, ponieważ w trady
cyjnym wykładzie nie uwzględnia się 
zróżnicowania wiedzy poszczególnych stu
dentów i przygotowania do percepcji wy
kładanych treści.

Postuluje się również ścisłą korelacją 
między wykładami a ćwiczeniami, pro
wadzonymi systemem repetytoryjnym, co 
pozwoliłoby z kolei na zorientowanie się 
w stopniu zrozumienia i opanowania 
przez studentów wykładanego materiału 
Dla słuchaczy nie nadążających z opano
waniem materiału można wtedy zorgani
zować dodatkowe repetytoria i konsul
tacje.
_ Y-T V ^dz,ń!e Mechaniczno - Technicznym 
Politechniki Warszawskiej wypróbowano na 
przykład eksperyment, który polega na tym, 
że grupa najlepszych studentów, tak zwana 
czołówka, która doszkala się na kursie zawie
rającym elementy psychologii, pedagogiki i so
cjologii, organizuje dla swoich kolegów dodat
kowe ćwiczenia i wykłady.

Lepsza, bardziej systematyczna kontrola wie
dzy studentów I roku łączy się ściśle z po
stulatem ograniczenia grup studenckich w 
pierwszym semestrze studiów — do 10 osób. 
Tylko wtedy bowiem można zapewnić aktyw
ne uczestnictwo w zajęciach wszystkich słu
chaczy, zorientować się w ich poziomie, bra
kach i potrzebach, zapewnić bieżącą kontrolę 
wiedzy studentów nie przyzwyczajonych jesz
cze do samodzielnej pracy.

Te i tym podobne postulaty wysuwa
ne i realizowane są przez wyższe uczel
nie. Jak każde novum budzą one mniej 
lub bardziej uzasadnione głosy sprzeci
wu, entuzjazmu czy pogardliwe wzrusza
nie ramionami.

Wszyscy jednak zdają sobie sprawę, iż 
wysiłki wyższych uczelni w tym wzglę
dzie muszą być ograniczone, że bez udzia

czy one działają? Nauczycielowi nie wy
starcza teoretyczne przygotowanie, tu 
trzeba poświęcić więcej czasu niż przy 
nauczaniu inych przedmiotów, a czas ten 
nie jest dodatkowo wynagradzany.

Fot.: Cz. Górski
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W dodatku podręczniki są wręcz złe. 
To kopie podręczników akademickich. 
Niektórzy nauczyciele w ogóle z nich nie 
korzystają, dyktując uczniom materiał do 
zeszytów. Mamy nowy podręcznik chemii, 
tymczasem wielu nauczycieli przygoto
wując doświadczenia posługuje się nadal 
podręcznikiem prof. Boguckiego. Poważ
nym mankamentem podręczników jest to, 
że zadania przykładowe są zwykle łat
wiejsze od następnych zadawanych ucz
niowi do domu.

Przyczyny poważniejszych niepowodzeń 
i trudności tkwią już w metodyce nau
czania matematyki w klasach młodszych.

W. BIEŃCZAK: Obawiam się, żebyśmy 
nie wyszli stąd z przekonaniem, źe wszyst
ko wynika z winy nauczyciela. Co do 
mnie, nie mógłbym pogodzić się ze stano
wiskiem, że program jest idealny. W dal
szym ciągu twierdzę, że nawet przy solid
nej pracy nauczyciela, uczeń kl. VII i 
VIII nie jest w stanie opanować progra
mu matematyki. Ale też nie bądźmy w 
ocenie programu zbyt pochopni. Dopiero 
w przyszłym roku będzie można wyciąg
nąć bardziej konkretne wnioski, kiedy w 
klasie VIII znajdą się obecni siedmiokla- 
siści. Zobaczymy, jak oni będą wchłaniali 
ten materiał. Nabierzemy praktyki. Wte
dy będzie można ustalić, w jakim stopniu 
program możliwy jest do realizacji w ist
niejących warunkach materialnych i ka

łu szkoły średniej w zakresie dobrego 
przygotowania absolwenta do podjęcia 
studiów — nie uda się przezwyciężyć 
trudności. A szkoła średnia ma tu dużo 
do zrobienia. I nikt nie chce, by szkoła 
ta wprowadzała do swej działalności me- 
tody pracy wyższej uczelni. Chodzi tylko 
o to, by maturzysta wstępujący na wyż
szą uczelnię posiadł niezbędne umiejęt
ności, ułatwiające mu start w szkole wyż
szej. Właśnie — umiejętność robienia no
tatek, znajomość techniki pracy umysło
wej, samodzielność wyślenia.

„PRZYSZŁOŚCIOWA” 
SZKOŁA ŚREDNIA

Ma rację St. Dobosiewicz, gdy twierdzi, 
źe obecna szkoła średnia powinna zapew
nić wszechstronny rozwój ucznia, umoż
liwiający mu zarówno podjęcie studiów 
wyższych, jak i pracy zawodowej. I na 
pewno w obecnej sytuacji, kiedy na wyż
szą uczelnię dostaje się ok. 1/5 maturzy
stów, przygotowanie do podjęcia studiów 
nie powinno być jedynym celem funk
cjonowania liceum. Tak zresztą sprawę 
stawia ustawa z 15.VII.1961 roku.

Nie rozumiem jednak, kiedy autor snu- 
jąc rozważania na temat upowszechnie
nia w przyszłości szkoły średniej, usiłuje 
przekonać, źe te „przyszłościowe” ten
dencje „nie sprzyjają zrastaniu się tych 
dwu ogniw szkolnictwa” (tzn. szkoły śred
niej i wyższej), że kształcenie ogólne mu
si być ,,(...) podporządkowane celom ogól
niejszym niż przygotowanie do studiów 
wyższych”. Nie widzę po prostu powodu, 
by sprawę stawiać alternatywnie: tak al
bo tak.

drowych. Proponowałbym więc ponowne 
spotkanie w połowie przyszłego roku.

Nie uważam też za słuszne, aby w pro- 
gramie nauczania nie było sprecyzowa
nych wyników nauczania. Chyba nie jest 
dobrse, jeśli każdy nauczyciel interpretu
je program na swój sposób.

K. WRONA: W naszych podręcznikach 
nie ma nowych ćwiczeń, nie uwzględnia 
się też wypróbowanych w praktyce po
mysłów nauczycieli. Uważam, ze powinieą 
być szerszy kontakt między autorami 
podręczników i nauczycielami.

F. DOMAŃSKI: Jeśli chodzi o ocenę 
programu, zgadzam się z kolegą Bieńcza- 
kiem. Prawdą jest również, że nasza 
kadra jest słabo przygotowana Ho naucza
nia matematyki w sposób nowoczesny, 
zwłaszcza w klasach początkowych. Nie 
jest też najlepiej pod tym względem, jeśli 
chodzi o nauczycieli klas V—VIII.

Zgadzam się z moim przedmówcą, któ
ry twierdzi, że program kl. VII i VIII nie 
jest -możliwy do zrealizowania nawet 
przez dobrego nauczyciela. W każdej 
szkole jest kilka procent uczniów ocięża
łych umysłowo, którzy nie są w stanie o- 
panować materiału matematyki i fizyki. 
Co z nimi robić? Czy stosować w stosun
ku do nich taryfę ulgową?

Z. GOŁĄB: Nauczyciele nie radzą sobie 
z doświadczeniami. Takie wrażenie odnio
słem, uczestnicząc w konferencji organi
zowanej przez ośrodek metodyczny.

Ośrodki metodyczne organizują również 
kursy dające praktyczne wskazówki, w 
jaki sposób wykonywać pewne pomoce 
we własnym zakresie. Ale nie każdy nau
czyciel mimo to potrafi je wykonać. Stąd 
niechęć do nauczania fizyki, przedmiotu, 
który jest szczególnie pracochłonny. 
Gwarancją powodzenia przy realizacji 
programu fizyki i -chemii jest dobra or
ganizacja procesu nauczania, a to z kolei 
wymaga czasu.

T. MAKARSKA: Wydaje mi się, że nie 
można potępiać nauczycieli za to, że sta
wiają pytania, nawet jeśli wskazują one 
na braki w wiedzy merytorycznej. Bardzo 
dobrze, że pytają, bo to oznacza, że chcą 
dobrze nauczyć. Np. w klasie VIII bardzo 
skomplikowana jest zasada prądu trójfa
zowego, nic więc dziwnego, że jej nie 
znają.

W. JURZYNSKA: Autorzy programów 
powinni uwzględniać również pomoce na
ukowe. Zwłaszcza geometria musi być 
oparta na pomocach.

RED. KRASNIEWSKI: Nasza interesu
jąca dyskusja dobiega końca, co nie ozna
cza, że została całkowicie wyczerpana. 
Wydaje się, że powinniśmy podjąć wysu
waną tu propozycję zorganizowania po
nownego spotkania w połowie następnego 
roku szkolnego. Niezależnie od porusza
nych dzisiaj spraw, warto byłoby w 
przyszłości spojrzeć także na zagadnienie 
nadzoru pedagogicznego, odgrywającego 
niemałą rolę w pracy szkoły.

Dziękując Kolegom za udział w dysku
sji, prosimy, byście zechcieli zbierać nadal 
uwagi i spostrzeżenia na temat progra
mów i podręczników, abyśmy mogli w 
przyszłym roku raz jeszcze o tych spra
wach podyskutować.

To „wszechstronne” przygotowanie do 
życia wymaga przecież nauczenia ucznia 
w szkole średniej i samodzielności myś
lenia i działania, wpojenia nawyków i u- 
miejętności do samokształcenia, zdobycia 
przez ucznia w szkole średniej takiej sa
mej wiedzy, która pozwoliłaby mu roz
począć studia i podjąć pracę zawodową. 
A upowszechnienie szkoły średniej nie 
oznacza przecież — bo to byłoby sprzecz
ne ze zdrowym rozsądkiem — tendencji 
do obniżania poziomu pracy tych szkół.

Te dwie funkcje liceum: przygotowa
nie uczniów do podjęcia studiów wyż
szych i pracy zawodowej — rzutują nie
wątpliwie na charakter nauki w szkole 
średniej.2) Ale wielką szkodę wyrządzi
my szkole, skoro zamiast rozszerzać jej 
program działania, będziemy starali się 
kanalizować te funkcje,w oddzielne nur
ty, preferując jedną kosztem drugiej. 
Musimy zdać sobie bowiem sprawę, że 
liceum ogólnokształcące pozostanie nadal 
podstawową bazą rekrutacyjną kandyda
tów na wyższą uczelnię. Problem leży 
więc przede wszystkim w tym, by stwo
rzyć takie warunki, aby do szkoły wyż
szej wybierali się i uzyskiwali w niej 
miejsce ci najlepsi, najbardziej przydatni, 
najzdolniejsi, najlepiej do studiów przy
gotowani. Bo jest to w interesie wszyst
kich.

Nie przerzucając odpowiedzialności za 
niepowodzenia życiowe młodzieży z jed
nej szkoły na drugą •— rozważajmy w 
dyskusji postulaty, by szkoła średnia by
ła dobrą szkołą średnią, a wyższa uczel
nia — dobrą szkołę wyższą. Świadomość 
braków w obecnej pracy jednej i dru- 
gej szkoły pozwoli nam uczynić z tej dy
skusji — platformę wymiany konstruk
tywnej myśli, nie zaś wzajemnych oskar
żeń.

ANDRZEJ ORACZ
A- Oracz — „Progi”. „Glos 

11/1967. A. Oracz — „Dlaczego 
„Głos. Naucz.” nr 18/1967.

Naucz.” nr 
rezygnują?”
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W nomenklaturze przewodnikowo-tury- 
stycznej Międzygórze w województwie 
wrocławskim nosi dumną nazwę stacji 
klimatycznej. Istotnie, powietrze jest tu 
świetne, warunki wypoczynku jak naj
lepsze, tym bardziej, że ani zimowy exo- 
dus, ani letni wyraj nie uderzają taką 
falą turystyczną, jak w Zakopane, So
pot, Szczyrk czy Juratę. Tym niemniej 
przez okrągły niemal rok osiem admini
stracji FWP w 20 domach wypoczynko
wych plus kwatery prywatne gości jed
norazowo na dwutygodniowych turnusach 
około 1,5 tys. wczasowiczów. Jest więc 
Międzygórze, choć zaściankowe, miejsco
wością wczasowo-turystyczną co się zo
wie — z wszelkimi jednak ekonomiczno- 
społecznymi i obyczajowymi konsekwen
cjami.

Domy funduszowskie zadbane, często 
odnawia się, remontuje. Domy komunal
ne i prywatne, w których mieszka ponad 
500 stałych mieszkańców, proszą się o 
podstawowe choćby naprawy i urządze
nia sanitarne. Wysiłek ekonomiczny GRN 
obliczony jest jednak przede wszystkim 
na odpowiednią oprawę stacji klimatycz
nej, na to. co widoczne, zwłaszcza efek
towne. (W korzyściach tych partycypują, 
oczywiście, i stali mieszkańcy Międzygó
rza.) W aktualnej kadencji Rady założo
no kosztem prawie 1,5 min zł rtęciowe 
światło na ulicach, w parku 1 nad wodo
spadem, uporządkowano teren — chod
niki. mur oporowy przy skarpie, połączo
no Międzygórze ze światem linią auto
busową, sadzi się 3 tysiące róż... Ale na
dal wielu stałych mieszkańców musi w 
wiadomym celu biegać nad potok. A tu 
tymczasem wkrótce zakwitną róże.

Międzygórze — to wczasowe — czeka 
podobno świetna przyszłość. W najbliż
szej pięciolatce zamierza sie zagospoda
rowanie masywu Śnieżnika. Wyciąg krze
sełkowy zwabi nowe setki turystów — 
rozwinie się sieć gastronomiczna i usłu
gowa, zbuduje nowe hotele, bazy tury
styczne i domy wczasowe. Czy aby jed
nak w międzyczasie nie rozwalą się nie 
remontowane domy niefunduszowskie i 
nie zwiędną z wiadomych powodów 
róże?...

Międzygórze żyje przyśpieszonym ryt
mem wczasowych turnusów, rozciągają
cych się na turystycznych trasach i na 
obwodzie udeptanego trójkąta — stołów
ka, noclegowa kwatera, knajpa — „Złoty 
Róg”. Skoro miejscowe kino remontuje 
się już od 5 lat, a prowizoryczne w do
mu wczasowym „Gigant” pomieści nie
wielu chętnych, skoro w klubowej ka
wiarni poza występami słabiutkiego ze
społu big-beatowego nic się nie dzieje, 
został jeno „Złoty Róg”. Nie warto było
by czynić zbytnich honorów temu przy
bytkowi • ‘ czyste j-oj czystej, wrzaskliwego 
tenorka. miejscowych play-boyów z bacz- 
kami, często krzepkich drwali i uciesz- 
nych wczasowiczów, gdyby nie fakt, że 
knajpa ta ma już do odnotowania na 
swoim koncie 4 „Kobry”..

W Międzygórzu jest szkoła — ośmio- 
latka. Wydawałoby się. że w warunkach 
trudnej do administrowania miejscowości 
wczasowej, o poważnych społeczno-oby
czajowych problemach, powinna być ocz
kiem w głowie gospodarza gromady. Od
powiednio zadbana i doceniana, mogłaby 
z powodzeniem spełniać swoje funkcje 
wychowawcze w trudnym przecież śro
dowisku.

Owszem — przewodniczący GRN świe
tnie sobie poradził ze zbiórką na SFBSil, 
za co otrzymał pochwałę władz, przezna
czył pewne sumy na elewację szkoły w 
Międzygórzu i remonty w dwóch in
nych szkołach na terenie gromady, lecz 
na tym wyczerpał, przynajmniej na ra
zie, swoją działalność na rzecz oświaty. 
Potem zaś, aby nie było za wiele szczę
ścia, „zaatakował” szkołę w jej najczul
szym i najbardziej żywotnym punkcie. 
Zabrał na swój prywatny i... wczasowi
czów użytek Dom Nauczyciela, z wyjąt
kiem pomieszczenia mieszkalnego na 
strychu, w którym trwa jeden z upartych 
nauczycieli. Słowo „zabrał" należy odczy
tać z dodatkiem: przy pełnym zachowa
niu obowiązujących przepisów — uzy
skał bowiem formalny nakaz, wydany 
przez Prezydium Powiatowej Rady Na
rodowej.

Ze nie może to wpłynąć na zmianę 
ludzkiej, negatywnej opinii, dyskredytu
jącej przewodniczącego, który wprowa
dził w błąd przełożonych z powiatu — 
mówi o tym logiczne zestawienie faktów.

Fakt pierwszy. Od 1959 roku dom przy 
ul. Śnieżnej 10 w Międzygórzu zamie
szkiwały trzy rodziny nauczycielskie. Tyl
ko partei — bo góra wymagała gruntow
nej przebudowy. W roku 1965 zdecydo
wano się na remont mocno już nadwe
rężonego budynku. Dwie rodziny nauczy
cielskie wyjechały na stałe z Międzygó
rza — jedna z pozostałych — na czas 
remontu przeniosła się do pomieszczenia 
zastępczego. Przybyli, z nadzieję na mie
szkanie, nowi nauczyciele. Remont zakoń
czono w 1966 roku. O mieszkania ubie
gały się znowu trzy rodziny, a i dwoje 
pozostałych pedagogów chętnie zrezygno
wałoby z kilkukilometrowego spaceru na 
dojście do szkoły i z powrotem do do 
mu Kiedy zbliżał się termin oddania bu
dynku. jedna z rodzin nauczycielskich 
zrezygnowała z mieszkania w domu przy 
ul. Śnieżnej 10. utrzymując, że zastęp
cze, w którym mieszka, bardziej jej od
powiada. Pozostałe jednak dwie rodziny

sprąwu, które niepokoją 
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i inni czekali z niecierpliwością termi
nu przekazania lokalu.

Fakt drugi. Pisma Prezydium GRN w 
Wilkanowie (do której należy Między
górze) — z datą 12 listopada 1966 roku, 
przesłane na ręce dwóch rodzin nauczy
cielskich, podają: „ (...) że lokal mieszkal
ny (tu wymieniono numery pomieszczeń 
na parterze) w budynku nr 10 na ulicy 
Śnieżnej w Międzygórzu jest już grun
townie wyremontowany. Protokolarne 
przekazanie Wam (tj. nauczycielom — 
przyp. T. S.) lokalu nastąpi w dniu 15 
listopada 1966 roku. Umowę najmu spo
rządzimy na miejscu w Domu Nauczy
ciela w Międzygórzu w terminie jak wy
żej, o godz. 14.30, Podpisano: Stanisław 
Sobkowiak — przewodniczący Prezydium 
GRN (.,.)”.

Fakt trzeci. Równocześnie z wysłaniem 
pism, powiadamiających nauczycieli o 
terminie przekazania im mieszkań, prze
wodniczący GRN czynił rozliczne zabiegi, 
aby nakaz na wymienione lokale w Do
mu Nauczyciela uzyskać... dla siebie.

Fakt czwarty. Przekazania budynku 
nie było. Nakaz dla 3-osobowej rodziny 
na cały parter, składający się z trzech 
pokoi z kuchnią i kilku pomieszczeń go
spodarczych, otrzymał przewodniczący. 
Na stryszek wprowadził się jeden nau
czyciel z matką. Nauczycielka, która zgo
dnie z pismem Prezydium GRN z dnia 
12.XI.66 r. miała zająć połowę pomiesz
czeń na parterze, mieszka w lokalu, na 
który formalny przydział ma sekretarz 
Gromadzkiej Rady Narodowej i który do
maga się od nauczycielki zwolnienia mie
szkania.

W powiecie uwierzono przewodniczące
mu, że nauczyciele rezygnują z miesz
kań, nie stwierdzono tego jednak komi
syjnie na miejscu, choć dziwne mogło 
się wydać w sytuacji mieszkaniowego 
głodu takie zrzeczenie zwłaszcza, że in
formator, chociaż przewodniczący GRN, 
był zainteresowany w otrzymaniu tychże 
mieszkań...

Pod skrzydłami obecnego przewodni
czącego, w stołecznym Wilkanowie jedni 
nauczyciele mieszkają nielegalnie — 
gdzieś przecież muszą mieszkać — w wa
lącym się baraku, innym proponuje się 
prymitywne mieszkania w budynku na... 
cmentarzu, z optymistycznymi zapewne 
perspektywami na życie pozagrobowe. 
I jednym, i drugim chce się podobno 
pomóc, dać zastępcze mieszkania — tyl
ko gdzie? Skoro każdy metr kwadrato
wy powierzchni mieszkalnej w miejsco

wości wczasowej jest na wagę 25-złotów- 
ki za łóżko. Wie o tym dobrze przewod
niczący GRN, bo przejąwszy Dom Nau
czycielski — wynajął dwa pokoje wcza
sowiczom. W jednym — cztery łóżka, 
w drugim — dwa. Rachunek jest prosty: 
6 x 25 = 150 zł. Pomnóżmy tę sumę 
tylko przez 8 miesięcy, choć sezon w gó
rach trwa, jako się rzekło, niemal przez 
okrągły rok, a otrzymamy sumę, traktu
jąc oględnie, około 25 000 złotych. Skoro 
zabrano nauczycielom dom, a wynająć 
gdziekolwiek godziwe mieszkanie jest 
trudno — pozostały im możliwości nie
legalne, poza tym stryszki, piwnice, dziu
ple w lesie... lub samotność długodystan
sowca w odmierzaniu długich kilometrów 
z odległych miejsc zamieszkania.

Tymczasem gospodarz gromady pole
psza swoją prywatną bazę noclegową 
przez wyrzucenie z piwnicy opału (oczy
wiście bez porozumienia) niewygodnego 
współlokatora ze strychu, aby po odpo
wiedniej adaptacji zamienić ją na łazien
kę dla wczasowiczów. Nic to, że w bu
dynku jest jeszcze inne pomieszczenie, 
które można było wykorzystać na ten 
cel. On — przewodniczący — może brać 
to, co mu się podoba. Niech nauczyciel 
stara się o remont pozostałego lochu piw
nicznego.

Pisze więc pokrzywdzony nauczyciel 
skargi na przewodniczącego do powiatu, 
milicji — prosi o pomoc Związek. Powiat 
odpisuje, że sprawę zbada, milicja, że 
należy ją załatwić we własnym zakresie, 
Związek próbuje pomóc, lecz jest bez
silny.

Monitowani' pismami przewodniczący 
pozostawia sprawę do rozstrzygnięcia ko
misji GRN. Ciekawe — komisja GRN 
przeciwko przewodniczącemu GRN... Re
zultat — od kilku miesięcy sprawa 
utknęła na martwym punkcie — zabra
nej piwnicy dotychczas nie zwrócono, za
stępczej nie wyremontowano.

Poczynania przewodniczącego GRN wo- 
bez nauczycieli i szkoły są zdecydowane 
i jednoznaczne. Co oni sobie wyobraża
ją, czego im się zachciewa? Wydaje im 
się, że wyrzucą mnie z domu, a ze wsi 
wywiozą na taczkach. Chcą mnie „rozro
bić” — lecz ja im pokażę, skończę z nimi... 
Mnie powołała na to stanowisko partia 
— podkreśla mocnym akcentem. Jako 
przewodniczący muszę mieć lepsze wa
runki mieszkaniowe. Pensję przecież 
mam małą, więc trzymam tych wczaso
wiczów. Lecz ile się przy tym człowiek 
nachodzi, nadrepcze, a zarobek niewielki...

Na plenum Zarządu Oddziału ZNP w 
Bystrzycy Kłodzkiej, poświęconemu spra
wom socjalno-bytowym nauczycieli w 
powiecie, przybyli przedstawiciele władz, 
partii i Zarządu Okręgu ZNP. Z refe
ratu prezesa oddziału, kol. Teresy Ko- 
cińskiej dowiedziałem się o stosunkowo 
niezłej sytuacji mieszkaniowej nauczy
cieli w mieście, gdzie 9 członków Związ
ku otrzymało ostatnio nakazy na miesz
kania i o niepokojącej sytuacji w po
wiecie. Wielu nauczycieli mieszka w do
mach nie nadających się do użytku lub 
wymagających kapitalnego remontu. Mię
dzy innymi wspomniano i o Międzygó
rzu — o konfliktowej sytuacji: przewod
niczący GRN — nauczyciele, i zaapelo
wano do władzy o jak najszybszą pomoc 
w rozwiązaniu nabrzmiałych trudności.

W dyskusji na plenum Międzygórze 
wysunięło się na plan pierwszy. Wice
przewodniczący Prezydium PRN Włodzi
mierz Meissner, stwierdził autorytatyw
nie, że mimo stosowania w urzędowych 
pismach określenia Dom Nauczyciela, 
budynek ten za takowy uchodzić nie mo
że — jest nadal własnością komunalną. 
Stanowisku temu sprzeciwił się inspek
tor Zelczak, dowodząc, że dom ten nale
ży do nauczycieli, że jedynie wzgląd na 
gospodarza terenu GRN, która powinna 
opiekować się nauczycielami i finansować 
remonty. Dom Nauczyciela pozostaje w 
jej gestii, że podobna sytuacja jest w 
komunalnych lokalach innych miejsco
wości.

Spory o to. czy budynek przy ul. Śnież
nej 10 w Międzygórzu jest prawnie na
uczycielski. czy też nie — prowadzą do 
nikąd. Faktem jest, że nauczyciele mie
szkali tam od 1959 roku i nikt im tego 
prawa nie odmawiał. Faktem jest rów
nież, że remont budynku w 1966 roku 
przeprowadzono z myślą o nauczycielach. 
Faktem jest również i to. czego nie wzię
to pod uwagę, że w warunkach wczaso
wej miejscowości jedynie blok mieszkal
ny przeznaczony w całości dla nauczy
cieli może rozwiązać ich kłopoty miesz
kaniowe, może zapewnić stabilizację ka
dry, właściwą pracę i egzystencję.

W dialogu na tematy międzygórskie, 
jaki wywiązał się między wiceprzewod
niczącym PRN a niżej podpisanym, z 
ust przedstawiciela władzy padły nastę
pujące sformułowania:

— Chyba nie muszę towarzyszom spe
cjalnie dowodzić, że zależy nam bardziej 
na przewodniczącym GRN aniżeli na na
uczycielach O przewodniczących jest 
trudniej. Dlatego też staraliśmy się za
pewnić mu odpowiednie warunki miesz
kaniowe. Rzeczywiście, współżycie z 
nauczycielami nie wychodzi mu najlepiej, 
lecz przecież nauczyciele zrezygnowali z 
domu... A co do piwnicy, którą zajął... 
obiecał wyremontować dla nauczyciela 
drugą. Cenimy wasz zawód i wiemy, że 
na terenie naszego powiatu nie jest ła
two. Postaramy się jednak w sprawach 
najpilniejszych pomóc — i tu ukłon w 
kierunku prezesa Oddziału ZNP — po 
czym kończąc, dodał: że w najbliższym 
czasie wspólnie objadą najbardziej zapal
ne punkty w powiecie.

Jako pendant do wypowiedzi wiceprze
wodniczącego PRN było powtórne wystą
pienie inspektora Zelczaka:

— Z Międzygórza miałem telefon. Do 
szkoły wtargnął pijanv sekretarz GRN 
i zaatakował nauczycielki: Kiedy wypro
wadzisz sie z mojego mieszkania? — mio
tał się w kierunku jednej z nich. Potem, 
jakby zapominając o celu swojej wizyty, 
zaczął czynić niedwuznaczne awanse. Je
dna z nauczycielek szukając pomocy, wy
biegła na ulicę. Akurat szedł przewod
niczący GRN. — Panie Sobkowiak —• 
niech pan pomoże, napastuje nas pijany 
sekretarz. — Tylko nie Sobkowiak — na
stroszył się gospodarz gromady — dla 
was jestem przewodniczącym... A jako 
przewodniczący, urzęduję tylko do trze
ciej. Moja pora minęła. Potem jednak 
zreflektował się, zawrócił i przy pomocy 
przechodniów usunął ze szkoły śpiącego 
już awanturnika.

— W programie pracy Zarządu Okrę
gu ZNP — mówił sekretarz Michał Lan- 
gowski — mamy przede wszystkim na 
uwadze warsztat pracy nauczyciela. Na 
ten warsztat składają się szkoła i mie
szkanie. Zamierzamy budować domy wol
no stojące w ramach czynów społecznych 
i gospodarki komunalnej. Otrzymaliśmy 
na ten cel 30 min zł dotacji. Trudno bę
dzie jednak to zrealizować w bieżącej 
pięciolatce — brak wykonawcy. Pozostał 
więc wykup domów komunalnych dla 
nauczycieli. Doświadczenie jednak pou
cza. że domy te powinny być w gestii 
władz oświatowych...

Słyszałem wypowiedzi o tych dużych 
sumach, planach, o wysiłku władzy i 
chyliłem kornie głowę — nie sposób jed
nak było nie myśleć o niektórych lu
dziach, którym ta władza została po
wierzona.

— Nic mi nie zrobią — powtarzał prze
wodniczący GRN podczas mojego pierw
szego pobytu w Międzygórzu, nie boię 
się. Muszą się wreszcie uspokoić, a powoli 
wszystko się ułoży. Po czym, rozejrzaw
szy się wokół, uśmiechnął się optymisty
cznie. Niech no tylko zakwitną róże...

Nie podzielałem jego optymizmu, bo 
inny rodzaj był mojej troski. Szkoła w 
Międzygórzu jest słaba, a gromadzko- 
powiatowe związki władzy wystarczająco 
mocne...
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PERSPEKTYWY ZATRUDNIENIA NOWYCH NAUCZYCIELI I WYCHOWAWCÓW
WOJCIECH IWANOWSKI

Ilościowe i jakościowe zaspo
kojenie potrzeb kadrowych 
naszego systemu oświaty i 

wychowania — to dwa trudne 
i chyba najważniejsze zadania 
polityki kadrowej w szkolnic
twie. Pierwsze zadanie — ilo
ściowe zaspokojenie potrzeb ka
drowych — jest względnie łatwe. 
Jak bowiem uczy doświadczenie, 
braki kadrowe administracja 
szkolna zawsze zaspokajała i da
lej jeszcze zaspokaja przy po
mocy następujących „operacji”: 
zatrudniania osób bez kwalifika
cji nauczycielskich, zatrudniania 
w niepełnym wymiarze godzin 
specjalistów spoza szkolnictwa i 
zamianę etatów na godziny nad
liczbowe. Te trzy operacje umo
żliwiały i nadał umożliwiają 
„zbilansowanie” potrzeb kadro
wych w szkolnictwie.

Drugie natomiast zadanie — 
jakościowe zaspokojenie potrzeb 
kadrowych — jest znacznie trud
niejsze do wykonania Polega o- 
no bowiem na prawidłowym te
renowym rozmieszczeniu nau
czycieli zgodnie z ich kwalifi
kacjami i potrzebami szkół. De
cyzjom podejmowanym w tym 
zakresie przez administrację 
szkolną towarzysza niekiedy bar
dzo skomplikowane sytuacje, 
które stwarza życie. Owa złożo
ność sytuacji wynika z niemoż
ności w wielu wypadkach pogo
dzenia interesu szkoły z indy
widualnym interesem nauczy
ciela.

Przyjrzyjmy się perspektywom 
zatrudnienia nowych nauczycieli 
w przyszłym roku szkolnym na 
tle zgłoszonych zapotrzebowań.

Dla zaspokojenia potrzeb ka
drowych całego systemu oświa
ty i wychowania w roku szkol
nym 1967/68 kuratoria okręgów 
szkolnych zgłosiły zapotrzebo
wanie na 19 200 nowych nauczy
cieli i wychowawców. Zakłady 
kształcenia nauczycieli i wyższe 
uczelnie natomiast wypuszczą o- 
koło 17 500 absolwentów. Do peł
nego zaspokojenia potrzeb ka
drowych braknie więc około 1700 
nauczycieli.

Braki te mogą się zwiększyć 
w przypadku niepodjęcia przez 
część absolwentów pracy w 
szkolnictwie. Liczba 1700 braku
jących nauczycieli rozkłada się 
na poszczególne typy szkół w 
sposób następujący: w szkołach 
specjalnych braknie około 120 
nauczycieli, w liceach ogólno
kształcących — około 380, w 
zakładach kształcenia nauczycieli 

— około 30, w zasadniczych szko
łach zawodowych — około 200, 
w technikach zawodowych około 
640, w szkołach przysposobienia 
rolniczego około 30, w innych 
placówkach opiekuńczo-wycho
wawczych — około 320.

Jak więc z powyższego wynika 
po raz pierwszy w przyszłym 
roku nie powinno braknąć wy
chowawczyń przedszkoli i nau
czycieli szkół podstawowych.

Braki nauczycieli i wychowaw
ców w szkołach specjalnych, w 
placówkach opiekuńczo-wycho
wawczych i placówkach wycho
wania pozaszkolnego można bę
dzie prawdopodobnie zaspokoić 
z zarysowujących się nadwyżek 
absolwentów liceów pedagogicz
nych (około 750). liceów dla wy
chowawczyń przedszkoli (około 
500) i studiów nauczycielskich.

Wynikająca z wyliczeń per
spektywa pełnego ilościowego 
zaspokojenia potrzeb kadrowych 
szkolnictwa wcale nie oznacza, 
że zostaną one zrealizowane. Są 
bowiem kuratoria dysponujące 
nadwyżkami absolwentów zakła
dów kształcenia nauczycieli i ku
ratoria, w których występują 
braki. Do pierwszych można za
liczyć: Warszawę miasto. Łódź 
miasto, Kieleckie, Bydgoskie, 
Krakowskie; do drugich należą: 
kuratorium wrocławskie, prze
widywany brak około 450 ab
solwentów. koszalińskie —■ około 
200, białostockie — około 130, 
rzeszowskie •— około 100 i szcze
cińskie — około 70. Teoretycz
nie rzecz biorac, można skiero
wać nadwyżki absolwentów z 
jednych kuratoriów do drugich. 
Praktyczni^ jednak nie zawsze 
jest to możliwe, gdyż nie wszy
scy absolwenci z kuratoriów de
ficytowych chca podjąć pracę 
na własnym terenie i część z 
nich podejmuje starania o uzy
skanie zatrudnienia na terenie 
innego kuratorium. Według 
wstępnego rozeznania jest w 
chwili obecnej około 2,6 tvs. ab
solwentów. którzy pragną pod
jąć prace na terenie kuratoriów 
mających nadmiar kandydatów 
do zatrudnienia w szkolnictwie.

Jeżeli owa niekorzystna dla 
polityki zatrudnienia tendencja 
absolwentów nie . zostanie zmie
niona przez zespoły nauczyciel
skie zakładów kształcenia nau
czycieli i administracje szkolną 
i dostosowaną do planu zatrud
nienia — może spowodować to 
wzrost niedoborów absolwentów 
w kuratoriach deficytowych i 
nadmiar — w nadwyżkowych.

Gorzej kształtuje się sytuacja 
w szkolnictwie średnim. Naj
większe trudności wystąpią — 
podobnie, jak w latach ubiegłych 
— z zaspokojeniem potrzeb ka
drowych szkolnictwa zawodowe
go na nauczycieli przedmiotów 
zawodowych z wyższym wy
kształceniem technicznym, eko
nomicznym i rolnym. Duże za
potrzebowanie bowiem innych 
działów gospodarki narodowej na 
tych specjalistów uniemożliwia 
pełne zaspokojenie potrzeb ka
drowych szkolnictwa zawodowe
go. Część potrzeb kadrowych te
go szkolnictwa na nauczycieli 
zawodu zaspokoją studia nau
czycielskie i technika przemysło- 
wo-pedagogiczne. Nie znajdzie 
jednak zatrudnienia, mimo bra
ków kadrowych, część absolwen
tów tych techników przemyslo- 
wo-pedagogicznych. które kształ
cą niezgodnie z aktualnymi po
trzebami kadrowymi szkolnictwa 
zawodowego.

Nie zaspokojone przez zakłady 
kształcenia nauczycieli i wyższe 
uczelnie potrzeby kadrowe szkol
nictwa zawodowego będą mogły 
być pokryte — podobnie jak w 
latach ubiegłych —■ przez specja
listów spoza szkolnictwa zatrud
nionych w niepełnym wymiarze 
godzin.

Poza absolwentami szkół wyż
szych. z którymi kuratoria za
warły już umowy przedwstępne 
(216 absolwentów) i umowy sty
pendialne (557 absolwentów) 
zgłoszono dodatkowo zapotrze
bowanie na 1641 absolwentów 
tych szkół, w tym także na ab
solwentów wyższych szkół tech
nicznych (454), ekonomicznych 
(88), rolniczych (75).

Część tego zapotrzebowania za
spokoją wyższe szkoły pedago
giczne (według przewidywań o- 
kolo 700 absolwentów), których 
absolwenci wszystkich kierun
ków objęci są ustawą o zatrud
nianiu absolwentów, część zaś 
— wyższe szkoły artystyczne i 
wyższe szkoły wychowania fi
zycznego. Wyższe szkoły peda
gogiczne jednak nie będą mogły 
zaspokoić zapotrzebowania na fi
zyków (111) i rusycystów (159). 
Niedobory w tym zakresie po
winni wyrównać absolwenci uni
wersytetów.

Mimo braków kadrowych w 
szkolnictwie średnim, nie wszy
scy absolwenci wyższych szkół 
pedagogicznych znajda w nim 
zatrudnienie. Większość absol
wentów wyższych szkół pedago
gicznych i uniwersytetów takich 
specjalności jak: historia, geo
grafia, biologia i częściowo tak

że filologia polska, będzie mo
gła znaleźć zatrudnienie w szkol
nictwie podstawowym.

Niektóre więc przedmioty wy
stępujące w planach nauczania 
szkół podstawowych, będą mo
gły być obsadzane przez nauczy
cieli z pełnymi wyższymi studia
mi. Jest to niewątpliwie pozyty
wne zjawisko występujące w 
procesie zatrudnienia w szkol
nictwie podstawowym, co zape
wne wywrze korzystny wpływ 
na osiąganie lepszych wyników 
nauczania i wychowania.
Wielka to zasługa kształcących 

w wyżej wymienionych dyscypli
nach katedr, które po zaspoko
jeniu potrzeb kadrowych szkol
nictwa średniego, zaczynają na
wet zaspokajać te potrzeby ' w 
zakresie szkolnictwa podstawo
wego.

*

Ideałem racjonalnego i sku
tecznego działania administracji 
szkolnej na odcinku zatrudnie
nia nauczycieli byłaby taka sy
tuacja, że w dniu 1 września 
1967 r. wszyscy absolwenci szkół 
kształcących pedagogów zostaliby 
zatrudnieni zgodnie z wyuczoną 
specjalnością. w wymarzonej 
przez siebie miejscowości i typie 
szkolnictwa, co w rezultacie po
winno zapewnić wszystkim szko
łom pełną, fachowa obsadę. Aby 
jednak zbliżyć się do tego idea
łu. potrzebne jest współdziałanie 
wielu czynników, do których — 
z grubsza biorac — można za
liczyć następujące: prezydia rad 
narodowych, organy administra
cji szkolnej, szkoły kształcące 
nauczycieli, samych absolwen
tów i ich organizacje młodzieżo
we.

Podstawowe zadanie prezydiów 
rad narodowych —■ to przygoto
wanie mieszkań dla nowo za
trudnionych nauczycieli. Siła a- 
trakcyjna mieszkania jest .dziś 
ogromna dla młodego człowieka. 
Dążąc więc do racjonalnego za
trudnienia nauczycieli, nie wol
no owej siły tracić z pola wi
dzenia. Można z całą pewnością 
z góry przewidzieć, że te prezy
dia wygrają bitwę o pełną fa
chową obsadę kadrową podle
głych sobie szkół, które najpeł
niej potrafią wywiązać się z cią
żącego na nich obowiązku w za
kresie przygotowania mieszkań. 
Dlatego też minister oświaty i 
szkolnictwa wyższego, prof. dr 
Henryk Jabłoński, zwrócił się w 
kwietniu br. do przewodniczą
cych prezydiów rad narodowych 
z prośba o zainteresowanie się 
sprawa przygotowania mieszkań 
dla nowych nauczycieli, podając 

im równocześnie liczbę pedago
gów. którzy na terenie każdego 
województwa będą zatrudnieni.

Najwięcej zadań w tym współ
działaniu spoczywa na organach 
administracji szkolnej. Powinny 
one przewidywane braki w szko
łach specjalnych. placówkach 
opiekuńczo-wychowawczych i in
nych likwidować — tam gdzie 
wystąpi nadmiar absolwentów — 
przez zatrudnianie w tych szko
łach i placówkach absolwentów 
liceów pedagogicznych i studiów 
nauczycielskich. Kierowanie do 
pracy w placówkach opiekuń
czo-wychowawczych i w placów
kach wychowania pozaszkolnego 
powinno mieć miejsce tylko wte
dy. gdy zostaną w pełni zaspo- 
koine potrzeby szkół podstawo
wych i po wykonaniu ustalone
go przez ministerstwo planu 
skierowań absolwentów do in
nych województw.

Kuratoria okręgów szkolnych', 
w których zarysowuje się brak 
nauczycieli przedmiotów zawodo
wych oraz nauczycieli praktycz
nej nauki zawodu z wykształ
ceniem na poziomie studium 
nauczycielskiego i technikum 
przemysłowo-pedagogicznego. po
winny zgłosić swoje zapotrzebo
wania do kuratoriów dysponują
cych nadwyżkami takich absol
wentów, a więc do Kuratorium 
w m. st. Warszawie. Łodzi, Bia
łymstoku. Katowicach. Lublinie, 
Rzeszowie i Kuratorium Woje
wództwa Łódzkiego.

Organy administracji szkolnej 
łącznie z zespołami nauczyciel
skimi zakładów kształcenia nau
czycieli powinny przeciwdziałać, 
przy użyciu najwłaściwszych 
środków, niezgodnemu z planem 
skierowań ruchowi absolwentów 
miedzy województwami. Niefra
sobliwość bowiem może spowo
dować — jak iuż wyżej wspom
niano — zwiększenie przewidy
wanego braku absolwentów w 
województwach deficytowych 
przy równoczesnym wzroście 
nadmiaru w innych wojewódz
twach.

Sami zaś absolwenci powinni 
starać się zrozumieć sytuacje na
szego szkolnictwa, które odczu
wa braki kadrowe na wsiach i 
małych miejscowościach, gdzie 
dzieci i młodzież także pragnie 
się uczyć i czeka na nich z o- 
twartymi rękami.

Tylko przemyślane i harmonij
ne współdziałanie wszystkich 
wyżej wymienionych czynników 
może umożliwić wykonanie po
stawionego przed nami bardzo 
trudnego zadania.

(Dokończenie ze str. 1) 

rom, którzy swoją krwią i ży
ciem okupili naszą wolność i 
przyczynili się do zwycięstwa 
demokracji. Na gruzach tych 
oświadczymy mocno i zdecydo
wanie całemu światu, że polski 
chłop nie da się już odepchnąć 
od współudziału przy budowie 
nowej,' niepodległej i demokra
tycznej Polski Ludowej”.

Każdy rok w obchodach Święta 
Ludowego przynosi nowe osiąg
nięcia i stawia nowe zadania. 
Podczas obchodów, akademii 
sięga się do przeszłości, by przez 
porównanie lepiej widzieć do
tychczasowe osiągnięcia. W te
gorocznych obchodach Święta 
Ludowego będziemy nawiązywać 
do szczytnych tradycji walk 
chłopskich o wyzwolenie naro
dowe i społeczne. W tym roku 
bowiem przypada 30 rocznica 
Wielkiego Strajku Chłopskiego i 
25 rocznica wielkich bitew Ba
talionów Chłopskich z okupan
tem hitlerowskim pod Wojdą, 
Różą i Zaborecznem. Dzisiaj 
widzimy, że te zmagania nie by
ły daremne. Polska Ludowa w 
Pełni urzeczywistniła dążenia 
mas chłopskich do wyzwolenia 
narodowego i społecznego.

ŚWIĘTO LUDOWE
* *

Dzięki przemianom społeczno- 
politycznym nastąpił wzrost sił 
wytwórczych i wszechstronny 
rozwój naszego kraju, staliśmy 
się krajem o przemysłowo-rolni
czej strukturze gospodarki. 
Szczególnie interesuje nas na
sze rolnictwo i jego pozycja w 
świecie. Według danych z ubie
głego roku, Polska w światowej 
produkcji najważniejszych arty
kułów rolnych zajmuje czołowe 
miejsce. I tak:

© w produkcji żyta — 2 miejsce 
w świecie i 2 w Europie;

9 w produkcji owsa — 4 miej
sce w świecie i 2 w Europie;

9 w produkcji ziemniaków — 
2 miejsce w świecie i 2 w 
Europie;

9 w produkcji buraków cukro
wych — 4 miejsce w świecie 
i 3 w Europie;

9 w produkcji rzepaku — 5 
miejsce w świecie i 2 w Eu
ropie.

Korzystne zmiany w rolnic
twie zostały zapoczątkowane w 
wyniku wprowadzenia zasad — 
opracowanej przez Polską Zjed
noczoną Partię Robotniczą i 
Zjednoczone Stronnictwo Ludo
we — polityki rolnej. Pobu
dziła ona inicjatywę społeczną, 
aktywność gospodarczą i przy
niosła w rezultacie poważny 
wzrost produkcji rolnej.

W Polsce Ludowej w ciągu 
minionych lat zrobiliśmy duży 
krok naprzód w likwidowaniu 
klasowego rozbicia i zróżnico
wania naszego społeczeństwa 
oraz tworzenia jedności kultu
ralnej narodu polskiego. Zlikwi
dowanie klasy kapitalistów i ob
szarników, rozdzielenie ziemi 
między chłopów, nacjonalizacja 
przemysłu, rozwój gospodarki 

narodowej i trzykrotny wzrost 
zatrudnienia poza rolnictwem, 
wzrost spożycia, szybki rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, 
rozwój oświaty, kultury i służ
by zdrowia — wszystko to sta
nowi poważne czynniki na dro
dze do powstania jedności kul
turalnej narodu.

Upowszechniliśmy siedmiokla
sową szkołę podstawową, a w 
tym roku wprowadziliśmy kl. VIII 
i przedłużamy obowiązek szkol
ny o jeden rok. Jest to ogrom
ne osiągnięcie, przede wszyst
kim dla dzieci wiejskich. Przy- 
pomnijmy, że w roku szkolnym 
1936/37 uczyło się w szkołach 
niżej zorganizowanych o 1 i 2 
nauczycielach blisko 50 proc, o- 
gółu uczniów na wsi, a dla pra
wie miliona dzieci wiejskich na
wet i takich szkół nie było.

Na jednym ze zjazdów woje
wódzkich ZSL usłyszałem naj
bardziej ostra krytykę tego sy
stemu kształcenia. Mówiła dele- 
gat-kobieta: „Bardzo się cieszę, 
że moje dzieci chodzą do pięk
nej szkoły pomnika Tysiąclecia. 
Bo ja, kiedy byłam dzieckiem, 
chodziłam do szkoły mieszczącej 
się w izbie chłopskiej i musia- 
łam chodzić do kl. III dwa lata, 
a do klasy IV — trzy lata. I nie 
dlatego, żebym była głupia łub 
ile się uczyła, tylko mój ojciec 
był biedny i nie mógł mnie po
słać na naukę do szkoły wyżej 
zorganizowanej i wobec tego 
przez siedem lat nauki mogłam 
zdobyć wiedzę w zakresie 4 klas 
szkoły powszechnej”.

Toteż na wielu wiecach i aka
demiach organizowanych z oka
zji Święta Ludowego wyrazimy 
swoją radość ze wszystkich o- 
siągnięć Polski Ludowśj, a zwła
szcza z tych, jakie zostały doko
nane w dziedzinie oświaty i kul
tury.

WAWRZYNIEC DUSZA
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Problem uczniów szczególnie uzdolnionych należy do stosunkowo 
ftowych w pedagogice, lecz mimo to otacza go szereg mitów i nie
porozumień. Zachęcam w związku z tym do uważnej lektury pierw
szego numeru kwartalnika „CHOWANNA", który w całości poświę
cony jest tym kwestiom. We wstępnym artykule — „Sprawa ucz
niów wybitnych” — Józef Pieter pisze m.in.:

„ (...) Potrzeba planowego wyławiania i kształcenia uczniów wybitnych 
jest coraz bardziej realna, a nawet pilna. Jest nią ze względu na „poko
jową wojną” zasadniczo różnych ustrojów społeczno-politycznych, ze wzglę
du na wciąż i szybko wzrastające wymagania co do jakości specjalistycznej 
produkcji przemysłowej, opartej na lawinowych postępach naukowej tech
niki, i na wynikającą stąd (również w obręhie ustroju socjalistycznego) 
konkurencję zakładów przemysłowych, ostatecznie zaś ze względu na szybko 
wzrastającą abstrakcyjność naukowej wiedzy, opierającej się na coraz to 
bardziej zróżnicowanym i subtelnym „aparacie” matematycznym. Coraz to 
bardziej „sztuczny” (oderwany od powszechnej mowy) język naukowy — 
zresztą nie tylko w zakresie tzw. nauk ścisłych — coraz to wyraźniej utrud
nia proces nauczania i uczenia się (...).

Udokumentowanie i znaczne rozszerzenie stwierdzeń J. Pietera 
znajdujemy w innych publikacjach. Józef Madeja pisze o „Szkołach 
dla uczniów wybitnych w aspekcie historycznym”, Józef Polny oma
wia „Praktykę i dyskusję nad kształtowaniem talentów na Zacho
dzie i w ZSRR”, Maria Bolechowska — „Kształcenie uczniów uzdol
nionych w Związku Radzieckim”, Teresa Wieczorek relacjonuje wy
niki badań nad „Poznawaniem uczniów wybitnych”. Kazimierz Wy
gaś jest autorem artykułu pt. „Olimpiady szkolne jako jedna z form 
pracy z uczniami wybitnymi”. Uzupełnienie tematu stanowi publi
kacja Włodzimierza Goroszowskiego — „Przegląd niektórych pozy
cji literatury pedagogicznej, omawiającej problem uczniów wybitnie 
uzdolnionych”.

Numer 2 „WYCHOWANIA TECHNICZNEGO W SZKOLE” po
święcony jest zagadnieniu „zbliżenia młodzieży do nowoczesnej tech
niki”.

„ (...) Druga połowa XX wieku — pisze redakcja w słowie wstępnym — 
charakteryzuje się niebywałym postępem w dziedzinie techniki. Ramy na
szego czasopisma nie pozwalają na informowanie o najnowszych osiągnię
ciach. Niekiedy czas „narodzin” numeru powoduje, że nowość przestaje już 
być nowością, gdyż gazety, radio i telewizja zdążyły ją już rozpowszechnić. 
Ton olbrzymi postęp zobowiązuje nauczyciela zajęć technicznych do nie
ustannego wysiłku w kierunku unowocześnienia form i treści zajęć (...)”.

Stała wkładka „PLASTYKA W SZKOLE” poświęcona jest wnę
trzu szkoły, a więc barwie, wyposażeniu, kolorystyce, estetycznemu 
wyglądowi, dekoracji sal itp.

Dwumiesięcznik „KLASY ŁĄCZONE” (nr 2) podejmuje w dwóch 
artykułach problematykę bardziej ogólną, która zainteresuje szersze 
grono czytelników. Włodzimierz Wincławski pisze „O potrzebie typo
logii wiejskich środowisk wychowawczych”. Relacjonując rezultaty 
dotychczasowych badań nad typologią wsi autor pisze:

,, (...) Nie możemy dziś podać dokładnie typu j stopnia reprezentatyw
ności danego środowiska wychowawczego, jakim jest dam wiejska społecz
ność lokalna. Niemniej możemy w sposób opisowy przedstawić typ danego 
środowiska, to podniesie wartość każdej pracy (stanie się ona właspością 
wielu szkół), pozwoli uniknąć nieporozumienia, jakim jest uogólniacie cech 
specyficznych konkretnych środowisk. Żadna z przedstawionych prób typo
logii społeczności wioskowych nie wyczerpuje zagadnienia i należałoby po
dać wiele cech omawianej społeczności, aby czytelnik mógł „odnieść ją” do 
jakiegoś znanego mu typu wsi (...)”.

W drugim artykule Feliks Walichnowski omawia „Sytuację byto
wą, kulturalną i poglądy na współczesną wieś nauczycieli szkół 
z klasami łączonymi” ńa podstawie badań przeprowadzanych na te
renie woj. olsztyńskiego. (Patrz też artykuł tego autora w „Nowej 
Szkole” nr 3).

Rezultaty „Wstępnych badań nad stanem zdrowia i zachorowal
nością nauczycieli wychowania fizycznego w województwie zielono
górskim” stanowią .treść artykułu Aleksandra Broniewicza i Lecha 
Birgfellnera opublikowanego na łamach miesięcznika „WYCHOWA
NIE FIZYCZNE I HIGIENA SZKOLNA”, nr 3. W tymże numerze 
Mieczysław Puto pisze „O życiu sportowym wśród nauczycieli”, 
a Barbara Woynarowska podejmuje temat „Szkoła w obliczu moto
ryzacji”.

„Pomysł obecnego artykułu — pisze Mieczysław Łobocki — zrodził się pod
czas badań nad postawa młodzieży społecznie niedostosowanej wobec rodzi
ców. W wyniku tych badań okazało się, że przeważająca większość (92,9 
proc.) spośród osób badanych zajmuje postawę wyraźnej wrogości wobec 
jednego lub dwojga rodziców lub też zajmowała taką postawę w niedalekiej 
zaledwie przeszłości. Stanowisko swe w tej sprawie uzasadnia młodzież róż
nego rodzaju sposobami negatywnego zachowania się rodziców. W zachowa
niu tym widzi główne źródło uprzedzeń do nich (...)”.

Artykuł na ten aktualny temat ukazał się w pierwszym numerze 
kwartalnika „SZKOŁA SPECJALNA”.

Większość publikacji w kwietniowym numerze miesięcznika TPD 
„PRZYJACIEL DZIECKA” poświęcona jest problemom pracy dzieci 
i młodzieży w domu i poza domem. Spośród wielu artykułów, któ
re ukazały się na łamach dwumiesięcznika „SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
W SZKOLE” polecam artykuł Józefa Grzyba — „Dobry opiekun — 
dobry pedagog” i Romana Dusia — „Spółdzielnie uczniowskie w szko
łach zawodowych”.

Na łamach sygnalizowanego kilka miesięcy temu „KWARTALNI
KA RZESZOWSKJEGO” nr 1 z br. ukazały się trzy obszerne arty
kuły, poświęcone zagadnieniom oświatowym. W pierwszym Józef 
Olczak pisze „O światopoglądzie kandydatów na nauczycieli”. Pod
stawą artykułu stały się wyniki ankiety przeprowadzonej w 10 za
kładach kształcenia nauczycieli na terenie woj. łódzkiego. „Odczyty 
pedagogiczne jako jedna z form doskonalenia nauczycieli” stanowią 
temat artykułu Tadeusza Lesiaka i Leopolda Leśniaka. Marian 
Aleksiewicz w artykule — „Powstanie i działalność PPR w okresie 
okupacji — na lekcjach historii” — wysuwa szereg propozycji me
tod ycznych w tym zńkresie.

„jeden z 60-eiu tysięcy” — pod takim tytułem czasopismo instruk
torów ZHP „DRUŻYNA” ogłosiło interesujący i chyba potrzebny 
plebiscyt na temat sylwetki współczesnego instruktora harcerskiego. 
Publikując 7 wybranvch sylwetek druhen i druhów redakcja zwra
ca się z pytaniami do czytelników: „która z przedstawionych osób 
wyda.ie się być najbliższa Twoim wyobrażeniom o współczesnym 
instruktorze harcerskim? Kto z nich przypomina Ci własne trud
ności, kłopoty i osiągnięcia? Z która z osób chciałbyś razem praco
wać? Która byłaby dla Ciebie autorytetem?” (J)

(Dokończenie ze str. 1) 

wiem długoletnie marzenia — 
Ziemia Złotowska wróciła do 
Macierzy (...)”

Zapał do pracy był wielki. 
Wiedzieli, że nowe zadania stoją 
przed nauczycielem w wyzwolo
nej Ludowej Polsce. Wiedzieli, 
że jest dla kogo pracować. Wszy
stkimi drogami, jak ptaki do 
swoich, często zniszczonych 
gniazd, szli Polacy ze wszystkich 
stron kraju, aby zasiedlać zacho
dnie ziemie ojczyste. Wiedzieli, 
że wchodzi na te ziemie nowe 
polskie pokolenie, które musi 
rozpocząć naukę przerwaną przez 
huk armat w 1939 roku. I dla
tego pewnie na wspomnianej 
pierwszej konferencji powiato
wej ZNP w Złotowie, późniejszy 
prezes Oddziału ZNP, kol. Pisz
czek stwierdza: „Obywatelskie i 
polskie sumienie gnało nas do 
pracy nad urabianiem serc i u- 
mysłów młodego pokolenia. I na
leży się pocieszać, że co dzień 
będzie coraz lepiej w wolnej oj
czyźnie (...)”.

Wracali z frontów, spod Ko
łobrzegu, spod Berlina. Nie zmie
niali nawet ubrania' We fronto
wych mundurach rozpoczynali 
pracę w szkole, a właściwie z 
młodzieżą, bez szkoły, którą trze, 
ba było organizować od podstaw, 
z niczego. Byli pierwszymi, któ
rzy zasiedlali te ziemie. Skupia
jąc wokół siebie dzieci, młodzież 
i dorosłych.

Już w pierwszych dniach po 
wyzwoleniu w Sadkowie, w po
wiecie Białogard, nauczyciel Sta
nisław Mach (późniejszy prezes 
ZG ZNP, obecnie dyrektor In
stytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia”) wraz z pierwszymi 
osadnikami tej wsi zbiera mate

Dnia 7 maja br. zmarł w wieku lat 67

Kol. MARIAN LUDERA
długoletni działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego, były sekretarz Za
rządu Okręgu ZNP w Katowicach, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-1 eci a PRL, Srebrną 
Odznaką Zasłużonemu w Rozwoju Województwa Katowickiego i Złotą Odzna
ka ZNP. W Zmarłym tracimy wzorowego wychowawcę, serdecznego kolegę 
i wybitnego działacza ZNP.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Okręgu ZNP

w Katowicach

W „POLITYCE” z 6 maja dal
sze odpowiedzi na ankietę w 
sprawie prac doktorskich: prof. 
dra Kazimierza Wyki, dyrek
tora Instytutu Badań Literac
kich, członka rzeczywistego 
FAN; prof. dra Tadeusza K i e- 
lanowskiego, kierownika 
katedry Ftyżjatrii Akademii 
Medycznej w Gdańsku; prof. 
dra Bogdana Suchodolskie
go, dyrektora Instytutu Nauk 
Pedagogicznych, członka rzeczy
wistego PAN; prof. dra Ryszar
da Wroczyńskiego (peda
gogika), kierownika Katedry Pe
dagogiki Społecznej Uniwersyte
tu Warszawskiego.

„(...) Dziś, gdy wyższe wy
kształcenie — pisze miedzy in
nymi prof. B. Suchodolski 
— staje się coraz bardziej po
wszechne, gdy produkujemy 
znacznie więcej magistrów niż 
przed wojną produkowaliśmy 
maturzystów, gdy zawodowe po
trzeby w zakresie naukowego 
doskonalenia szybko rosną, sy
tuacja w zakresie doktorantury 
zmienia się radykalnie. I wcale 
nie tylko w sensie liczbowym. 
Doktorat uzyskuje w oczach lu
dzi nowy walor; jest on w pew-. 
nym sensie naturalną kontynua
cją ich studiów szczebla magi
sterskiego, w pewnym sensie 
nakazem, wynikającym z coraz 
trudniejszych zadań pracy zawo
dowej, w pewnym stopniu in
dywidualną potrzebą osobistych 
ambicji i zainteresowań

riał budowlany i na widocznym 
miejscu stawia po wiekach pier
wszy polski pomnik. Stawia go 
tuż przy głównej drodze, żeby 
wszyscy wiedzieli, iż ten polski 
orzeł na pomniku ma tu swoje 
gwiazdo, że on będzie teraz 
strzegł polskiego życia. Na pom
niku tym wyryto znane, ale —

Byliśmy 
jesteśmy 
będziemy

jak na ówczesne czasy — zna
mienne słowa: „Nie damy ziemi 
skąd nasz ród”. Takich skrom
nych, lecz o głębokiej treści po
mników jest wiele z tych lat. 
Na innych niezgrabną, spracowa
ną ręką wyryto i te słowa, któ
re znalazły się w tytule arty
kułu: „Byliśmy, jesteśmy, bę
dziemy”.

Minęły 22 lata od tych pa
miętnych dni. Wyrosło już nowe 
pokolenie polskie. Ponad 50 
proc, ludności tych ziem to ci, 
którzy się tu urodzili i wycho
wali. Wśród młodych nauczycie
li rozpoczynających pracę w za
wodzie, 85 proc, ukończyło za
kłady kształcenia nauczycieli na 
naszym terenie. Dla nich tragi
czna przeszłość to już historia, 
lecz muszą przecież przekazać 
następnemu pokoleniu tradycje 
walki o polskość tych ziem, mu

ns etdj m su si m bis 1^1 m 13 ® hb h skh eh iki
UBSS MA MRMCH PRASY NA KAMACH PRASY ■■■■■

Zdaniem prof. R. Wroczyń
skiego „ (...) prace doktorskie 
wykonują nie tylko pracownicy 
naukowi, ale również pracowni
cy różnych dziedzin praktyki. 
Praca doktorska „liczy się” więc 
nie tylko w karierze naukowej, 
ale często i zawodowej dokto
ranta. Dla młodego pracownika 
nauki (asystenta) praca doktor
ska stanowi sprawdzian jego 
perspektyw naukowych. Jest 
pracą jego naukowego startu. 
Dla doktorantów z różnych dzie
dzin praktyki, w tym również 
nauczycieli i pracowników pe
dagogicznych, praca doktorska 
jest ukoronowaniem wielolet
nich wysiłków badawczych w 
toku działalności zawodowej. Z 
reguły prace te są nachylone 
bardziej praktycznie. Doktorat 
jest stopniem naukowym, ale na
leży też widzieć jego rolę w ka
rierze zawodowej. W'niektórych 
środowiskach zawodowych (np. 
wykładowcy zakładów kształce
nia nauczycieli) wyraźne są ten
dencje do uzyskiwania stopni 
doktora. Jest to zjawisko społecz
nie ważne i należy je dostrze
gać w analizie przewodów dok
torskich”.

Z artykułem R. Nowakowskie
go: „Kursomachina” („Życie Li
terackie” nr 777) polemizuje na 
łamach tegoż „ŻYCIA LITERAC
KIEGO” z 7 maja Jerzy Olek- 
s i ń s k i z Technikum Rolniczo- 
Łąkarskiego w Słubicach. Zda
niem J. Oleksińskiego, kursy do

szą wpoić w serca i umysły 
dzieci polskich tego regionu u- 
miłowanie przesiąkniętej krwią 
ziemi. ZNP ma więc obowiązek 
przygotować młodą kadrę nau
czycielską do tych zadań. Trze
ba im przekazać pałeczkę szta
fetową, aby stworzyli pomost 
między przeszłością i przyszło
ścią.

Staramy się realizować te wa
żne i odpowiedzialne zadania. 
Przede wszystkim zapoznajemy 
młodych z historią tych ziem, 
a zwłaszcza jej ostatnim rozdzia
łem — okresem walk o wyzwo
lenie. Na terenie naszego woje
wództwa ostatnia wojna pozosta
wiła wiele pól bitewnych. Tak
że i tu rozstrzygały się losy tej 
krwawej wojny. Zdobycie Wału 
Pomorskiego otwarło zwycię
skim armiom jedną z najważ
niejszych dróg na Berlin. Wróg 
stawiał tu najbardziej zacięty i 
desperacki wprost opór. Leje po 
bombach i pociskach armatnich 
porosły mchem i trawą, ale nie 
może pójść w zapomnienie hi
storia tych dni. Staramy się or
ganizować imprezy dla młodych 
nauczycieli, żeby wykorzystując 
przyjemność związaną z turysty
ką i krajoznawstwem, przekazy
wać im prawdę o tych history
cznych dniach walki.

Prelegentami i przewodnikami 
po historycznych polach bitew 
są byli żołnierze. Po latach przy
pominają, gdzie padali od wra
żych kul ich koledzy, przyjacie
le, bracia. Znają i pamiętają każ
dy szczegół z tamtych czasów. 
Młodzi nauczyciele w zadumie 
i skupieniu składają kwiaty na 
tych zlanych, obficie krwią pol
ską i radziecką miejscach walk. 
W ich młodych sercach głęboko 
zapada ta najbardziej praktycz- 

kształcające dla nauczycieli są 
potrzebne i pożyteczne, bowiem 
w poszczególnych gałęziach nauk 
następują ogromne i szybkie 
przemiany. Kursy te nie tylko 
uzupełniają wiedzę nauczycieli, 
ale jednocześnie „(...) wyzwalają 
energię twórczą, mobilizują do 
pracy nie mówiąc już o znacze
niu kontaktów koleżeńskich i 
wymianie doświadczeń, tak po
trzebnej w pracy szkolnej”. Za
dbać tylko trzeba o należyte 
przygotowanie tych kursów, o 
odpowiednie programy, które 
częstokroć pozostawiają wiele 
do życzenia.

Dalej autor występuje w o- 
bronie kształcenia zaocznego, 
które wymaga wielu wyrzeczeń 
i uporu.

„Czy rzeczywiście — pisze J. 
Oleksiński — istnieją jakieś 
z.naczne różnice w poziomie wy
kształcenia zdobytego sposobem 
stacjonarnym i zaocznym? Ta
kie twierdzenie krzywdzi wielu 
nauczycieli, którzy nie odrywa
jąc się od pracy zawodowej, ko
sztem własnego odpoczynku zdo
byli zaocznie bogaty zasób wie
dzy. Przecież programy studiów 
niczym się nie różnią a poszu
kiwania w ró.nych księgozbio
rach (wielką pomocą są tu bi
blioteki pedagogiczne), studio
wanie wszystkich książek z wy
kazu lektur dają często więcej 
niż uniwersytecki, biernie przy
jęty wykład. Student „zaoczny” 
musi wszystko. sam przeczytać,

Ba lekcja współczesnej historii.
W Podgajach, powiat Szczeci

nek, siepacze hitlerowscy w 
przededniu wolności żywcem 
spalali polskich jeńców, zamyka
jąc ich w stodole, skrępowanych 
kolczastym drutem. Tu właśnie, 
pod pomnikiem odbyło się spot
kanie młodych nauczycieli.

Jak co roku, w drugim tygo
dniu maja cały nasz kraj obcho
dzi „Tydzień Ziem Zachodnich 
i Północnych”. Tegoroczny ty
dzień, obchodzony w Polsce Lu
dowej po raz dziesiąty, ma cha
rakter jubileuszowy.

Warto, sądzę z tej okazji przy
pomnieć pewne fakty i odwołać 
się do przeszłości, zwłaszcza gdy 
tam za Łabą znowu gromadzą 
się czarne chmury, które od wie
ków przynosiły naszemu narodo
wi burze i zawieruchy — wojnę, 
niewolę, eksterminację, krema
toria.

Za Łabą zatruwa się dziś ser
ca i umysły młodego pokolenia 
znanym z czasów III Rzeszy ja
dem nienawiści do naszego na
rodu. Na ulice miast i miaste
czek znów wylęgają, jak za hi
tlerowskich czasów, manifestan
ci z czarnymi chorągwiami 1 zło
wrogimi werblami. Na lekcjach! 
zajęciach szkolnych wypacza się 
prawdę naukową i “historyczną o 
naszych polskich ziemiach nad 
Odrą, Nysą Łużycką i Bałty
kiem, ziejat się nienawiścią do 
pierwszego w historii niemiec
kiego państwa robotników i chło
pów — NRD.

My, Polacy, nie mamy nasta
wienia antyniemieckiego. Daje- 
my tego dowody, utrzymując 
braterskie, serdeczne stosunki z 
Niemiecką Republika Demokra
tyczną. Polski nauczyciel nie 
wychowuje swoich uczniów w 
nienawiści do narodu niemiec
kiego, nie fałszuje historii i fak
tów ze współczesnego życia Nie
miec. Uczy on i wychowuje mło
dzież w duchu umiłowania oj
czyzny, ale zarazem w duchu in
ternacjonalizmu: uznania pra
wa innych narodów do swego 
niepodległego bytu. Nie uczy on 
sięgania po cudze ziemie, gdyż 
wie, że naród polski nigdy w 
swej historii, mimo często wro
giej narodowi polityki swoich 
przywódców, nie splamił się ag
resją, lecz uczy kochać i bronić 
ojczystą ziemię, tak jak to czy
nili nasi ojcowie.

Powróciliśmy na prastare pol
skie ziemie, uczyniliśmy wiele, 
aby były piękniejsze, kultural
niej sze i bogatsze.

JÓZEF RZEPECKI 
r prezes Zarządu Okręgu

Koszalińskiego ZNP

przemySe?, zdany jest na włas
ne siły.

Nie wyuczy on materiału 
zanotowanego na systematycz
nych wykładach pod drzwiami 
egzaminatora, jak to nierzadko 
zdarza się studentom „stacjonar
nym”. W zawodzie nauczyciel
skim praktycznie opanowane 
wiadomości są najcenniejsze. 
I to nawet w pewnym stopniu 
świadczy dobrze o studiach za
ocznych, szczególnie humani-. 
•tycznych".

Znany felietonista, Jan S z e- 
1 ą g w swoim „Tak 1 nie“, opu
blikowanym w „KULTURZE” z 
7 maja, podejmuje problem na
uki języka polskiego.

„Pozornie — pisze J. Szeląg —* 
brzmi bez sensu pytanie: uczyć, 
czy nie uczyć polskiego? Ale w 
każdym razie pozostaje kwestią 
otwartą: jak uczyć? Bo chyba 
wiadomo, że nie tak jak dotych
czas. Nie myślę o naszych nau
czycielach, którzy na pewno ro
bią co mogą, zmagając się. z 
programem. Ale właśnie o pro
gramie”.

Swoje . rozważania kończy ’J. 
Szeląg wezwaniem: „Więc ucz
my się posługiwać mową ojczy
stą w czytaniu, w piśmie, w mo
wie i rozmowie, a także w infor
macji”.

Krzysztof Strzelecki w 
artykule „Dwóch z Kostarzewa", 
drukowanym w tygodniku 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
ZARZEWIE” a 2 jnają kreśli

(Dokończenie ze rtr. 3)

W depeszy nadesłanej z Tel- 
Avivu przez Komitet do Ratowa
nia Żydów donoszono ginącym 
obrońcom getta: „Niestety, napo
tykamy nieprzezwyciężoną obo
jętność i opór ze strony tych, 
w czyich rękach leży umożliwie
nie nam ratowania was...“<

Członek Polskiej Rady Naro
dowej na emigracji, działacz 
„Bundu**  — Szmul Zygelbojm, 
kiedy jego rozpaczliwe zabiegi 
w Londynie w sprawie pomocy 
dla ratowania resztki pozosta
łych przy życiu współrodaków 
nie dały rezultatów, odbiera so
bie życie, protestując w ten spo-

Gdy

milczał

świat...

s<5b przeciw milczeniu i bier
ności świata wobec zbrodni hi
tlerowskich w Polsce. Uratowa
ni zostali tylko ci nieliczni, któ
rzy zdołali znaleźć schronienie 
wśród Polaków. Do nich to skie
rowane zostały przez radio w 
dniu 5 maja 1943 roku słowa 
gen. Sikorskiego: „Dokonuje się 
największa zbrodnia w historii 
ludzkości. Wiem, że pomagacie 
umęczonym Żydom, jak możecie. 
Dziękuję Wam, Rodacy, w imie
niu własnym i rządu. Proszę 
Was o udzielenie im wszelkiej 
pomocy a jednocześnie o tępie
nie tego strasznego okrucień
stwa".

Polski ruch podziemny zbiera 
dokumenty j materiały, doty

sylwetkę Hieronima Szczegóły, 
który przed czterema laty był 
nauczycielem w Szprotawie, a 
obecnie jest zastępcą rektora do 
spraw nauki zielonogórskiej 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej.

„Uzyskał doktorat — czytamy 
w artykule — pisząc pracę o 
panowaniu piastowskim nad 
środkową Odrą. Niebawem pra
ca ukaże się drukiem, zresztą 
— nie jako pierwsza pozycja 
Hieronima. Do monografii o 
Szprotawie, pisanych jeszcze w 
czasie pracy w tamtejszym tech
nikum, dorzucił „Walkę o Księ
stwo Głogowskie w latach 1476—■ 
—1490”, „Jana Głogowczyka”, 
teraz gromadzi materiały do pra
cy habilitacyjnej. Temat: „Kształ
towanie się władzy ludowej i 
podstawowe przeobrażenia spo
łeczno-ustrojowe na Ziemi Lu
buskiej w latach 1945—1947”. 
Nie wspominam już o innych 
pozycjach, z których — być mo
że — wielu czytających te słowa 
zna opracowania o ZMW na Zie
mi Lubuskiej, drukowane nie
dawno w miesięczniku „Pokole
nia”.

Hieronim Szczęgóła do daw
nych laurów konkursu pamięt
nikarskiego dorzucił również o- 
statnio I nagrodę konkursu Mi
nisterstwa Oświaty za podręcz
nik pt. „Wychowanie obywatel
skie”.

Z okazji Dni Oświaty, Książki 
i Prasy Marek Sadzewicz 
W artykule pt. „Księgarnia, ta 

czące likwidacji Żydów, publi
kuje szereg wydawnictw dla 
przedstawienia straszliwej praw
dy o „największej zbrodni w hi
storii ludzkości”. Antoni Szy
manowski pisze reportaż: „Li
kwidacja getta warszawskiego”, 
działaczka harcerska Maria 
Kann przygotowuje książeczkę: 
„Na oczach świata”, Jankiel 
Wiernik, uciekinier z obozu za
głady w Treblince opisał swoje 
przeżycia w publikacji „Rok w 
Treblince", poza tym wydany zo
stał zbiorek wierszy „Z otchła
ni”. Wszystkie te publikacje 
przesłane zostały do Londynu, 
aby „budzić sumienie świata”.

Autorzy książki „Ten jest z 
ojczyzny mojej” nie kryją tego, 
że w społeczeństwie polskim 
znajdowały się także, na szczęś
cie, nieliczne jednostki, które 
denuncjowały ukrywających się 
Żydów i pomagających im Pola
ków, szantażowały. i wymuszały 
od nich okup pod groźbą wyda
nia w ręce policji.

Te zdegenerowane jednost
ki, konfidenci Kriminalpolizei, 
wśród*  których oprócz osób na
rodowości polskiej znajdowali 
się również denuncjatorzy na
rodowości niemieckiej, ukraiń
skiej, a także żydowskiej — tę
pione były bezwzględnie przez 
polski ruch podziemny. Wybitny 
pisarz polski, Adolf Rudnicki 
stwierdza, że „z wyjątkiem fa
szystów i ONR całe polskie ol
brzymie podziemie polityczne 
pomagało Żydom, zwłaszcza po 
roku 1942, choć karą śmierci 
groziła za wszystko".

Wiemy, że mimo omawianych 
form pomocy, naród polski sam 
żyjący pod straszliwym terro
rem niemieckim nie był w sta
nie uratować przed zagładą o- 
gółu Żydów zamkniętych w get
tach i kierowanych do obozów 
zagłady. Tak, jak nie był w sta
nie uratować setek tysięcy Pola
ków więzionych, rozstrzeliwa
nych, zamęczonych w Oświęci
miu, Majdanku, Pawiaku, Rado- 
goszczy czy też pogrzebanych pod 
gruzami Warszawy.

Jednak taka jest prawda, że 
naród polski uczynił . najwięcej 
i poniósł największe ofiary dla 
ratowania skazanej na zagładę 
nieszczęsnej ludności żydowskiej.

K. WOJCIECHOWSKI

. •) Władysław Bartoszewski I Zofia 
Łewinówna: „Ten jest z ojczyzny 
mojej”. Wydawnictwo „Znak”, Kra
ków 1966, str, 635, cena 75 zł. Nakład 
7 tys. egz.

księgarz", zamieszczonym w 
„STOLICY” z 7 maja pisze o od
powiedzialnej i trudnej pracy 
księgarza, o stale rosnącym o- 
brocie książkowym, co jest na
stępstwem żywiołowego rozwo
ju czytelnictwa, o trudnościach 
w nabyciu książek.

„Księgarnię — pisze M. Sa
dzewicz — można by porównać 
do apteki. Wielość specyfików— 
Tyle, że apteka zawiera ich trzy 
do czterech tysięcy, a księgar
nia 30—40 tysięcy tytułów. Do 
apteki klient przychodzi z re
ceptą. 95 proc, kupujących w 
księgarni przychodzi bez recep
ty. Tych 40 tys. tytułów to mało. 
Dodajmy 60 tys. aktualnych na 
rynku, ale czasowo nieobecnych 
na półce, o nich też księgarz 
musi pamiętać. Było, będzie, jest 
tam i tam? Istnieją katalogi ma
gazynów księgarskich — tomy o 
grubości biblii, informatory wy
dawnicze. Są tam materiały po
mocnicze. Jako pierwsza zasada 
pozostaje pamięć. Przykazanie 
księgarskie mówi: nie ma odpo
wiedzi „nie ma”. Księgarz, jeśli 
jest księgarzem, musi udzielić 
jeszcze i jakiejś inpej informa
cji (...)“.

Redakcja „PRZYJAŹNI" o- 
statni numer swego poczytnego 
tygodnika ilustrowanego z 7 ma
ja, poświęciła Czechosłowackiej 
Republice Socjalistycznej.

emzet

»Kraj
W dziewiętnastym numerze „KRA

JU RAD” na pierwszych stronach 
— dwa artykuły poświęcone piloto- 
wi-kosmonaucie ZSRR, Włodzimie
rzowi Komarowowi. Pierwszy artykuł 
ukazuje nam Komarowa w rodzi
nie, wśród przyjaciół, w służbie i 
zawiera również kilka urywków z 
korespondencji Włodzimierza Koma
rowa, migawek z jego życia.

„Lubili Go wszyscy” — to tytuł 
drugiego artykułu, pióra komenta
tora APN, Wadima Ardatowskiego. 
Komarow, okazuje się, często od
wiedzał Agencję Prasową Nowosti 
i był przewodniczącym Rady Zało
życieli tej znanej w całym świecie 
agencji.

Na dalszych stronach tygodnika — 
artykuł I. Winogradowa o hi
storycznym odkryciu w roku 1923 
rudy pod Kurskiem, słynnej kur- 
skiej anomalii magnetycznej, jedy
nej w swoim rodzaju, która do
starcza hutom 12 milionów ton su
rowca (jedną piątą całego krajowe
go wydobycia).

W przededniu 50-lecia Rewolucji 
Październikowej po raz jedenasty 
przyznano nagrody Lenina. Dzie
więtnasty numer „Kraju Rad” przy-

WYCIECZKI ZAGRANICZNE
Biuro Turystyki 1 Współpracy 

Międzynarodowej ZG ZNP podaje 
informacje o wolnych miejscach na 
wycieczki zagraniczne, organizowa
ne w czasie ferii letnich dla człon
ków ZNP.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się do zarządów okręgo
wych ZNP- lub do Zarządu Główne
go ZNP, który na telefoniczne lub 
telegraficzne życzenie (nr telefonu 
26-10-11, wew. 126, adres telegra
ficzny „ZENEPOL” — Warszawa) 
wysyłać będzie natychmiast potrzeb
ne dokumenty. O przyjęciu na listę 
uczestników decydować będzie ko
lejność zgłoszeń.

Kijów — Kisziniew — Kijów. Ter
min: 11 .— 28.8. Koszt 2 400 zł. Do
datkowa opłata na kieszonkowe 
635 zł. Do lat 30.

Austria: Katowice — Bratysława — 
Wiedeń (3 i 1/2 dnia) — Salzburg — 
Linz — Praha — Katowice. Termi
ny: 19 — 28.7; 2 — 11.8. Koszt 7 990.—, 
w tym 130 szylingów kieszonkowe
go. Przejazd autokarem.

Praha — Karłowe Wary — Plauen 
— Lipsk — Drezno. Termin: 6 — 
14.7. Koszt 2 550.— Przejazd autoka
rem. Dodatkowa opłata na kieszon
kowe 509 zł.

„POZNAJEMY WŁASNY REGION
Rozstrzygnięcie konkursu 

fotograficznego

Jury ogłoszonego przez Zespół 
Pedagogięzno-Społeczny i redakcję 
„Głosu Nauczycielskiego” konkursu 
fotograficznego pod hasłem „Pozna- 
jemy własny region’'* komunikuje, 
że po przejrzeniu 235 nadesłanych 
fotogramów postanowiło przyznać 
nagrody następującym autorom:

I. — Jerzy Kamoda, Kielce, godło 
„Piotruś”;

DWIE II. RÓWNORZĘDNE — Je
rzy Sarnecki, Kamienna Góra, go
dło „Zadrna”; Kazimierz Janaszek, 
Łódź, godło „Druh”;

TRZY III. RÓWNORZĘDNE — Jan 
Bucyk, Zabrze, godło „Jano”, Sta
nisław Ciałowicz, Zielona Góra, go
dło „Lubuszanin”; Jerzy Żak, Rze
szów, godło „Cy ranka”;

CZTERY IV. RÓWNORZĘDNE — 
Stanisław Baranowski, Łódź, godło

Wychowawców internatu, nauczycieli zawodu — warsztaty szkolne 
mechaniczne, specjalność ślusarstwo, nauczycieli przedmiotów za
wodowych oraz technologa zatrudni DYREKCJA PAŃSTWOWEGO 
MŁODZIEŻOWEGO ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO MINISTER
STWA SPRAWIEDLIWOŚCI W KRUPSKIM MŁYNIE. Wynagro
dzenie pracowników pedagogicznych wg stawek obowiązujących w 
szkolnictwie oraz dodatek za trudną pracę w granicach 10—30 proc. 
Podania przyjmuje i informacji udziela Dyrekcja PMZW w Krup
skim Młynie, powiat Tarnowskie Góry, tel. 23. , I 53

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 678. Telefonyl 
26-34-20, 26-10-11, wewn. 260, 261, 262, 263, 264, 265. Redaguje 
kolegium. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW 
„Prasa”, Warszawa, Wiejska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 21-48-57 oraz wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. 
Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm’, nekrologi — 
10 zł za 1 cm1, ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Osoby 
prywatne, zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry 
należność pod adresem Biura Ogłoszeń z zaznaczeniem: 
za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wy
raźne pisanie tekstu ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przyj
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały 1 delegatury 
„Ruch”. Można również dokonywać wołat na konto PKO 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmo
wane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenu
meraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie 
— 20,80 zł, rocznie — 41,60 zł. Prenumeratę za granicę, która 
jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wy
dawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktua
lizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 15,17, 
konto PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk: Pra
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redak
cja nie zwraca.

Zam. 617. T-50

Rad«
nosi obszerną informację o laurea
tach nagród Leninowskich roku 1967 
w dziedzinie nauki i sztuki,

O tym, jak zatknięto Sztandar 
Zwycięstwa na gmachu Reichstagu 
w, Berlinie w dniu 2 maja 1945 roku 
dowiemy się ze wspomnień bohate
rów Związku Radzieckiego, uczest
ników szturmu na. Berlin: marszał
ka W. C z u j k o w a, gen. W. Sza- 
t i ł o w a, płk. F. zinczenko i 
sierżanta M. Jegorowa.

„Gruzy Wehrwolfu mówią” — to 
tytuł artykułu I. Biezugływa. Autor 
przypomina budowę kwatery Hitle
ra pod Winnicą, gdzie hitlerowcy 
bestialsko wymordowali w latach 
1941 — 1943 żołnierzy radzieckich, o- 
bywateli Polski, Czechosłowacji, 
Norwegii i innych krajów.

„Czterdzieści dni na Bajkale”, 
„Bajka uczy dziełalności”, „Poeta 
Borys Dubrowin”, „Warszawska Me
lodia” — to tytuły pozostałych ar
tykułów.

Nowości nauki 1 techniki, bogaty 
dział sportowy zamykają ilustrowa
ny licznymi zdjęciami dziewiętna
sty numer „Kraju Rad”, (z)

Praha — Brno — Bratysława — 
Budapeszt — Eger — Miskolc — Ko
szyce. Termin: 29.7. — 7.8. Koszt 
2 700 zł. Przejazd autokarem. Dodat
kowa opłata na kieszonkowe 505 zł. 
Wycieczka przeznaczona jest dla 
nauczycieli z woj. białostockiego. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Od
działu Powiatowego ZNP w Wyso
kiem Mazowieckiem.

Ponadto Biuro Turystyki i Współ
pracy Międzynarodowej ZG ZNP 
może przydzielić instancjom ZNP 
następującą wycieczkę autokarową 
w całości (42 miejsca).

CSRS — NRD, w terminie: 12 — 
20.8.67 r. Trasa: Praha — Karłowe 
Wary — Plauen — Lipsk — Drezno, 
Koszt wynosi 1 820 zł.

Wyżej wymieniona wycieczką 
przeznaczona jest dla tej instancji 
ZNP, która posiada własny auto
kar. W podanym terminie wycieczki 
uwzględniony jest czas przejazdu 
przez tereny Polski. W cenie wy
cieczki nie został uwzględniony 
koszt przejazdu autokarem ZNP, 
który wynosi w zależności od prze
jechanych kilometrów od 400 do 600 
zł od osoby.

Zamówienie na wycieczkę autoka
rową należy składać w możliwie 
krótkim czasie do Zarządu Głów
nego ZNP.

„Beata”, Janusz Cydzik, Elbląg, go
dło „Roderyk”, Teresa Majewska, 
Nowy Sącz, godło ♦Miś”, Władysław 
Siuba, Wołów, godło „Jaguar”.

Z pięciu przewidzianych regula
minem konkursu wyróżnień jury 
postanowiło przyznać dwa. Otrzy
mują je: Tadeusz Krekora, Otwock, 
godło „Melchior” i Jerzy Reżny, 
Racibórz, godło „Nysa”.

Nagrody i wyróżnienia zostały 
przyznane jednomyślnie. Jury pra
cowało w składzie: Adam Kaczkow
ski (ZPAF) — przewodniczący, Bro
nisław Tomecki (ZPAP) — sekre
tarz oraz Jerzy Kraśniewski („Głos 
Nauczycielski”), Mieczysław Puto 
(ZG ZNP) i Stanisław Terlecki 
(ZPAF) — członkowie.

Na stronie pierwszaj publikuje
my jedną z prac zdobywcy I na
grody, Jerzego Kamody z Kielc.



Zadaniem konkursu jest za
chęcenie czytelników ksią
żek do wypowiedzenia się:

® jaki wpływ wywierają 
koncepcje zawarte w opracowa
niach teoretycznych (np.: peda
gogicznych, psychologicznych, 
socjologicznych i filozoficzno- 
światopoglądowych) . na kształ
towanie myśli, postawy i twór
czości nauczycielskiej);

© o ile czytelnictwo literatu
ry oświatowo-pedagogicznej po
maga ulepszyć własną działal
ność.

© jakie są możliwości wyko
rzystania opracowań teoretycz
nych w praktyce, pedagogicznej;

© które zagadnienia wycho
wawcze lub dydaktyczne nie są 
wystarczająco opracowane teo
retycznie.

Uczestnikiem konkursu może 
być każdy nauczyciel oraz pra
cownik pedagogiczny placówki 
oświatowo-wychowawczej i ad
ministracji szkolnej.

Wypowiedzi uczestników prag
niemy skoncentrować na kilku 
wybranych zagadnieniach. Po- 
dajemy cztery podstawowe za
gadnienia (I, II, III, IV) oraz 
przykładowe tematy szczegóło
we w nich zawarte, spośród 
których każdy uczestnik kon
kursu może dokonać wyboru:

I. Fola książki oświatowo-pe
dagogicznej w moim samokształ
ceniu indywidualnym i zespoło
wym (np.: aktualizacja i uzupeł
nianie wiedzy, kształtowanie i 
wzbogacanie umiejętności dy
daktyczno-wychowawczych, zro
zumienie roli i funkcji szkoły 
w środowisku, pomoc w podej
mowaniu prób nowatorskich w 
procesie dydaktycznym i wycho
wawczym i inne).

II. Literatura pomocna w wy
chowaniu uspołeczniającym ucz
niów (np.: rozwijanie zaintere
sowań społecznych, kształtowa
nie przekonań i postaw, akty
wizacja działalności społecznej 
ucznia w środowisku, przygoto
wanie do życia i pracy, kształ
towanie właściwych stosunków 
międzykoleżeńskich i inne).

mini m i ii ii i —i

Rozwijający się ruch nowatorski, poszukiwania i eksperymenty 
sprawiają, iż nauczyciele w swej codziennej pracy wykorzystują 
na bieżąco literaturę oświatowo-pedagogiczną dla doskonalenia 
procesu dydaktyczno-wychowawczego. Pracę nauczycieli nad do
skonaleniem własnej działalności ułatwiają liczne publikacje z 
pedagogiki, dydaktyki, psychologii, socjologii oraz filozoficzno- 
światopoglądowe. Wykorzystanie ich w praktyce jest różnorodne. 
Centralny Ośrodek Metodyczny, Państwowe Zakłady Wydaw
nictw Szkolnych i Zespół Pedagogiczno-Społeczny ZG ZNP ogła
szają konkurs dla nauczycieli i pracowników pedagogicznych 
placówek oświatowo-wychowawczych pod hasłem:

„Czytamy i wykorzystujemy 

literaturę oświatowo - pedagogiczną 
w swojej pracy“

III. Książka pomaga w poszu
kiwaniu efektywnych metod i 
form pracy (np.: kształtowanie 
motywów uczenia się, wykorzy
stanie pomocy do nauczania w 
procesie dydaktycznym, kontrola 
i ocena pracy ucznia, samokon
trola pracy nauczyciela, doskona
lenie form i metod pracy i inne).

IV. Wykorzystanie literatury 
dotyczącej powodzeń i niepowo
dzeń w pracy ucznia (np.: poz
nawanie ucznia, profilaktyka w 
pracy dydaktyczno-wychowaw- 
częj, formy i metody rozwiązy
wania trudności w pracy dydak
tyczno-wychowawczej i inne).

Warunki konkursu:

Wypowiedź konkursowa skła
dać się będzie z dwóch części.

W pierwszej części wypowie
dzi — każdy uczestnik konkur
su powinien odpowiedzieć na 
następujące pytania:

1) Które książki z literatu
ry oświatowo-pedagogicznej wy
warły największy wpływ na 
kształtowanie mojej działalnoś
ci pedagogicznej (wymienić trzy 
do pięciu pozycji niezależnie od 

roku ich wydania i zaznaczyć 
kiedy były czytane — w okre
sie studiów, na początku prak
tyki pedagogicznej, w ostatnim 
roku)?

2) Ile książek z literatury 
oświatowo-pedagogicznej prze
czytałem w ostatnim roku szkol
nym, którą uważam za najbar
dziej interesującą i pożyteczną 
(wymienić tytuły)?

3) . Które problemy dydaktycz
no-wychowawcze interesujące 
mnie nie są wystarczająco opra
cowane teoretycznie, wymienić 
znane pozycje z tego zakresu?

4) Z jakich źródeł informacji 
o nowych publikacjach oświa- 
towo-pedagogicznych korzystam 
(informator „Książką w Szkole”, 
„Glos Nauczycielski”, czasopis
ma przedmiotowe, ogólnopeda- 
gogiczne, biblioteka pedagogicz
na, ośrodek metodyczny, prasa 
codzienna, inne — wymienić 
jakie)?

5) Czy posiadam własną bi
bliotekę oświatowo-pedagogicz- 
ną? ile tomów?

W drugiej części wypowiedzi 
— każdy uczestnik konkursu 
powinien:

1. Zaznaczyć, jakie wybrał za
gadnienie (spośród wymienio
nych poprzednio w punktach I, 
II, III, IV) i jakie tematy oraz 
uzasadnić ich wybór (własne 
zainteresowania, potrzeby wyni
kające z aktualnej sytuacji w 
szkole i inne);

2. Wymienić tytuły książek, 
które ułatwiły poznanie wybra
nego tematu. Opisać, czy i w 
jaki sposób poznana literatura 
ułatwiła działalność dydaktycz
no-wychowawczą z młodzieżą.

Wypowiedzi mogą być opraco
wane indywidualnie lub zespo
łowo, w zasadzie powinny doty
czyć publikacji z 1965 i 1966 ro
ku.

W przypadku udziału zespoło
wego — na pytanie 5 należy od
powiedzieć tylko wtedy, gdy ze
spół posiada własną bibliotekę.

Odpowiedzi na konkurs należy 
przesłać do 31 października 1967 
r. pod adresem: Centralny Ośro
dek Metodyczny, Warszawa, ul. 
Nowy Świat 63.

Po przeanalizowaniu prac 
przez sąd konkursowy — złożo
ny z przedstawicieli COM, 
PZWS, ZNP i IP — autorom 
najcenniejszych wypowiedzi 
przyznane będą nagrody pie
niężne w wysokości:

I nagroda 
II nagrody 

III nagrody 
Wyróżnienia

— 2 000 zł
— po 1 500 zł

■— po 1 200 zł
— po 500 zł

Wypowiedź konkursową nale
ży podpisać imieniem i nazwis
kiem oraz podać: adres, liczbę
lat pracy w zawodzie nauczy
cielskim i nazwę placówki, w 
której uczestnik konkursu pra
cuje.

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE 
POLITYCZNE

KRAKOWSKI KOMISARZ PO
LICJI NA SŁUŻBIE CARSKIE
GO WYWIADU. Korespondencja 
komisarza Jana Kostrzewskiego 
z urzędnikiem do specjalnycn 
poruczeń wywiadu departamen
tu policji w Petersburgu, radcą 
stan.u Fiodorem Sierakowskim w 
latach 1882 — 1884. Wyd. Litera
ckie, Kraków 1967, s. 170, cena 
1S zł.

Wojciech Pomykało: KOSCIOŁ 
MILCZENIA? KOSCIOŁ RZY»v 
SKO-K ATOLICKI W POLSCE 
LUDOWEJ. KiW, Warszawa 
1967: s. 188, cena 10 zł.

ZAGADNIENIA POLITYCZNE. 
Tom I. POLSKA ZJEDNOCZO
NA PARTIA ROBOTNICZA KO
MITET WOJEWÓDZKI W LU
BLINIE. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1987; cena 20 zl.

BELETRYSTYKA

Simone de Beauvoiri SILĄ 
RZECZY. Przekł. J. Pański. 
PIW, Warszawa 1967, cena I, II 
t. 60 zł. Jest to trzecia część pa
miętników autorki, która obej
muje lata od 1944 — do 1962, cały 
okres powojenny od wyzwolenia 
Parvża do niedawnych dni.

Juraren Rarstch: ŁOWY NA 
WRONY. Przekł. S. Blaut. PIW, 
Warszawa 1967; s. 148. cena 12 zł. 
.Test to debiut powieściowy au
tora. "

Jerzv S. Feliksiak:
CKA NIEDZIELA. Wyd. Łódzlre, 
Łódź 1967; s. 126. cena 10 zł. Te
matem książki jest życie łódz
kiej młodzieży akademickiej w 
ubiegłym dziesięcioleciu.

Roman. Łobcda: SKOKU W'd. 
Łódzkie, Łódź 1967, s. 172, cena 
12 zł.

Fliza Orzeszkowa: OPOWIADA
NIA. „Czytelnik”, Warszawa 
1967; s. 2R4, cena 12 zł.

Jan Józef Szczepański: ZA 
PRZFŁFCZĄ. Wybór opowiadań. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; s. 
462. cena 20 zł.

Aleksander J. Wieczorkowski; 
CHŁOPIEC GWTZDZACY MO
ZARTA. Zh^r felietonów. PIW, 
Warszawa 1967; s. 178, cena 10 
zł.

ROŻNE

• DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I 
PRASY

3 maja w warszawskim Pałacu 
Kultury i Nauki odbyła się central
na akademia inaugurująca tegorocz
ne Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
Inauguracja „Dni” połączona była z 
jubileuszem 20-lecia RSW „Prasa”.

Tegoroczne „Dni”, organizowane 
przez Ogólnopolski Komitet Obcho
du Dni Oświaty; Książki i Prasy, 
pod przewodnictwem ministra kultu
ry i sztuki, Lucjana Motyki, trwać 
bądą do 21 maja. Obchody i impre
zy przebiegają pod hasłami: realiza
cji uchwał i wniosków Kongresu 
Kultury Polskiej, uczczenia jubileu
szu 50-lecia Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej, a także rozbudzenia 
głębszych zainteresowań wśród mło
dzieży tematyką społeczno-politycz
ną, gospodarczą i kulturalną. 

realizacji leninowskiej polityki po
koju, polityki- solidarności i popar
cia dla walki rewolucyjnej w ca
łym świecie, polityki jedności sił 
rewolucyjnych wszystkich krajów*

• 55 LAT W SŁUŻBIE SOCJALIZMU

„Prawda”, dziennik KC KPZR 
obchodzą 55-Iecie swego istnienia. 
Pierwszy numer „Prawdy” ukazał 
się 5 maja 1912 roku, jako gazeta 
petersburskich robotników. Od sa
mego początku „Prawda” populary
zowała leninowskie idee rewolucyj
ne, była czołowym orężem partii. 
Jej rolę określają już artykuły Le
nina, często publikowane właśnie na 
jej łamach. „Prawda” wniosła też 
bezcenny wkład w przygotowanie 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

Stronice „Prawdy** — to żywa 
kronika polityki partii, dzieje Kraju 
Rad — pierwszego państwa socjali
stycznego, pierwszego państwa budu
jącego komunizm. Stronice „Praw
dy” — to obraz kształtowania- się i

„Prawda” zawsze poświęcała i po
święca wiele uwagi Polsce, budow
nictwu socjalistycznemu w naszym 
kraju.

• XX-LECIE WYDAWNICTWA MON

Pierwsze książki Wydawnictwa 
MON ukazały się w kwietniu 1947 
roku.

Profil wydawnictwa w dzisiejszej 
postaci, a więc wydawnictwa, któ
rego działalność skierowana jest na 
udostępnienie wojsku i społeczeń
stwu prac źródłowych, utworów na
ukowych, popularnonaukowych i li
terackich, traktujących o historii 
wojska, jego tradycjach, o roli, ja
ką odegrało ono w walce przeciw 
faszyzmowi, w umocnieniu władzv 
państwowej i rozwijaniu ludowej 
obronności — zaczął się kształtować 
około 1952 roku.

W okresie dwudziestoletniej działal
ności nakładem Wydawnictwa MON 
ukazało się prawie 4 tysiące tytułów' 
o łącznym nakładzie 80 milionów 
egzemplarzy. Między innymi ukaza
ło się: 41 prac całokształtowych o 
walce wyzwoleńczej narodu polskie
go w latach 1939—1945, 86 prac po
święconych łfistorii jednostek LWP 
i oddziałów partyzanckich, 130 tytu
łów wspomnień i pamiętników żoł
nierzy i partyzantów, 1500 tytułów 
książek beletrystycznych, 265 tytu
łów książek technicznych, 77 „Sów” 
(Biblioteka Popularna Wiedzy Tech
nicznej). Z dokumentów masowych: 

295 „Tygrysów”, 45 „Sensacji XX 
wieku” i 48 „Labiryntów” o łącz
nym nakładzie 30 500 000 egzempla
rzy.

Grono pisarzy współpracujących z 
wydawnictwem stale się poszerza. 
Wydawnictwo inspiruje szczególnie 
pisarzy młodego pokolenia i debiu
tantów do podejmowania tematu: 
współczesne życie wojska.

o OBRAZ MATEJKI W LUBLINIE

Niezwykle cennego odkrycia doko
nano w Lublinie. Odnaleziony został 
obraz Jana Matejki: „Przyjęcie Zy- . 
dów do Polski”. Od kilkudziesięciu 
lat znajdował się on w rękach pry
watnych i w związku z tym nie 
wiadomo było, czy jeszcze istnieje, 
czy też zaginął. ।

A oto co na temat znalezienia obra
zu i samym c brązie mówi Irena 
Iskrzycka, dyrektor Muzeum Pań
stwowego na Zamku w Lublinie:

„Mniej więcej przed miesiącem do 
naszego muzeum zwrócono się z. pro
pozycją sprzedania obrazu Jana Ma
tejki. Okazało się, iż chodzi właś
nie o „Przyjęcie Żydów do Polski”. 
Obraz powstał w ramach histerycz
nego cyklu matejkowskiego „Dzieje 
cywilizacji w Polsce”. W ramach 
tego cyklu Jan Matejko stworzył 
12 szkiców, z których tylko jedy- H 
ny — „Przyjęcie Żydów do Polski” | 
— wykonany został w dużym for
macie.

Z dotychczasowych informacji 
trudno jest jeszcze ustalić historię 
przechowywania obrazu. Wiadomo 
tylko od aktualnych posiadaczy, że 
ohraz przechodził z rak do rak, ale 
udało się go przechować w dobrym 
stanie”. * g

.Tarncłnw Abramów: ANTnŁ 
NA DWORCU. Sztuka teatralna. 
LSW, Warszawa 1987; cena 11 zł.

Arnold „Red” Auerbach: KO
SZYKÓWKA DLA ZAWODNIKA, 
TRENERA I KIBICA. „Snort i 
Turystyka”, Warszawa 1967; ce
na 17 zł.

Włodzimierz Gałecki, Henryk' 
Sędziwy: ORGANIZACJA PRA
CY W SZKOLE. Poradnik dla 
kierowników i dyrektorów szkół. 
PZWS, Warszawa 1967; s. 384, ce
na 28 zł.

Aleksy Markuszewicz: O SZE
REGACH W MATEMATYCE. 
Przekł. z ros. E. Kofier. WP, 
Warszawa 1967; s. 216, cena 10 
zł.

Zbigniew Podbielkowski: ROS- 
I.TNY OWA DO ZER NE. PZWS, 
Warszawa 1967: cena 5 zł.

KUT.TTIRA FIZYCZNA T TTJ- 
RYSTYKA NA TVST. Materi^łv 
I krajowego sympozjum. T.SW, 
Warszawa 1967; s. 238, cena 15 
zł.

ALBUMY

Żelazowa wola. Tekst 
Jarosław Iwaszkiewicz, Fotogra
fika Adam Kaczkowski. Wvd. 
„^~ort i Tnrwstyka”, Warszawa 
1967; cena 40 zł.

PRZEWODNIKI

Witold H. Parvski: TATRY 
WYSOKIE. PRZEWODNIK TA
TERNICKI. CZ. XIII LITWORO
WY SZCZYT — STAROLESNA 
SZCZERBINA. Snort i Turysty
ka. Warszawa 1967*  cena 20 zł.

Aloizv Śliwa: SPACERKI PO 
OLSZTYNIE. LSW, Warszawa 
1967; cena 11 zł.

Wytnij ------ zachowaj! URLOPY

Nauczyciele mają prawo do 
urlopu wypoczynkowego na za
sadach i w rozmiarach określo
nych w art. 15 ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli. Okre
sem urlopu wypoczynkowego 
dla nauczycieli są ferie szkolne. 
W czasie ferii szkolnych nauczy
ciel może być zobowiązany 
przez przełożonego, w porozu
mieniu z zakładową organizacją 
związkową, do wykonywania na
stępujących czynności w' szkole, 
w której pracuje:

nGtOS" 
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WYJAŚNIA

zastępstwa kierownika lub dy
rektora szkoły;
• egzaminy;
0 prace związane z zakończeniem 

roku szkolnego oraz przygotowa
niem nowego roku szkolnego.

Wymienione czynności nie 
mogą zająć nauczycielowi więcej 
niż 15 dni. Władza szkolna mo
że zlecić nauczycielowi wykony
wanie prac innych niż wymie
nione wyżej, jeśli nauczyciel 
wyrazi na to zgodę i na 'warun
kach uzgodnionych z nauczycie
lem (odpłatność lub urlop wypo

czynkowy w czasie trwania za
jęć szkolnych).

Uczestnictwo nauczyciela na 
kursie szkoleniowym w okresie 
ferii szkolnych nie może być 
traktowane jako praca zlecona, 
uzasadniająca przyznanie nau
czycielowi oddzielnego wynagro
dzenia lub ekwiwalentu w po
staci uzupełniającego urlopu wy
poczynkowego w okresie trwa
nia nauki.

Zasada, że ferie szkolne są o- 
kresem urlopu wypoczynkowego, 
odnosi się również do kierowni
ków (dyrektorów) szkół. Ze 
względu na specjalne obowiązki, 
jakie ciążą na kierownikach (dy
rektorach), ustawa w art. 15 ust. 
3 ustala dla nich co najmniej 
30 dni nieprzerwanego urlopu w 
czasie ferii letnich.

Jeżeli potrzeby związane z 
kierownictwem szkoły nie stoją 
na przeszkodzie, urlop .wypo
czynkowy kierownika (dyrekto
ra) szkoły może wynosić więcej 
ńiż 30 dni. a nawet może trwać 
przez cały okres ferii szkolnych. 
Jeżeli kierownik (dyrektor) szko
ły nie może z ważnych względów 
służbowych wykorzystać urlopu 

wypoczynkowego w okresie let
nim, nawet w wymiarze 30 dni, 
wówczas ma on prawo do urlopu 
wypoczynkowego w wymiarze 30 
dni w r- ;e zajęć szkolnych.

Z brzmienia art. 15 wynika, że 
zastępcom kierowników (dyrek
torów) szkół przysługuje urlop 
wypoczynkowy na zasadach o- 
kreślonych dla nauczycieli, a nie 
dla kierowników (dyrektorów) 
szkół. Zastępcy kierownika (dy
rektora) szkoły powinno być z 
reguły powierzane zastępstwo 
kierownika (dyrektora) szkoły na 
czas jego wyjazdu na urlop wy
poczynkowy.

Nauczy 'cłom w okresie urlo
pu wypoczynkowego wypłaca się 
w zasadzce pełne uposażenie, a 
mianowicie:

® uposażenie zasadnicze przez ca
ły czas urlopu;

® przyznany dodatek funkcyjny i 
ewentualne dodatki specjalne przez 
cały czas urlopu;

® wynagrodzenie za godziny nad
liczbowe i czynności dodatkowe z 
tym, że wynagrodzenie to wypłaca 
się:

ET w całym okresie urlopu wypo

czynkowego, jeżeli praca w godzi
nach nadliczbowych i pełnienie 
czynności dodatkowych trwały przez 
cały rok szkolny;

— za połowę okresu urlopu, jeżeli 
praca powyższa trwała 5 lub wię
cej miesięcy, ale krócej niż przez 
cały rok szkolny;

© ekwiwalent pieniężny za zawie
szoną rentę — przez cały czas ur
lopu.

W 1963 roku Ministerstwo Oś
wiaty w porozumieniu z Komi
tetem Pracy i Płac i Centralną 
Rada Związków Zawodowych u- 
stalilo, że choroba nauczyciela 
trwająca dłużej niż 3 dni, unie
możliwiająca mu wykorzystanie 
co najmniej 30 dni urlopu w o- 
kresie ferii letnich, stanowi pod
stawę do przesunięcia przez wła
dzę szkolną urlopu wypoczynko
wego na okres późniejszy w wy
miarze uzupełniającym do 30 
dni.

W następnym numerze będzie za
mieszczony dalszy ciąg wyjaśnień 
dotyczących urlopu wypoczynkowe
go nauczycieli zatrudnionych w pla
cówkach, w których zajęcia trwają 
nieprzerwanie przez cały rok ka
lendarzowy. •*- —.


